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Krakowski
Dzień Hutnika66

(Inf. wł.). 12 maja br. święciliśmy w Kra­
kowie Dzień Hutnika. Jakież refleksje on

nasuwa? Któż przed laty — powiedzmy —

pięćdziesięcioma dwoma mógł marzyć o

tym, że Kraków stanie się potężnym cen­
trum hutniczym? Dzisiaj w Hucie im. Le­
nina produkuje się 55 proc, polskiej surów­
ki. ponad 44 proc, stali i ponad 40 proc,
wszystkich naszych wyrobów walcowanych.
Jest to potężna część ogólnonarodowej pro­
dukcji stali, która w roku 1972 wyniesie
około 13 min ton. Z tych zasadniczych po­
wodów akademia z okazji Dnia Hutnika w

krakowskim kombinacie miała szczególne
znaczenie. Uczestniczyli w niej obok braci
hutniczej przedstawiciele wszystkich wy­
działów, remontowców, biur projektowych
— I sekretarz KW PZPR Józef Klasa, wi­
ceminister przemysłu ciężkiego Józef Tał-
ma, przedstawiciel KC PZPR Tadeusz Ko-
rytkiewicz, przewodniczący Prezydium RN
m. Krakowa Jerzy Pękala, I sekretarz KF
PZPR w HiL — Józef Nowotny, konsul
radziecki Michał Nowiczkow.

Świąteczne spotkanie krakowskich hutni­
ków otworzył przewodniczący Rady Zakła­
dowej kombinatu Antoni Dałkowski, a re-

ferat programowy wygłosił dyrektor na­
czelny Huty im. Lenina Józef Błaszczak.

Huta krakowska jest przodującym zakła­
dem. To mniemanie stało się sądem pow­
szechnym i dlatego na robotnikach, inży­
nierach i technikach Huty im. Lenina spo­
czywają bardzo poważne obowiązki natury
ekonomicznej i politycznej. Kilka razy po­
dawaliśmy już w ostatnich dniach liczby,
ukazujące ofiarność załogi Huty w „akcji 20
miliardów”. Można powtórzyć dziś tylko
jedno: przekroczenie zaplanowanych zobo­
wiązań jest możliwe. Huta umie być ofiar­
na. Ale też zakres świadczeń socjalnych
rośnie. Warto zaznaczyć, że na akademii
huckiej zakomunikowano: załoga „Bipro-
stalu” w czynie społecznym wykona projekt
domu zdrowia kombinatu w Krynicy.

Przemawiali m. in. Józef Klasa i Józef
Talma, dziękując robotnikom Huty za o-

fiarność, za bardzo dobre wyniki pracy.
Były odznaczenia dla jubilatów (pisaliś­

my o nich trzy dni temu), był podniosły
nastrój, który świadczył o powadze zobo­
wiązań.

W części artystycznej zespoły Zakł. Do-
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W. Niestierowicz
z wizytą

u wicemistrza gospodarności
wł.). Konsul gene-

ZSRR w Krakowie
(Inf.

ralny
Włodzimierz Niestierowicz,
złożył wczoraj wizytę gos­
podarzom Limanowej —

świeżo kreowanemu wice­
mistrzowi gospodarności.

Podczas serdecznego
spotkania w Komitecie

Powiatowym PZPR w Li­
manowej — gość radziecki
zapoznał się z historią i

bogatą współczesnością
gospodarnego miasta, spe­
cyfiką społeczno-demogra­
ficzną regionu i ambitny­
mi zamierzeniami na

przyszłość. Kronikę lima­

nowskich dziejów na ży­
wo relacjonowali ojcowie
miasta i powiatu Jan ,Ce-
pielik i Jan Kubowicz. W.
Niestierowicz szczególnie
interesował się warunka­
mi życia i pracy społeczeń­
stwa limanowskiego, tajni­
kami jego wspaniałych
sukcesów.

Następnie
warzystwie
powiatowej
tyjnej
zwiedził największe inwes­
tycje — dzieło pracy i o-

fiarności limanowskiego
społeczeństwa: przebudo-
(DOKONCZ. NA STR. 2)

konsul w to-
I sekretarza

instancji par-
Antoniego Rączki

w
latach pięćdziesiątych wśród nauczycie-
li szkól średnich miasta Krakowa kurso­
wał charakterystyczny wierszyk ze znaczą­
cym refrenem: „WRÓG SŁOWIKA -

WYKA". Były to czasy, kiedy w naukach

historyczno-literackich następował wielki okres od­
rzucania starych metod badawczych, pociągnięć nie­
naukowych, zbliżonych do opowiastek dla grzecz­
nych dzieci o tym, jak to ważne są Kazania Skargi,
że Mickiewicz wieszczem był i wieszczył. Naturalnie

popełniono również szereg błędów, niesłusznie wy­
rzucając za burtę żywego ruchu wydawniczego sze­
reg książek, które przecież i wzbogacały naszą wy­
obraźnię i dostarczały wzruszeń.

Jednakże „unaukowienie”, by użyć tutaj brzydkiego
słowa, historii literatury polskiej było po wojnie koniecz­
nością. Najważniejszą zasługą profesora Uniwersytetu
Jagiellońskiego, Kazimierza Wyki była właśnie działalność
na polu włączenia nauki o dziejach literatury ojczystej do
ogólnego nurtu wszystkich nauk historycznych, społecz­
nych, odrzucenie wróżbiarskiego tonu, który już niejed­
nego historyka literatury złamał i zepchnął na manowce
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przyczynkarstwa. I rzecz charakterystyczna: ten sam

uczony, który dokonał jako jeden z kilku, zasadniczego
przełomu w tych naukach, nie unikał roboty krytyczno­
literackiej, ba! wprost demonstrował swoje zamiłowania
do bieżących zajęć recenzenckich, co zresztą jest i dzisiaj
jego cechą. Pamiętam jak przed dwudziestoma trzema laty
Wyka wyszedłszy na katedrę, by poprowadzić wykład
poświęcony krajowej literaturze romantycznej — podniósł
w ręce brunatną książeczkę, mówiąc:

— Ale to się jednak proszę Państwa czyta! Tuwim
zwyciężył sam siebie...

Sprawa dotyczyła „Kwiatów polskich” i już tego same­
go dnia zorientowaliśmy się. że na najbliższym semina­
rium z zakresu historii litetatury możemy się znaleźć tyl-.
ko po przeczytaniu pierwszego tomu owego poematu.

Przecież nie tylko historia literatury, krytyka literacka
znajdują się w indeksie zamiłowań publicystycznych
Wyki. Mimo upływu lat „Gospodarka wyłączona”,

„Goebbels, Hitler i Kato”, „Faust na ruinach” — są cie­
kawymi obrazami okupacji i polskich mniemań o Niem­
czech faszystowskich. Wyka w swej rozprawie o gospo­
darce tzw. Generalnego Gubernatorstwa dostrzegł wy­
raźne rozwarstwienie klasowe naszego społeczeństwa.

Podobnie dzieje się i w jego późniejszych rozprawach li­
terackich. Np. dwutomowy zbiór dywagacji o najwspa­
nialszym polskim poemacie („Pan Tadeusz — studia o

poemacie, studia o tekście I—II”), autor odważnie stawia
tezę, że dzieło to nie tyfto poświęcone było szlacheckiej
przeszłości, ale jak gdyby otwierało nową perspektywę
przed narodem polskim, który pod koniec wieku XVIII
i początkach wieku XIX zmienił mentalność społeczną —

stał się nacją nowoczesną.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Kra kowska
[ Jaki. 365.957 egz.

Posiedzenie Prezydium Rządu

*

okładnie za trzy dni, w dniu 17 maja minie okrą­
gła 25 rocznica powstania Komisji do Spraw Bu­
dowy Nowej Huty. Pod Krakowem, w Mogile i Ple-

szowie, rosło wtedy zboże. Jeszcze nikt, nawet w samej
Komisji, ani w Rządzie PRL nie wiedział, że to tu właś­
nie wyrośnie wkrótce Kombinat.

Spróbujmy z okazji tej rocznicy (o której niewielu z

nas pamięta) cofnąć się w czasie do początków budo­
wy Kombinatu.

W kronikach oficjalnych odnotowano, że 22 lipca 1954 r.

na Wielkim Piecu nr 1 dokonano pierwszego spustu surówki.
Ale w rzeczywistości...

— ...tak żeśmy się spieszyli, żeby zdążyć na lipcowe święto,
że ledwo Piec dostał dmuch, zaraz nastąpiła awaria! — wspo­
mina mistrz Wittek. — Więc w tym dniu spustu wcale nie
było, tylko dopiero nazajutrz. Ale o tym lepiej proszę nie
pisać, bo to tak jakby zmienić bieg historii...

SAMI SWOI
Trudno. Nie mogę oprzeć się pokusie: taka gratka jak

„zmienianie biegu historii” zdarza się przeciętnemu zjada­
czowi Chleba nader rzadko lub nigdy! A mnie się udało!

— Wy już o Piecach, a wspominać powinno się od począt­
ku! — wtrąca z wyrzutem Stanisław Balcer.

FAKTY: 17 V 1947 r. — przy rządzie PRL powstaje Ko­
misja d/s Budowy Nowej Huty 0 26 1 1948 r. — podpisana zo-

staje polsko-radziecka umowa o współpracy przy budowie
Kombinatu 0 24 II 1949 r. - jako teren przyszłej Huty zosta-

ją wytyczone dwie podkrakowskie wsie: Mogiła i Pleszów 0
29 III 1949 r, — nie istniejącemu miastu nadana zostaje osobo­
wość prawna. Stan zatrudnienia na buduwie w owym dniu

wynosił: 75 pracowników umysłowych i... 20 fizycznych.

Dla małżeństwa Balcerów „początek” to rok 1951 — a za­
tem i tak o 2 lata później, niż faktycznie ruszyła budowa
Nowej Huty i Kombinatu.

— Nie było wtedy bloków mieszkalnych, tylko sterty gru­
zu i biota — opowiada Ola Balcerowa — No i hotele robot­
nicze...

— ...przeważnie męskie — śmieje się Balcer. — Koledzy
pomogli urządzić mi hotelową kuchnię na pokój dla mnie i
Oli. Zamieszkaliśmy tam, ale co wieczór przychodziła milicja
i chciala Olę wyrzucać, że niby zgorszenie, bo co robi kobieta
w męskim hotelu!

Zgorszenie... Przypominam sobie jak stary, mieszczański
jeszcze wtedy Kraków zareagował'na wieść o budowie Hu­
ty: z urazą — gdy miało to być samodzielne miasto, za­
grażające wielkomiejskości Krakowa! z satysfakcją, połą­
czoną ze zgorszeniem — gdy Nowa Huta stała się oficjalnie
jedną z dzielnic miasta. Zgorszeniem — bo choć niewielu
krakowskich obywateli miało odwagę ujrzeć na własne oczy
jak też powstaje ta nowa dzielnica, za to prawie wszyscy
chętnie nadstawiali uszu na wszelkie plotki o niej: że brud
i ghój, że rozpusta i, pożal się Boże, zgnilizna moralna,
bandyci i chuligani, że motłoch...

FAKTY:23VI1949r. — podjęto pierwsze prace budowla­
ne09.IV1949r. — pierwszy poważny artykuł prasowy do­
tyczący Nowej Huty (pióra dr Bąbińskiego); ukazuje się on

(co z dum„ donosimy) na łamach „Gazety Krakowskiej” •

X Moja 1950 i. - po ra, pierwszy przez ulice starego Krakowa
w pochodnie maszeruje też grupa budowniczych Huty •

.9 maja 1950 r. — po raz pierwszy na terenie nie istniejącej
jeszcze Huty uroczvśtic obchodzi się „Dzień Hutnika’* 9 31

III 1951 r. — powstaje DRN Nowa Huta.

(DOKOSCZNIE NA STR. 3)

Podniesienie poziomu i roli

planowania centralnego
12 maja br. odbyło się posiedzenie Prezy­

dium Rządu. Rozpatrzono projekt uchwały
Rady Ministrów w sprawie trybu opracowa­
nia Narodowego Planu Gospodarczego na 1973
r. Projekt ten stanowi realizację Uchwał VI
Zjazdu Partii i uwzględnia wnioski komisji
partyjno-rządowej do spraw unowocześnienia
systemu funkcjonowania gospodarki i pań­
stwa zmierzające do doskonalenia metod pla­
nowania i zarządzania. Projekt zapewnia pod­
niesienie poziomu planowania centralnego
oraz zwiększenie jego roli inicjującej i steru­
jącej.

Obecnie zamierza się opracowywać NPG w o-

parciu o projekty planów resortowych i pla­
nów prezydiów WRN, dla których wytycznymi
będą zadania przewidziane w planie 5-letnim
na 1973 r.

W następnym punkcie porządku dziennego
Prezydium Rządu zapoznało się z programem
doskonalenia metod planowania i zarządzania
w dziedzinie handlu zagranicznego, przewi­
dzianym do realizacji w 1973 r. i w latach na­
stępnych.

Dla dotrzymania terminów uruchomienia na

przełomie lat 1973—74 produkcji małolitrażo­
wego samochodu osobowego na licencji firmy
„fiat” zachodzi konieczność bardzo sprawnego
i szybkiego zrealizowania wszystkich związa­
nych z.tym inwestycji. W tym celu Prezydium
Rządu zaakceptowało projekt uchwały Rady
Ministrów, która w sposób kompleksowy okre­
śla zadania, warunki i terminy realizacji posz­
czególnych przedsięwzięć — dotyczących za­
równo obiektów bezpośrednio produkcyjnych
związanych z samą budową Fabryki Samocho­
dów Małolitrażowych w Bielsku Białej i Ty­
chach oraz z budową i modernizacją obiektów
w zakładach kooperacyjnych, jak również i o-

biektów towarzyszących.
Na posiedzeniu rozpatrzono szereg przedsię­

wzięć związanych z przemysłem cukrowni­
czym oraz zapewnieniem bardziej sprzyjają­
cych warunków uprawy buraków cukrowych.

Omówiono również stan przygotowań do te­
gorocznego letniego wypoczynku dzieci, mło­
dzieży i studentów. W br. w okresie letnim, z

różnych organizowanych form wypoczynku
skorzysta 3,3 min dzieci i młodzieży, tj. o ok.
350 tys. więcej niż przed rokiem.
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uż wiecie. To prze­
czytajcie.

Miał chłop kobie­
tę i szpetna mu się
już widziała. Kazał
jej iść za sobą trzy

kroki, i szli tak, aż doszli do
miasta. W mieście chłop zna­
lazł lekarza, co to babę upięk­
szyć może, i tak do niego ga­
da:

— Panie doktorze, zróbcie
mi babę piękniejszą, bo mi ob­
mierzła już dosyć sporo.

Doktor na to:
— Taka operacja, chłopie,

kosztuje 12 tysięcy złotych
polskich.

Chłop czapkę zgarnął ze

stołu, babie zbierać się kazał
i burknął na odchodnym:

— Za tyle grosza, to jałów­
kę kupię duźo-mleczną.

Minęło miesięcy kilka, aż do
lata doszło, i lekarz na wieś
wyjechał — za świeżym po­
wietrzem gonił Spotyka owego
chłopa i babę ową, szpetniej­
szą jeszcze. I zmiękło mu ser­
ce twarde jak kamień. Zatrzy­
mał chłopa i mówi:

— Wiecie, chłopie,
wam wyrychtuję po kosztach
własnych — za 3 tysiące.

Chłop popatrzył na doktora,
popatrzył na babę i ręką
machnął.

— Nie trzeba, doktorze. Ja
ją oddam gajowemu... NA OD­
STRZAŁ

babę

*

To się nazywa polityka ka­
drowa. Nowoczesna a przecież
ludzka. No, bo mógł ten chłop
dać babę na odstrzał od razu.
A jednak poszedł aż do mias­
ta — nie chciał jej odstrzelić,
chciał ją upiększyć Chcieć u-

piększyć brzydkiego to już nie
jest humanitaryzm, to jest al­
truizm Ten prosty chłop miał
nie tylko sumienie, ale miał

Był chłop artystą? Był.*

Ale dusza chłopa tego bar­
dziej złożona była, niźli dusza
artysty tęskniącego (jako to

wciąż nie wyrośnięte dziecię)
do piękna.

Chłop ów znał twarde pra­
wa rządzące rzeczywistością
obiektywną. I tym różnił się

MOIM

Kto kogo
również duszę artysty. Brako­
wało mu tylko narzędzi (w
tym wypadku chirurgicznych)
Artysta jest to człowiek, któ­
ry każdemu daje szansę.
Brzydkiemu (brzydkiej) też —

to nawet modne w sztuce. Da­
wać taką szansę, to znaczy
wierzyć w piękno, to znaczy
wierzyć w ład, który tym pięk­
nem rządzi. Dłatego artyści są
wiełcy, chociaż nie zawsze

praktyczni.

odstrzeli?
od artysty. 1 w tym podobny
był politykom. Politycy bo­
wiem nigdy nie mogą sobie po­
zwolić na luksus fascynacji
ideą piękna na tyle, by zła­
mać twarde prawa kalkulacji.
Wprawdzie i im się zdarza za­
słabnąć nagle — na przykład
Barzel w Bundestagu — ale
jest to słabość, która służy za­
zwyczaj nadrzędnej idei kal­
kulacji. Ze słabości nawet u-

czynić argument siły — oto ich

dewiza. Dewiza mądra i dale­
kosiężna.

Był chłop politykiem? Był.*

Nie dał się skusić złudnym
mirażom piękna na tyle, by za­
płacić 12 tysięcy Ucierpiałaby
na tym słuszna polityka roz­
woju hodowli bydła na wsi.

Tragiczny dylemat przeciął
stanowczo, odchodząc z cięż­
kim sercem i ciężkim krokiem
z miasta Ale ta rezygnacja nie
była porażką moralną. Wręcz
przeciwnie, to był sukces czło­
wieka, który zna życie i życie
to musi organizować choćby po
to, by inni mogli uwodzić lub
być uwiedzeni mirażami pięk­
na i miłości absolutnej. Nie
będzie bowiem artystów, jeśli
nie będzie się prawidłowo roz­
wijać hodowla bydła rzeźnego
na wsi. Z tą nadrzędną myślą
polityczną dał babę na odstrzał
gajowemu. Ta myśl uszlachet­
niała go
niego i
chwili.

w tej — ciężkiej dla
baby — dziejowej

*

to i prawda. Gdyby
chłop nie był ani sr­
ani politykiem w

Może
jednak
ty stą
sprawie swojej baby, to pew­
nie byłby
chłopem,
opowiadałby
pów A tak,
śmiech tylko po wsi idzie.

porządnym
Iniktonimnie
głupich dowci-

tobabyniemai
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i ze świata
Dziś otwarcie

XVII MTK

(S) W sobotę Warszawa Znaj­
dzie się w centrum uwagi mi­
łośników książki Wielu krajów.
Rozpoczynające Się 13 bm.
XVII Międzynarodowe Targi
Książki zyskały rangę jednej
z czołowych tego rodzaju Im­
prez na świecie.

s

Wstrzymać ogień w Wietnamie,

podjąć natychmiast rokowania paryskie

Z pobytu delegacji
Rady Najwyższej ZSRR

Pasywna jazda Polaków

Amb. Willmann
u prezydenta Kekkonena

— Nowo mianowany ambasa­
dor PRL w Finlandii, A. Wil­
lmann, został 12 bm. przyjęty
ńa audiencji przez prezydenta
Republiki Finlandii U. Kekko­
nena, któremu złożył listy u-

wierzytelniające.

Zmarl
Stanisław Furmanik

W Warszawie zmarł w wieku
76 lat St. Furmanik emeryto­
wany profesor uniwersytetu
A. Mickiewicza w Poznaniu,
teoretyk literatury, eseista i

tłumacz, działacz podziemia
kulturalnego w okresie okupa­
cji, wieloletni członek ZLP.

NOWY JORK (PAP)
W piątek sekretarz gene­

ralny ONZ, Kurt Waldheim
przekazał przewodniczącemu
Rady Bezpieczeństwa, George
Bushowi (USA) memorandum,
wyrażające poważne zaniepo­
kojenie międzynarodowej opi­
nii publicznej obecnym sta­
dium konfliktu wietnamskie­
go. Memorandum zaleca
wstrzymanie ognia w Wietna­
mie oraz natychmiastowe pod­
jęcie rokowań paryskich.
Tekst memorandum ma być
dostarczony wszystkim 15
członkom Rady Bezpieczeń­
stwa.

LONDYN (PAP)
Amerykańskie lotnictwo

zbombardowało — jak poda-
je agencja Reutera — tamy

na rzece Czerwonej na przed­
mieściach Hanoi, a także w

innych rejonach DRW. Sa­
moloty USA w środę i czwar­
tek zrzuciły m. in. bomby bu­
rzące na tamy na rzece Czer­
wonej w pobliżu osady Yen
Tan w okręgu Gia Lam zali­
czanym do wielkiego Hanoi.

PARYŻ (PAP)
W piątek okręty amerykań­

skiej VI floty krążące w po­
bliżu wybrzeży Wietnamu na

wysokości 17 równoleżnika, o-

strzelały miasto Quang Tri.
HANOI (PAP)

W piątek o godz. 11.00 cza­
su lokalnego w Hanoi ogło­
szono alarm lotniczy, który
trwał pół godziny. Tym ra­
zem samoloty amerykańskie
nie atakowały samego miasta.

lecz przeleciały nad nim na

dużej wysokości.
Agencja VNA podała, że w

czwartek obrona przeciwlot­
nicza wietnamskiej Armii Lu­
dowej zestrzeliła w pobliżu
Hanoi trzy samoloty amery­
kańskie.

delegacji Ra-
ZSRR pod
deputowane-

Woronowa —

Politycznego

ZSRR. Następnie odbyło się
spotkanie radzieckich gości z

członkami kierownictwa za­
kładów. przedstawicielami or­
ganizacji partyjnej i związko­
wej FSO, samorządu robotni­
czego.

Nielubm wygrywa w Pradze

Odbudowa Pomnika

Grunwaldzkiego

WARSZAWA (PAP)
12 bm. był drugim dniem

wizyty w Polsce
dy Najwyższej,
przewodn ictwem
go Giennadija
członka Biura
KC KPZR, przewodniczącego
Komisji Kontroli Ludowej
ZSRR.

Tego
dziła
FSO.
przez członków kierownictwa
i przedstawicieli załogi FSO
delegacja zwiedziła oddziały
produkcyjne fabryki — zbu­
dowanej przed przeszło 20 la­
ty przy współpracy i pomocy

dnia delegacja odwie-
załogę warszawskiej
Serdecznie powitana

W godzinach popołudnio­
wych delegacja Rady Najwyż­
szej ZSRR złożyła wieńce na

płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza i pod obeliskiem cmen­
tarza — Mauzoleum Żołnierzy
Radzieckich poległych w wal­
kach o wyzwolenie Warsza­
wy.

Radzieccy goście zwiedzili
stolicę.

Układ między
Rumunię a NRD

— W Bukareszcie zakończy­
ły się oficjalne rozmowy mię­
dzy partyjno-rządową delega­
cją Rumunii 1 NRD. Obie stro­
ny podpisały Układ o Przy­
jaźni, Współpracy 1 Wzajem­
nej Pomocy. Obowiązywać
będzie 20 lat.

on

K. Waldheim
odwiedzi Japonię

Rząd japoński zaprosił sekre­
tarza generalnego ONZ K.
■Waldheima do złożenia wizyty
w Japonii. Zaproszenie zostało

przyjęte.

S

W. Niestierowicz z wizytą
u wicemistrza gospodarności

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z pobytu A. Grećzki
w Syrii

Przebywający w Syrii z pię­
ciodniową wizytą oficjalną
minister obrony Związku Ra­
dzieckiego, marszałek A.
Greczśo odwiedził w piątek
niektóre jednostki armii sy­
ryjskiej.

= wujący się rynek, powstający
- park miejski z basenem kąpie-
£ lowym, nowy kombinat gastro-
- nomiczny, z tarasu którego
X roztacza się widok na centrum
S miasta, które jeszcze w br. zo-

5 stanie zabudowane nakładem
- 15 min zł społecznego wysiłku.
S W. Niestierowicz wyraził po-
S dziw i uznanie dla budow-
S niczych Limanowej — przy-
S szłości.

Wiceprezydent USA
w Tokio

Do Tokio przybył w piątek
•wiceprezydent USA, S. Ag-
new. Przebywać on będzie w

Japonii z czterodniową wizytą
oficjalną.

Kolejnym etapem podróży
radzieckiego dyplomaty, była
znana ze swych społecznych i
gospodarczych inicjatyw lima­
nowska wieś Męcina. Powital­
ne transparenty w języku ro­
syjskim, flagi narodowe i

kwiaty od licznie przybyłych
na spotkanie

'

mieszkańców,
dopełniły gorącego przyjęcia.
Tu również gospodarze Męciny
z I sekretarzem KG PZPR
Bronisławem Smoleniem, bez
zbytniej skromności mieli oka­
zję pochwalić się pięknymi o-

siągnięciami.
Wspaniały ośrodek zdrowia wy­

budowany w czynie społecznym za

2 min zł, okazała nowoczesna szko­
ła, której młodzież podejmowała
konsula programem artystycznym
w jego ojczystym języku — to

tylko fragment dokonań gościny
gospodarzy.

W. Niestierowiczowi w jego
wędrówce po ziemi limanow­
skiej towarzyszył kierownik

Wydz. Propagandy KW PZPR
Jan Broniek. (jot-ka)

Juvenalia 1972

Premier Izraela

powrócił z USA
W piętek premier Izraela J.

Alon powrócił z dziesięciodnio­
wej podróży z USA, gdzie spot­
kał się m. In. z sekretarzem

stanu, W. Rogersem.

Scholarowie i beani
| żakowskie święto głoszą

Zginęło 91 górników
W kopalni srebra w Kellogg

w stanie Idaho ekipy ratowni­
cze odnalazły 7 zwłok górni­
ków — ostatnich spośród u-

ważanych dotychczas za za­
ginionych. Liczba śmiertelnych
ofiar pożaru tej kopalni wy­
nosi ostatecznie 91.

Oberwanie chmury
nad New Braunfels

W piątek miasto New Braun­
fels w Teksasie w ciągu 90 mi­
nut znalazło Się pod wodą.
Nastąpiło nad nim oberwanie

ehmury. Straszliwy żywioł
stal się przyczyną śmierci 5

osób, a los ok. 25 obywateli
jest jeszcze nieznany.

Teatr Wielki powrócił
z NRF

12 bm. powrócił do kraju z

występów w NRF warszawski
Teatr wielki. Zespół brał u-

dzlał w międzynarodowym
festiwalu w Wiesbaden.

Wczoraj gród Kraków, zacnością
i tradycją słynący, ożywił się tak

wielce, iż nawet mury, maszkaro­
ny, tudzież gołębie mocno się za­
dziwiły. Atoli beani i scholarowie

grodzcy poczęli święto swe, Juue-
naliami zwane — celebrować. Te­
dy na Rynku, wedle południa i
wedle Ratusza, brać żakowska
wybrała swojego Seniora Bursy i
Mistrza Bractwa Żakowskiego, któ­

rym się ostał brat Jerzy. Rumoru
i burd wywołano przy owym sej­
miku niewiele, tako, że nawet dra­
bów ratuszowych wzywać nie było
trzeba.

Potem heroldowie z wszech u-

czelni krakowskich, błogosławień­
stwo z rąk brata z Marczyna bio-

rąc, powieźli juuenaliowe wici,
aby na macierzystych akademiach

igry pocieszne poczynać.

Jednako grodzkie Juwenalia o-

twierano nieco później, na 6 go­
dzin przed północą, przed Bursą
„Olimpu" w Miasteczku Studenc- '

kim. Zebrał się tamie cały kwiat

żakowskie) braci, udające) ■prze­
dziwne I przeróżne persony. Barw­
nie tam było, huczno i wesoło.
Jako tak być nie mogło, skoro

żacy klucze brali z rąk znamie­
nitego ojca grodu — brata Włady­
sława Wepsiącia, czemu zgodą po­
takiwaniem głowy dawali — rajca
kultury grodzkiej brat Marian Fi­
ta i zarządca grodzkiego urzędu
kuratoryjnego brat Czesław Ba­
nach.

Tamże w imprezie one), młodzi
hutnicy ogniem z Wielkich Pie­
ców regulamina żakowskie palili,
orkiestra strażaków z Miechowa

koncertowała, patron bractwa
brat Józef z Żywca z ukontento­
waniem się uśmiechał, zaś Senior

Jerzy klucze przy wiwatach ża­
ków pilnie do bram grodu przy­
mierzał.

Słowem: radość i młodość nad

grodem nam niepodzielnie i zgod­
nie z urzędowym prawem panują.
Tedy niechaj żyją Juuenalia! (hc)

Wkrótce Krakowski

Krótko i ciekawie Festiwal Filmowy
PŁYWAJĄCA SZKOŁA
W PORCIE GDYŃSKIM

W Trójmieście przebywała 12

bm. blisko 1000-osobowa grupa
dzieci z W, Brytanii. Dzieci
przybyły do Gdyni na pokła­
dzie statku „Uganda" pełnią­
cego funkcję pływającej szko­
ły. W czasie rejsów odbywa
się nauka i zwiedzanie obcych
krajów; Podróże takie do Gdy­
ni angielscy uczniowie odby­
wają od kilku lat.

I TRZY WIEKI... WIĘZIENIA
W Neapolu wydano wyrok

. na 221 osób oskarżonych o u-

dział w fabrykowaniu i handlu

fałszywymi prawami jazdy. A-

fera wykryta została w 1961 r.,

kiedy to sprawca wypadku sa­
mochodowego, w którym zgi­
nęły 4 osoby, starszy pan o-

kazał się jednookim, podczas
1 gdy w jego dokumentach „sta­

ło" że świetnie widzi, gdyż
dokumenty byty sfałszowane.
Śledztwo ujawniło gigantycz-

'

ną sieć fałszerzy-lekarzy, in­
żynierów, urzędników i właś­
cicieli szkół, kierowców, któ­
rzy obecnie zostali skazani w

r sumie na 300 lat więzienia.

(Inf. wl.). Festiwal Filmów

Krótkometrażowych wszedł
już na stałe do kalendarza im­
prez kulturalnych Krakowa,
stając się wydarzeniem o ran­
dze nie tylko ogólnopolskiej,
ale stanowiąc obok festiwalu
w Oberhausen, drugi liczący
się w Europie przegląd dorob­
ku krótkiej formy filmowej.

XII Ogólnopolski Festiwal
Filmów Krótkometrażowych
rozpoczyna się, 3 czerwca, jak
zwykle ostatnio w kinie „Ki­
jów". W zasadzie wszystkie
przygotowania programowe
zostały już zakończone. Obej­
rzymy w sumie 69 obrazów,
w tym także krakowskich au­
torów. W kategorii filmu tele­
wizyjnego
została
Macieja
kowskie
mowych
Czekała
Antonisz („Jak działa jamni­
czek").

Konkurs w kategorii filmu mię­
dzynarodowego rozpocznie się 6
czerwca — już po raz 9. Po wstęp-

zakwalifikowana
„Walka z cieniem"

Szumowskiego. Kra-
Studio Miniatur Fil-
reprezentują Ryszard
(„Wypadek") i Julian

nej preselekcjl dokonywanej w

kilku krajach Europy, w czasie

której obejrzano ponad 800 fil­
mów, do decyzji komisji progra­
mowej przekazano 240 obrazów z

36 krajów. Należy podkreślić, że

obejrzane dotychczas utwory po­
zwoliły na wydanie oceny, iż w

dokumencie filmowym szczegól­
nie wiele mają do powiedzenia
artyści krajów socjalistycznych. Z

wydaniem ostatecznego sądu trze­
ba się jednak wstrzymać do mo­
mentu samego festiwalu i decyzji
jury.

Z Imprez towarzyszących festi­
walowi wymienić należy z pew­
nością interesująco zapowiadający
się przegląd „50 lat Kraju Rad w

dokumencie radzieckim”.
Z festiwalowych ciekawostek już

teraz można napisać, że będzie to

„festiwal dziennikarzy”. O akre­
dytację stara się bowiem 500 dzien­
nikarzy polskich i tyluż zagranicz­
nych. Jak zwykle towarzyszyć bę­
dzie imprezie „Gazeta Festiwalo­
wa” wydawana w trzech języ­
kach. Pokazy będą powtarzane,
podobnie jak w poprzednich la­
tach w kinie „Apollo”.

O wszystkich tych sprawach
mówiono wczoraj, podczas kon­
ferencji prasowej w Wydz. Kul­
tury RN m. Krakowa, (maj)

WARSZAWA (PAP)
Polska Agencja Prasowa posta­

nowiła udzielić odpowiedzi na sze­
reg najczęściej powtarzających się
pytań stawianych przez osoby, za­
mierzające udać się za granicę.
Pierwsza seria odpowiedzi dotyczy
indywidualnych wyjazdów do kra­
jów kapitalistycznych;

Ile kosztuje paszport, czy przy­
dział 100 dolarów wpływa na o-

platy paszportowe?
< Pełna opłata paszportowa

wynosi 5.000 Zł za wydanie pasz­
portu na kraje europejskie i 7.000
zł — na kraje pozaeuropejskie. Za
wznowienie ważności paszportu o-

plata wynosi 2.000 zł niezależnie
od regionu geograficznego. Obec­
nie mogą być wznawiane paszpor­
ty, wystawiane po 2 marca 1967 r.

> Ulgowa stawka opłaty pasz­
portowej wynosi 1.000 zł za wy­
danie paszportu i 500 zł za jego
wznowienie.

> Młodzież 1 studenci korzysta­
ją z ulgi w opłacie paszportowej,
jeśli wyjeżdżają na wakacje let­
nie, z wyłączeniem uczęszczają­
cych na kursy wieczorowe 1 stu­
diujących zaocznie. Opłata pasz­
portowa wynosi wówczas 500 zł

Zasady wyjazdów indywidualnych
do krajów zachodnich
• Ile kosztuje paszport? ® Komu przysługują

ulgowe stawki? • Gdzie można wyjechać?
za wydanie paszportu i 250 zł za

jego wznowienie (niezależnie od

sposobu pokrycia kosztów podró­
ży).

4 Dzieci i młodzież do lat 16 o-

trzymują paszporty bezpłatnie.
Możliwość zakupu 100 dola­

rów nie wpływa na opłaty pasz­
portowe, gdyż wysokość tych o-

płat uzależniona jest od następu­
jących czynników: celu podróży,
regionu geograficznego, sposobu
pokrycia kosztów podróży, wieku

osoby wyjeżdżającej oraz jej za­
jęcia (ulgi dla studentów i ucz­
niów), a także dokumentu, na

podstawie którego następuje prze­
kroczenie granicy.

Przy prywatnych podróżach do

krajów kapitalistycznych ulgowe
stawki opłat paszportowych po­
bierane są od osób:

1. których przejazd za granicę i
z powrotem opłacono w zagrani­
cznych środkach płatniczych, prze­
kazanych z zagranicy przekazami
bankowymi, pocztowymi lub za

pośrednictwem przedsiębiorstwa
przewozowego albo jego ajenta;

2. które otrzymały z zagranicy
dokumenty, uprawniające do prze­
jazdu za granicę i z powrotem
(bilety kolejowe, lotnicze, okrę­
towe itp.), albo które posiadają
dokumenty, uprawniające do ta­
kiego przejazdu bezpłatnie;

młodzieży
ze Skawiny

Sprawa odbudowy Pom­
nika Grunwaldzkiego na

pl. Matejki w Krakowie,
omawiana na ostatnim po­
siedzeniu Egzekutywy KW
PZPR, znalazła bardzo ży­
wy oddźwięk wśród spo­
łeczeństwa. Redakcja „Ga­
zety” otrzymuje wiele za­
pytań i telefonów od czy­
telników, instytucji i za­
kładów pracy, a także —

deklaracje udziału w pra­
cach, w zbiórce pieniędzy
i złomu metali. Wśród

zgłaszających pomoc nie
brak oczywiście młodych.
Członkowie Kola Zakłado­
wego ZMS w Skawińskich
Zakł. Materiałów Ognio­
trwałych zobowiązali
zgromadzić 150 kg :

metali kolorowych i

pracować 200 godzin,
odbudowie pomnika. Rów­
nocześnie ZMS-owcy ze

Skawiny zwracają się z

apelem do młodzieży zrze­
szonej w organizacjach
młodzieżowych o włą­
czenie się do tej akcji,
aby ta piękna inicjatywa
została zrealizowana przy
jak najszerszym udziale
młodzieży.

się
złomu
prze-
przy

Krakowski

«Dzień Hutnika*
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mu kultury dały widowisko
„Na krakowskim rynku”.

Pięćdziesiąt lat temu w ów­
czesnej Akademii Górniczej
podjęto decyzję uruchomienia
studiów hutniczych. Wczoraj
dla uczczenia owego półwie­
cza rozpoczęła się XXII Sesja
Naukowa AGH im. Stanisła­
wa Staszica oraz XXVII Zjazd
Naukowy Stowarzyszenia Wy­
chowanków tej uczelni. Obra­
dy plenarne sesji otworzył
rektor Jan Anioła, wysłucha­
no szeregu referatów na temat

osiągnięć i perspektyw wy­
działu hutniczego, hutnictwa
metali nieżelaznych, odlewnic­
twa, przemysłu materiałów 0-
gniotrwałych, elektrotechniki
hutniczej i maszyn hutniczych.
Po południu rozpoczęły się o-

brady w 14 sekcjach. Warto za­
znaczyć, że już przedwczoraj
odbyła się XI studencka sesja
hutnicza, a jutro program
„Dnia Hutnika w AGH” prze­
widuje uroczystą akademię.

(Olg. Jędrz.)

Na drobiarskim

(INF. WŁ.) Zbliża się dzień ob­
rad Zjazdu Wojewódzkiego Związ­
ku Hodowców Drobiu w Krako­
wie. z tej okazji w KW PZPR od­
było się spotkanie przedstawicieli
delegatów reprezentujących 7 ty­
sięczną rzeszę członków Związku.
W spotkaniu tym wzięli udział m.

in. sekretarz KW PZPR M. Smuga,
prezes WZKR E. Piech.

Podczas spotkania mówiono o

najistotniejszych problemach nur­
tujących hodowców drobiu. Pod­
kreślono, że nowa uchwala Rady
Ministrów w sprawie intensyfika­
cji produkcji, mimo założeń o da­
leko idącej pomocy, w opinii fa­
chowców nie jest wystarczająca
dla zakładania wielkich ferm ho­
dowlanych. Wiele uwagi poświęco­
no także złej jakości pasz prze­
mysłowych. Niedostateczna jest
jeszcze u nas pomoc weterynaryj­
na.

3. których przejazd za granicę
1 z powrotem prywatnymi środ­
kami lokomocji następuje nieod­
płatnie, a w przypadku użycia po­
jazdów mechanicznych koszty ma­
teriałów pędnych, obsługi techni­
cznej 1 ubezpieczenia opłacono w

zagranicznych środkach płatni­
czych, przekazanych z zagranicy
przekazami bankowymi lub pocz­
towymi;

4. które przywiozły lub otrzy­
mały z zagranicy środki płatni­
cze, wystarczające na pokrycie
przejazdu za granicę i
tem oraz udowodnią to

tem odprawy celnej.
Czy zaświadczenie ó

leniu 100 dolarów zastępuje zapro­
szenie?

— Tak.

Dokąd można wyjechać, mając
100 dolarów?

— Mając przydział 100 dolarów

teoretycznie można wyjechać do

każdego państwa. Jednak, aby
wyjazd mógł nastąpić, potrzebna
jest zgoda nie tylko władz kra­
jowych, lecz również przedstawi­
cielstwa państwa obcego, wyrażo­
na w formie wizy.

z powro-
dokumen-

przydzie-

BONN (PAP)
Sekretarz stanu NRF E.

Bahr i NRD M. Kohl parafo­
wali w piątek ogólny układ
komunikacyjny między obu
państwami niemieckimi. Pod­
czas krótkiej ceremonii, która
odbyła się w Pałacu Schaum-
burg w Bonn, złożyli oni swe

podpisy pod pierwszym ukła­
dem NRF — NRD zgodnym
z normami prawa międzyna­
rodowego. Obaj sekretarze
stanu złożyli następnie krót­
kie oświadczenia.

Ogólny układ komunikacyj­
nyNRD—NRFmabyćpod­
pisany 26 maja w stolicy NRD
— Berlinie. E. Bahr, informu­
jąc o tym w piątek na kon­
ferencji prasowej, przypom­
niał, że warunkiem podpisa­
nia tego układu jest ratyfi­
kacja układów moskiewskiego
i warszawskiego.

M. Kohl stwierdził, że zakoń-

czenle rokowań w sprawie ukła-
dt komunikacyjnego zostało

przyjęte z zadowoleniem w NRD,
a także w szerokich kręgach lud­
ności NRF i Innych państw. U-
klad słusznie ocenia się jako
wkład do odprężenia w Europie.

Sekretarz stanu podkreślił, że

układ transportowy został zawar­
ty w formie odpowiadającej nor­
mom prawa międzynarodowego.
Pierwszy międzypaństwowy układ
NRD — NRF — powiedział on —

jest pożyteczny i korzystny dla
obu stron, dla ludności w obu

państwach. W myśl układu, NRD
i NRF porozumiały się w spra­
wie zagwarantowania i ułatwie­
nia komunikacji transportowej na

swym obszarze państwowym zgo­
dnie z przyjętą praktyką mię­

dzynarodową, na gruncie wza­
jemnych korzyści.

W imieniu rządu NRD Michael
Kohl wyraził gotowość podpisa­

nia — po ratyfikowaniu
Bundestag układów NRF
i NRF — Polska — układu komu­
nikacyjnego między obu państwa­
mi niemieckimi. Wyraził on na­
dzieję, że nastąpi to rychło.

Siódmy etap jubileuszowego
Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu’,
„Neues Deutschland" 1 „Rudeho
Prava” rozegrany został na 128 km
trasie z Karlovych Varów do Pra

gi. Tym razem triumfowali kola­
rze radzieccy. Indywidualnym
zwycięzcą etapu został Wladislaw

Nielubin, jego zespół okazał się
najlepszą drużyną na tym etapie.
Nielubin odebrał żółtą koszulkę
lidera Michaelowi Milde, który
przejechał W niej aż 6 etapów. W

klasyfikacji zespołowej drużyna
radziecka zbliżyła się poważnie do

jadących w błękitnych koszulkach

reprezentantów NRD. Przed sta­
dionem praskiej Sparty, kiedy
prowadząca wyścig czwórka ko­
larzy: Bartonicek (CSRS). Nielu­
bin (ZSRR), Kuehn (NRD) i Ku-

bańczyk Vasquez szykowała się do
finiszu, doszło do niezwykłej sy­
tuacji. Na 800 m przed stadionem,
gdzie znajdowało się rozwidlenie

dróg Nielubin pojechał w prawo
a rywale w lewo. Okazało się, że
kolarz radziecki miał w ‘cej szczę­
ścia 1 skrócił minimalnie dystans.
Stało się to z winy organizatorów,
którzy nie dopilnowali aby za­
wodników skierowano tylko jedną
stroną jezdni. Nielubin uzyskał kil­
kunastometrową przewagę i zde­
cydowanie wygrał przed Bartonic-
kiem i Vasquezem. Główna grupa,
w której byli wszyscy Polacy
przyjechała na stadion ze stratą
czasu 1.33. Lider wyścigu Milde

był również w tej grupie. Finisz
nie był emocjonujący, ponieważ
kolejność pierwszej czwórki roz­
strzygnięta została już przed bra­
mą

(CSRS) 2:53 21 (z bon. — 2:52.51), 3.

Vasquez (Kuba) 2:53.30 (z bon. —

2:53.15), 4. Kuehn (NRD) 2:53.45, 5.
Ballardin (Włochy) 2:54.50, 6. Mo-
ravec (CSRS) 2:54.50, 7. Milde

(NRD) 2:54 50, 8. Schiffner (NRD)
2:54.50, 9. Gorelow (ZSRR) 2:54.50,
10. Weemaes (Belgia) 2:54.50, 20.
Polewiak (Polska) 2:54.50, 25. Krze­
szowice (Polska) 2:54.50, 26. Kluj
(Polska) 2:54.50, 27. Labocha (Pol­
ska) 2:54.50, 48. Szurkowski (Pol­
ska) 2:54.50.

WYNIKI DRUŻYNOWE VII ETAPU

1. ZSRR — 8:41.33, 2. CSRS —

8:42.31. 3. Kuba — 8.42.54, 4. NRD
— 8:43.24, 5 Francja — 8:44.23, 6.

Bułgaria — 8:44.27, 7. Polska —

8:44.30, 8. Włochy — 8:44.30, 9. Ru­
munia — 8:44.30, 10. Węgry -•

8:44.30.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA
PO VII ETAPACH

1. Nielubin (ZSRR) 21:03.15, 2.
Milde (NRD) 21:04.39, 3. Bartonicek

(CSRS) 21:05.39, 4. Gonschorek

(NRD) 21:06.44, 5. Kuehn (NRD)
21:06.47, 6. Oberfranz (NRD) 21:06.53,
7. Moskalow (ZSRR) 21:06.58, 8.
Schiffner (NRD) 21:07.03, 9. Gore­
low (ZSRR) 21:07.09, 10. Dmitriew

(ZSRR) 21:07.09 .

ska) 21:17.34, 29

ska) 21:18 09, 35.

ska) 21:24.29,
21:30.27, 43.
21:30.32.

27. Polewiak (Pol-
Szurkowski (Pol-

Krzeszowlec (Pol-
41. Kluj (Polska)

Labocha (Polska)

przez
ZSRR

Posiedzenie Rady Społecznej WSP

Uczelnia szuka nowych
kontaktów z przemysłem

stadionu.

WYNIKI INDYWIDUALNE
VII ETAPU

Nielubin (ZSRR) 2:53.17 (z
nifikatą — 2:52.17), 2. Bartonicek

1. bo-

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
PO VII ETAPACH

1. NRD — 63:14.57, 2. ZSRR

63:16.03, 3 CSRS — 63:18.03, 4. Buł­
garia — 63:25.14, 5. Francja —

63:40.01, 6. Włochy — 63:57.28, 7.'

Polska — 63:59.49, 8. Rumunia —

64:03.12 .

Piłkarze ekstraklasy wracajg na boiska

przerwie spowodowane] me-

(Inf. wl.). W obrębie kra­
kowskiego szkolnictwa wyż­
szego torują sobie drogę no­
we tendencje i inicjatywy
świadczące o umocnieniu sys­
temu współpracy z praktyką.
Rozwój tego ruchu przypisać
należy w dużym stopniu
działalności utworzonych przy
uczelniach Rad Społecznych;
One to stają się niezwykle ak­
tywnym czynnikiem ułatwia­
jącym nawiązanie nowych
kontaktów szkół wyższych z

ośrodkami życia społeczno-
gospodarczego. Jednym z do­
wodów jest koncepcja jaka
zrodziła się w gronie członków

Rady Społecznej Krakowskiej
WSP.

Koncepcję tę przedstawił
na wczorajszym plenarnym
posiedzeniu Rady przewodni­
czący jej Prezydium sekretarz
KW PZPR K. Barwacz.

WSP prowadzi studia zawodowe
i magisterskie przygotowujące ka­
drę dla szkolnictwa średniego z

zakresu przedmiotów technicz­
nych. Studia te uwzględniają kie­
runek ogólnomechaniczny, elek­
trotechniczny i kierunek zwany
wychowaniem technicznym. W

profilu tym mieszczą się rów­
nież 3-letnie studia zawodowe

kształcące nauczycieli zajęć poli­
technicznych w szkołach podsta­
wowych.

Uprawiający te specjalności
Instytut Techniczny WSP
kierowany przez doc. dr J.
Musielaka pozostaje już od
dawna w kontakcie z kilku
zakładami przemysłowymi z

terenu miasta i województwa.
Istnieje jednak szereg proble­
mów natury dydaktycznej,
naukowo - badawczej, które

wskazują na ogromną potrze­
bę rozszerzenia dotychczaso­
wego zasięgu współpracy. W
czasie wczorajszego posiedze­
nia Rady, w którym uczestni­
czyli przedstawiciele zakładów

przemysłowych omawiano
konkretne możliwości nowych
form współpracy — m. in.
rektor WSP prof. dr Z.
Moszner i przewodniczący
MKPG doc. dr J. Jasieński
wysunęli ciekawe propozycje
świadczeń dydaktycznych
strony uczelni ha rzecz

trzeb Szkolnictwa przyzakła­
dowego. (sz)

Po
czarni międzypaństwowymi z Buł­
garią i Szwajcarią piłkarze ekstra­
klasy wracają znów na boisko.
Krakowska „Wisła” mecz XVII

rundy rozegra w Warszawie z

tamtejszą „Gwardią”. Nie będzie
to pojedynek dla krakowian łatwy
ale spodziewać się należy, że po
dobrym futbolu, jaki zademonstro­
wali nam piłkarze Białej Gwiazdy
w meczu z Szombierkami, przy­
wiozą oni z Warszawy przynaj­
mniej jeden punkt.

Najciekawiej zapowiadają
spotkania w Wałbrzychu, Sosnow­
cu i Mielcu, gdzie wystąpią trzy
czołowe zespoły ekstraklasy: Za­
głębie Sosnowiec. Górnik Zabrze i
Ruch Chorzów, Ponadto spotkają
się Szombierki z Pogonią, Odra ze

Stalą Rzeszów 1 ŁKS z Legią.
W drugiej lidze krakowskie ze­

społy rozegrają trudne pojedynki.
Hutnik z GKS Katowice, a Gar­
barnia ze Starem Starachowice.

W pozostałych meczach grają:
ROW — Urania, Śląsk — Włók-

nlarz Pabianice, Górnik Wałbrzych
— Lech Poznań. AKS Niwka —

Gdynia, Motor Lublin — Start

Łódź, Zawisza Bydgoszcz — Piast
Gliwice.

Turniej o Puchar

Barbakanu

się

W dniach 13 I 14 maja odbędzie
się w Krakowie z okazji „Dnia
Budowlanych" tradycyjny XIII

międzynarodowy turniej o Puchar

Barbakanu, organizowany przez
Krakowski Klub Szermierczy. Za­
wody rozegrane zostaną w dwóch
broniach: w szpadzie i szabli.

W turnieju wezmą udział za­
wodnicy z Anglii, Czechosłowacji
oraz polska kadra narodowa

limpijska.
Finał rozegrany zostanie 14

ja o godz. 16 na dziedzińcu

dynku Akademii Medycznej przy
ul. Anny 16. (tg)

io-

irogram
elewizji

i

OD15.V.DO21.V.BR.

ZG

po-

WARSZAWA (PAP)
12 bm. został wniesiony do Sądu

Wojewódzkiego dla m. st. Warsza­
wy akt oskarżenia przeciwko
sprawcom zabójstwa Jana Gerhar­
da dokonanego 20 sierpnia 1971 r.

O zabójstwo zostali oskarżeni:

Zygmunt Garbacki, lat 27, bez za­
wodu i Marian Roman Wojtasik,
lat 26, z zawodu mechanik samo­
chodowy. Podejrzani są mieszkań­
cami Warszawy.

W śledztwie stwierdzono, że o-

skarźeni dokonali zabójstwa z pre­
medytacją, działając z motywów
rabunkowych.

W akcie oskarżenia zarzuca się
Z. Garbackiemu i M. R . Wojtasi­
kowi dokonanie ponad 20 innych

postawieni przed sądem
przestępstw pospolitych z chęci
zysku, na szkodę instytucji uspo­
łecznionych i osób prywatnych.
W toku śledztwa zgromadzono do­
wody rzeczowe potwierdzające za­
rzuty aktu oskarżenia.

Podejrzani przyznali się do wi­
ny. Przewiduje się, że proces roz­
pocznie się w końcu maja.

17.55
Fil-

zdy — B. Kapica i B. Mec. (Kr).
22.00 Dziennik 22.15 Wyścig Poko­
ju. 22 .40 i 23.15 Politechnika (powt.).

PIĄTEK — I. 8.00 Kurs rolniczy.
8.35—9.25 Przerwa, 9.25 Człowiek 1
morze. 9.55 Zajęcia techn. dla kl.
VIII. W nowoczesnym gospodar­
stwie rolnym. 10.25 Alain — film

ang. 11 .15—14.50 Przerwa. 14 .50 i
15.25 Politechnika. Matematyka, I
rok. 16.00 Wyścig Pokoju. 17.20
Dziennik. 17 .30 Nie tylko dla pań.
17.50 Magazyn medyczny. 18.20 Kro­
nika (Kr). 18.40 Gramy o telewi­
zor. 19.05 Turystyka i wypoczynek.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Człowiek i morze. 20.30 Kraj. 21.10
Teatr: J. Anouilh’ — Schadzka.
22.30 Dziennik. 22 .45 Wyścig Poko­
ju. 23.10 i 23.45 Politechnika (powt.) .

II. 16.45 Z prasy naukowo-tech­
nicznej. 16.55 Zmartwychwstały —

film bułg. 17.55 Postęp a dydakty­
ka. 18.15 Na szlaku. 18.45 Russkij
jazyk po tv. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Studio jazzowe.
20.35 Giełda Wynalazków. 21 .05 24

godziny. 21.45 Początki po'skiego
kina. 22 .30 Walter and Connle.

SOBOTA — I. 9 .55 Zoologia dla
kl. VIII.
wa.

Otwarcie linii lotniczej
Kraków Berlin

(Inf. wl.) Wczoraj urucho­
miona została nową linia lot­
nicza między Krakowem a

Berlinem. Jak informowali­
śmy samoloty na trasie tej
kursować będą dwa razy w

tygodniu — w każdy ponie­
działek i piątek (odlot z Kra­
kowa o godz. 13.35, przylot do
Berlina o godz. 15.45. Odlot z

Berlina o godz. 10.30, przylot
do Krakowa o godz. 12.40.

Dzięki uruchomieniu nowej
linii Kraków stał się — dru­
gim po Warszawie — między­
narodowym portem lotniczym.

W tym miejscu z przyjemno­
ścią możemy odnotować fakt,
że przezwyciężone zostały tru­
dności — sygnalizowane przez
nas wczoraj — ż rezerwacją
miejsc dla krakowian. Jak
poinformował nas autoryta­
tywnie przedstawiciel dyrek­
cji LOT, w każdym samolocie
odlatującym z Krakowa „LOT"
dysponować będzie około 20
miejscami. Również w samo­
lotach odlatujących z Berlina
do Krakowa zarezerwowano

kilkanaście miejsc dla pol­
skich turystów, (ans)

Dnia 12 maja br. zmarł w Krakowie w wieku lat 69

JOZEF ŁABUZ
zasłużony działacz ruchu robotniczego, literat i publicysta

były długoletni Naczelny Redaktor naszej Rozgłośni,
laureat Nagrody Artystycznej miasta Krakowa.

Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy.
W Zmarłym straciliśmy życzliwego Kolegę i serdecznego

Przyjaciela
Kierownictwo, POP PZPR, Rada Zakładowa i pracownicy

Rozgłośni Polskiego Radia w Krakowie

PONIEDZIAŁEK — I. 15.20 i 15.55
Politechnika. Fizyka (kurs przy-
got.). 16.30 Dziennik. 16.50 Wyścig
Pokoju. 17 .35 Dla dzieci: Zwierzy­
niec. 18.20 Kontury (Kr). 18.45 Eu­
reka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Teatr: J. Szaniawski —

Żeglarz. 21.35 Ex libris. 22 .00 Kroni­
ka (Kr). 22 .20 Dziennik. 22.35 Wy­
ścig Pokoju. 23.05 i 23.40 Politech­
nika (powt.) .

WTOREK — I. 8.25 U progu doj­
rzałości — film radź. 10.00 Dla kl.
IV. Na ziemi opolskiej. 10.20—10.55
Przerwa. 10.55 J. poi. dla kl. III lic.
J. Szaniawski — Żeglarz. 11.25—
12.45 Przerwa. 12.45 Przysposobie­
nie rolnicze. 13.15—13.55 Przerwa.
13.55 Przysposobienie rolnicze.
14.25—15.20 Przerwa. 15.20 i 15.55 Po­
litechnika. Matematyka, I rok.
16.30 Dziennik. 16.40 Gdzieś w Pol­
sce powiatowej. 17 .10 Kronika (Kr).
17.30 Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 U progu
dojrzałości — film radź. 21 .35 Dia­
logi historyczne. 22 .20 Dziennik.
22.35 Wyścig Pokoju. 23.05 I
Politechnika (powt.).

II. 17.45 Świat w kamerze.
Ze świata fizyki. 18.15 Klub
mu Naukowego. 18.45 En franęais.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Klub Dobrej Roboty. 20.50 Ziemia,
planeta ludzi. 21.20 24 godziny. 21.30

Poznańska wiosna muzyczna. 22 .00

Russkij jazyk po tv. 22.30 Nicholas

Nickleby.
ŚRODA — I. 9 .00 Chemia dla kl.

VII: Ważny kwas. 9.30—9.55 Przer­
wa. 9.55 Fizyka dla kl. VI: Wędró­
wki ciepła. 10.30 zmyślone — film.
11.20-■>13.40 Przerwa. 13.40 Wybie­
ramy zawód. 14.00—14.50 Przerwa.
14.50 I 15.25 Politechnika. Matema­
tyka (kurs przygot.) . 16.00 Wyścig
Pokoju. 17.20 Dziennik. 17.10 D!a

młodych widzów: Galeria na me­
dal. 18.00 PKF. 18.10 Rozmowy o

książkach. 18.25 Kronika (Kr). 18.45
Mieszkaniowe progi. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Zmyśl­
ne — film. 20.55 Świat 1 Polska.
21.30 Impresje baletowe (Kr;. 22.00
Dziennik. 22.15 Wyścig Pokoju.
22.45 i 23.20 Politechnika (powt.).

II. 16.55 Zwierzyniec. 17.40 Dr Ka-

dyi — reportaż. 18.10 Polak pracu­
je. 18.40 Pollena — poradnik ko­
smetyczny. 18.45 Walter and Cen­
nie. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Dzieje dramatu. 21.05 24 go­
dziny. 21 .15 Zapisane w ziemi. 21.45
Studio 63: M. Żuławski — Orchi­
dea. 22 .00 En franęais.

czwartek — 1 . 8.15 Matematy­
ka w szkole- Wstęp do teorii inno­
wacji (Kr). 8.45—10.55 Przerwa. 10.55
J. polski dla ki. I—III lic. Wyda­
rzenia sezonu teatralno-telewizyj-
nego. 11 .25—14.50 Przerwa. 14 .50 I
15.25 Politechnika. Fizyka, 1 rok.
16.00 Wyścig Pokoju. 17.20 Dzien­
nik. 17 .30 Ekran z bratkiem. 18 00

Poligon. 18.25 Kronika (Kr). 18.45
Mistrzowie krzyżówki — teletur­
niej. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20 00 Przypominamy, radzi­
my. 20.10 — Alain — film ang. 21 .00

Refleksje. 21.30 Wieczór bez gwia-

Ssaki, 10.25—10.55 Przer-
10.55 Geografia dla kl. VII.

Półwysep Arabski. 11.25 Bosonoga
contessa

Przerwa. 15.00 Program dnia.
Panorama rzeszowska (Kr).
Red. szkolna. 15.45 Dziennik.

Wyścig Pokoju. 17.40 Parada
nierów Moskwy na Placu Cze rwo-

nym w 50-lecie organizacji. 18.40

Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.15 Studio-13. 21.35 Dziennik.
21.55 Wyścig Pokoju. 22.20 Bosono­
ga contessa — film USA.

II. — 16.00 Wyścig Pokoju. 17 .45

Fantazja filmowa. 18.20 Ludzie z

różnych stron świata. 19.00 Smacz­
nie i zdrowo. 19.20 Dobranoc.

Monitor, 20.05 Muz. operowa.
24 godziny. 22.15 W-wa w pr.

NIEDZIELA — I: 7.45 Kurs

niczy. 8 .20 Przypominamy, radzi­
my. 8.30 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 9.00 Dla młodych
dzów. 10.15 Magazyn sport.
Muzyczne wizerunki miast.
Dziennik. 12.50 Przemiany.
PKF. 13.30 Dzień Babci Aurelii —

z cyklu: Przygody Skrzata Dzlę-
cielinka. 14.20 Piórkiem i węg:em.
14.45 Spotkania teatralne: M. Dą-
browska — Stanisław i Bogumił.
16.10 Kolej, las i hobby — teletur­
niej. 17 .05 Klub Sześciu Kontynen­

tów. 17.45 W starym kinie. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Wi­
tajcie w Warszawie — pr. z okazji
finału Wyścigu Pokoju. 21 .05 Ar­
sen Łupin — film fr. 21 .55 Sport.

II. — 16.50 Estrada radziecka.
17.30 z syreną w herbie. 17.50 Dom

i gospodarz - film radź, 19 ?0 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 I. An-
drić — Przeklęte podwórze. 21.25
Klub dobrej książki. 21.45 Dźwięk
i linia — ode. III pt. ,.Renesans”
(Kr.).

film USA. 13.30—13.10

15.05
15.35
16.00
Pio-

19 30
21.05
V.

rol-

12.35
13.20
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I
my, nowohucianie, czuliśmy wtedy żal
do krakowian - mówi Kazek Klar-

man, sekretarz KZ. - Bo Kraków w ja­
kiś sposób odwrócił się wtedy do nas

plecami, a właśnie chętnie łowił i
i tworzył plotki. Nie przeczę, były pewne
próby „ukulturalniania" nowej dzielnicy,
ale sporadyczne.

KRONIKA
• 7 maja to tradycyjny

Dzień Hutnika. Hutnicze
święto — choć ani na mo­
ment nie może przerwać
rytmu pracy Kombinatu —

obchodzone jest bardzo u-

roczyście. Oprócz central­
nej akademii i balu w ka­
synie — każdy Wydział
HiL urządza własne, pra­
wie rodzinne wieczorynki.
„Sami Swoi” w dniu 7 ma­
ja wraz z żonami bawili się
do białego rana na balu

wielkopiecowników, który
odbył się w ogródkach
działkowych.

• Z okazji Dnia Hutnika

zasłużonym pracownikom
wręczone będą liczne na­
grody i odznaczenia. W
chwili gdy piszemy te sło­
wa, nie wiemy jeszcze czy
na liście odznaczonych
znajdują się również nasi

znajomi z brygady mistrza

Drużkowskiego. Wszystkim
odznaczonym w Hucie Le­
nina w imieniu całego ze­
społu redakcji „Gazety
Krakowskiej” składamy
serdeczne gratulacje.

• Niezwykle miło donieść
nam, że z „Samymi
Swoimi”, poprzez mistrza

Drużkowskiego, rodzinnymi
więzami złączony jest 60-
Ietni Franciszek Bober, któ­
ry 29. IV. br. z rąk Edwar­
da Gierka otrzymał w Bel­
wederze Komandorski
Krzyż Orderu Odrodzenia
Polski. Tak Drużkowski,
jak i Bober ród swój wy­
wodzą ze wsi Zawada U-
szewska w brzeskim powie­
cie i obaj pracują w hut­
nictwie od pierwszych, po­
wojennych lat. F. Bober po
26 latach pracy na stano­
wisku garowego, w czerwcu

br. przechodzi na emery­
turę i powraca do pracy na

roli. Dzięki Krzyżowi Ko­
mandorskiemu jego emery­
tura wyższa będzie o ok.
600 zł.

Laureat wyznał, że tak

wysokie odznaczenie nie­
zwykle go zaskoczyło, po­
nieważ nie jest członkiem

partii. „Oceniono twoją
pracę, a nie przynależność
partyjną” — powiedział
kuzynowi mistrz Drużkow-
ski — „Pierwszy Maja jest
świętem wszystkich ludzi

pracy bez względu na par­
tyjną przynależność...”.

FAKTY: 15 XII 1951 r. — uruchomienie

pierwszego obiektu Kombinatu: Warszta­
tu Konstrukcji Stalowych ■ 5 I 1952 r.

— rusza budowa nowohuckiego szpitala
■2II1952r. — na ekrany polskich kin

wchodzi pierwszy krótkometraźowy film

k budowy Kombinatu, reż. Andrzeja
Munka pt. „Kierunek — Nowa Huta” ■
15 VI 1952 r. — powstaje amatorski teatr

„Nurt”, działający pod opieką krakow­
skiego literata Jana Kurczaba.

sali. Że niektórzy po raz pierwszy w ogóle
widzieli wtedy przedstawienie teatralne i byli
nim tak przejęci, że głośno podpowiadali ak­
torom w konfliktowych scenach, co mają da­
lej robić. „Stary! Daj mu bobu!” — padały
rozgorączkowane okrzyki na „Poemacie pe­
dagogicznym” Makarenki. Mówią też, że ów­
cześni nowohucianie nie byli tacy „straszni”,
jak odmalowywały ich plotki.

— Ale część krakowskich mieszczan raziły
nasze kufaje i gumiaki — śmieje się ironicz­
nie Karteczka. — Gdy człowiek w takiej ku-
faji wsiadał po pracy do tramwaju, wszyscy
się od niego odsuwali iak od trędowatego! A
w czym mieliśmy chodzić ubrani, skoro cała
Huta tonęła jeszcze w błocie.
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I Z OKAZJI DNIA HUTNIKA

Ani to symbol,
ani... nagroda

a
a

Jak wspominać, to od początku! Dla Oli i Stanisława Balce­
rów ten początek to 1951 rok. A więc i tak o dwa lata później,
niż ruszyła budowa Kombinatu.

— A kto wierzył, że Huta wyrośnie taka duża?

— Ja! — woła Zuzanna, ale mąż mityguje ją: „A kto mi pła­
kał do rękawa i chciał uciekać na Śląsk?” (z lewej: Zuzanna i jej
mąż, Stanisław Bajak).

Siłą mnie tu prawie trzymał I gadał, że tu miasto wyrośnie,
a ja mu i tak nie wierzyłam — mówi Genia (z lewej: Genia

Wittekowa i jej mąż, mistrz Kazimierz).
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OWI KAZIMIERZ KLARMAN, I SEKRETARZ KZ PZPR WIELKICH
PIECÓW: Podstawa zaufania narodu do władzy jest dotrzymywanie
obietnic. Jeśli władza coś obieca i nie zawiedzie, to nie tylko zdobywa

5 tym zaufanie społeczeństwa, ale w zamian może ufać też w obietnice i zobo-
5 wiązania obywateli. Na pewno lepiej jest mniej obiecywać — a więcej robić.
£ 1 chyba nie przesadzę, gdy stwierdzę, że po VIII Plenum w zasadzie obiet-
5 nice są dotrzymywane. Mówię: „w zasadzie" — bo wiele z nich jeszcze czeka
Z na realizację. Ale my wiemy, że nasz kraj do bogatych nie należy i nie
S żądamy od naszej władzy gruszek na wierzbie! Chcemy tylko by dalej była
- ona tak konsekwentna w realizacji swych obietnic, jak na razie jest — a

g wtedy zaufanie społeczne będzie stale rosnąć.
MÓWI STANISŁAW BAJAK, PRZEWODNICZĄCY RADY ZAKŁADOWEJ

£ WP: Ja chcialbym wnieść pewne pretensje. Otóż na VI Zjeździe Partii
S uchwały podkreślały potrzebę stopniowego wprowadzania wolnych sobót dla
« pracowników - więc i my. w HiL, zaczęliśmy o tym myśleć. I niby poparło
g nas Zjednoczenie, i Ministerstwo — a przecież, mimo naszych wysiłków, nie
£ ma osób kompetentnych do ostatecznego wcielenia w życie tej uchwały. I w

£ końcu będziemy zmuszeni udać się z tym problemem do władz centr atnych,
£ kto wie, może do samego towarzysza Gierka? Więc ja się pytam, jak to

g jest? VI Zjazd mówi tak — a w dole kłopoty z realizacją zaleceń Zjazdu!
g Dopóki me usunie się tego zjawiska, że bez pomocy władz centralnych
g (choć w oparciu o ich wytyczne} sami nie będziemy zdolni wiele zdziałać —

5 to władzę centralną będziemy zarzucać wszystkimi sprawami i paraliżować
Z jej działalność.

—

.. Po zaufanie narodu do władzy należy podzielić na dwa rodzaje —

g uzupełnia INŻ. STANISŁAW BALCER, KIEROWNIK ZMIANY „SAMYCH
g SWOICH". — Pierwsze, 10 zaufanie do władz centralnych, a drugie to zau-
£ fanie do władzy terenowej. Obydwa rodzaje zaufania nie zawsze chodzą ze

g sobą w parze. Cóż z tego, że władza centralna zadeklaruje jakieś konkretne
- usprawnienie danej dziedziny życia, jeśli odpowiednik tej władzy w terenie,
g nie przeniesie na czas tych deklaracji w sferę praktyki? Czasem nawet te-

£ reno we ogniwa władzy nie są świadome, że w tej czy innej dziedzinie ży-
g cia władza nadrzędna stworzyła już nowe, lepsze możliwości działania!
£ A tymczasem naród nasz jest dziś*, bardzo uświadomiony społecznie i
£ politycznie, uważnie śledzi w prasie, radiu i TV co też nowego wymyślili
2 tam, w Warszawie, żeby lepiej się żyło. 1 bywa, że rodzi się zła krew, bo

g ludzie wyczytali w prasowym sprawozdaniu, czy usłyszeli w przemówieniu
g członka Biura Politycznego o nowych udogodnieniach - a tu w ich mieście,
g wsi, dzielnicy, jakiś urzędnik nic o tym nie wie!
£ Jeśli przedstawiciel władzy obieca coś tylko dla aplauzu zebranych, a bez
£ pokrycia w czynach — jest bardzo źle Ale jeśli obieca 1 rzecz będzie wy-
S konalna, a tylko opieszałość czy nieudolność terenowych ogniw władzy
g uniemożliwi realizację lej obietnicy — to jest równie źle. Bo opieszałość
g tych w „dole" w połączeniu z nawet najlepszymi chęciami „góry" — w su-

£ mie wywołuje w społeczeństwie sceptycyzm. I wtedy władza trąd zaufanie
£ społeczeństwa.

NASZA

MAXI-ANKIETA

£

NASZA

MINI-ANKIETA
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KAZIMIERZ WITTEK, MISTRZ MECHANIK:
Nie. Czytam gazety, oglądam telewizję, słucham radia — 1 od
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Nie. Czytam gazety, oglądam telewizję, słucham radia — i od lat widzę,
że krytykuje się stale te same dziedziny życia Na przykład brakoróbstwo:

pomstuje się na nie od dobiych 20 lat — a w magazynach i sklepach dalej
rosną buble. Z tego wynika, że krytyka społeczna idzie w tym przypadku
w próżnię. Nie rozumiem tylko jednego: u nas, w Hucie, nie ma mowy o

wyprodukowaniu surówki-bubla! Dlaczego w innych zakładach pracy bra­
koróbstwo ciągle jest możliwe?

MÓWI MISTRZ HENRYK DRUŻKOWSKI:
Gdy czytam krytyczny artykuł o jakiejś instytucji, czekam potem bez­

skutecznie na wiadomość, co w skrytykowanej instytucji zmieniło

lepsze. I na ogół nic na ten temat nie słyszę. Często natomiast na łamach

prasy czytam oburzone odpowiedzi skrytykowanych, którzy zamiast w sobie
poszukać wad, upatrują ich w krytykujących. Co gorsza, prawie zawsze

szukają pomocy przeciw tym, co „odważyli” się ich skrytykować — i by­
wa, że ją otrzymują Więc jak w tej sytuacji kiytyka może być skuteczna?

JÓZEF KARTECZKA. I NAGRZEWNICOWY:
Była przed laty w TV bardzo dobra audycja, „Wielokropek”. Tam kryty­

kowało się złośliwie, lecz dowcipnie różne negatywne przejawy naszego
życia. Tępiono marnotrawstwo, brakoróbstwo, biurokrację, itp. I co się
srało? Wiele z tych zjawisk dalej istnieje w naszym życiu, „Wielokropka”...
nie ma. Czy ktoś przysłowiowo ukręcił łeb tej audycji, bo była za ostra?
Ja myślę tak jak moi koledzy: co rok, chyba już od 20 lat, czytamy o o-

późnionych remontach, niedbalstwie budowlanych, bezduszności urzędni­
ków — a wszystkie te wady narodowe dalej jeszcze są. Gdyby krytyka była
skuteczna, to poddawałoby się jej coraz to inne dziedziny życia, a nie tak

jak u nas — stale te same. Takie jest moje wewnętrzne przekonanie, choć
może nie w pełni słuszne. Może za mało jesteśmy informowani o skutecz-7
ności krytyki.
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— Pamiętam, jechałem kiedyś tramwajem, jed­
nym z pierwszych, jakie wtedy na tej trasie kur­
sowały — mówi Stanisław Bajak. przewodniczący
Rady Zakładowej na Wielkich Piecach. — I podsłu­
chałem przypadkiem rozmowę dwóch mężczyzn.
Jeden powiedział: „Wiesz, dostałem mieszkanie w

Nowej Hucie". A drugi na to: „Co? W Nowej Hu­
cie?! To tak nisko upadleś?". Jeszcze dziś pamię­
tam uczucie przykrości i żalu, jakie mnie wtedy o-

garnęlo.

Klarman przybył do Huty w 1952 roku,
Karteczka — w 1953, zaś Bajak, Drużkowski
i Wittekówie w 1954 r.

— Kto z was wierzył wtedy, że Huta wyro­
śnie na takie duże, niemal drugie, obok Kra­
kowa, miasto? — pytam.

— Ja! — wyrywa się Zuzanna Bajakowa —

Od razu polubiłam Hutę!
— Nie bujaj — mityguje Zuzannę małżo­

nek. — A kto płakał mi do rękawa, że chce
uciekać z powrotem na Śląsk?

FAKTY: 20 I 1954 r. — mocą uchwały
Rady Państwa 1 Rady Ministrów PRL

nowohucki Kombinat otrzymuje miano

„Huty imienia Lenina” ■ 20 II 1954 r. —

po inź. J. Aniole dyrekcję Huty obejmu­
je inż. Antoni Czechowicz ■ zr II 1954 r.

— narodziny tysięcznego dziecka, Mał­
gosi Juchy, w której metrykę jako miej­
sce urodzenia wpisuje się Nową Hutę ■
10 III 1954 r. — otwarcie Klubu Między­
narodowej Książki i Prasy.

— Za to zapał do pracy był olbrzymi — do­
rzuca Drużkowski — Kto by dziś z takim po­
święceniem i w takich koszmarnych warun­
kach pracował po 16 godzin na dobę? I to
bez pomocy maszyn, ale przy pomocy pary
rąk i taczek!

WSPOMINAJĄ JESZCZE z pewnym
wzruszeniem (choć niektórzy śmieją się
z tego „hurra-optymizniu”), że bardzo

pomagały im tak „staroświeckie” już dziś
piosenki o Nowej Hucie i entuzjastyczne arty­
kuły w prasie. Dawało im to poczucie, że

jednak są ważni i patrzy na nich cała Polska.
Wspominają też ciepło ludzi, którzy kolejno za­

rządzali budową Kombinatu w tych trudnych ła­
tach: dyrektorów Aniolę i Czechowicza. Anioła

(dziś rektor krakowskiej AGH) miał cenny dar za­
rażania łudzi entuzjazmem, nawet gdy o ten en­
tuzjazm było bardzo trudno. Czechowicz zwany był
„dyrektorem-robotnikiem”, bo zawsze chodził w

Tradycyjnie w dniu 7 maja hutnicy w całym kraju
5 obchodzą swoje święto. Każdy stara się umilić im ów
= dzieit jak może. Dyrekcja, rada zakładowa, rada robot-
= nicza, Komitet Fabryczny — wszystkie te instancje
S pomagają w organizowaniu uroczystych akademii, wy-
E stępów artystycznych, hutniczych balów, rośnie liczba
S odznaczonych i zasłużonych, zaś jubilaci w hutniczym
5 zawodzie otrzymują pokaźne pieniężne premie.

Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 1 Stall tei nie chce widad
S byc gorsze i od szeregu lat raczy hutników areyetekawym
S prezentem, uroczyście Wleczonym z okazji dnia ich święta.
- Prezentem tym jest bon towarowy na kwotę... 12 zł (slownies
£ dwunastu złotych)!!!

Rokrocznie hutnicy z wielkim poczuciem humoru przyjmu-
- ją owe bony, z udana powaga kwitują ich odbiór — i pokla-
E dają się ze śmiechu. Niektórzy jednak, obdarzeni mniejszym
£ poczuciem humoru, a większym poczuciem rzeczywistości —

£ reagują nie śmiechem, lecz sarkazmem.

I tego roku tradycji stało się zadość: wszyscy pra-
g cownicy Huty Lenina, zatrudnieni na hutniczych sta­

nowiskach, zostali uraczeni owymi bonami. Gdy od-
S wiedziłam ich na Wielkich Piecach, niektórzy zdołali
£ już bon. zrealizować. Np. sekretarz Klarman zakupił
E sobie 15 dkg śledzia, 30 dkg kiełbasy parówkowej i 2
£ bułki. Co nieco dopłacił...

Sprawa bonów chyba nie wymaga komentarza. Zby-
S teczny jest też komentarz w stosunku do inicjatorów ta-
E kiego fetowania hutników w dniu ich święta. Przy-
- pomnę tylko, że gdy z okazji Dnia Kobiet jeden z in­

stytutów Akademii Medycznej w Krakowie uraczył
~ swoje pracownice nagrodami pieniężnymi w kwocie
£ złotych... siedmiu, skutecznie ośmieszył ten obyczaj
- „Dziennik Polski”.

Panowie ze Zjednoczenia! Bez żartów i to złych! Proponu- 3
£ ję, byście na przyszły rok zezwolili dyrekcji Huty poskładać 5

£ bony np. po 10 sztuk — i zamiast dziesięciu hutnikom po 72 ,

5 zl wręczyć jednemu (najlepiej czy najdłużej pracującemu) S
- bon o przyzwoitej wartości 120 złotych polskich. Hutnicy na S
“

pewno chętnie zgodzą się na to i zrezygnują z możności za-, ■-
£ kupienia 15 dkg śledzia za darmo. A i kpiny wtedy ustaną..; g
£
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=

WSPOMNIENIA
I-FAKTY

Zuzanna peszy się, ale w sukurs przychodzi
jej Genia Wittekowa:

— No pewnie! Ja też chciałam uciekać! Ale
on — tu wskazała na męża — trzymał mnie
prawie siłą i ciągle wmawiał, że tu miasto
wyrośnie. Wcale mu nie wierzyłam...

— Ja też nie wierzyłem, że Huta będzie t a-

k a — wyznaje Drużkowski. — Ale wracając
do tej legendy, jaką nam wtedy w Krakowie
urabiano, to owszem, po części była ona

prawdziwa, ale jednak grubo przesadzona.
— W Krakowie chuligani też wtedy byli —

złości się Klarman. — Ale mieli gdzie się po­
dziać, nie łazili po mieście. A u nas? U nas

wtedy nie było dosłownie nic! A tu ludzi mło­
dych huk się zjechało z całej Polski, zarabiali
nieźle na owe czasy, no to po pracy chcieli
coś z tą forsą zrobić. Sklepów nie było, knaj­
py były. Więc pili i włóczyli się...

— ...i rżnęli się nożami na zabawach! —

woła Genia.
— Genia! — surowo upomina mistrz Wittek.

— Ty myślisz że w zacnym Krakowie pora­
chunków chuligańskich wtedy nie było? Że
to tylko u nas? W Nowej Hucie?

kufaji i cholewach, wszędzie go było pełno, a gdy
widział dobrze pracującego robotnika, wyjmował z

kieszeni stówkę i wręczał, mówiąc: „Tylko tak da­
lej, chłopie, dobrze robisz...”.

Z perspektywy wspomnień nawet błędy tra­
cą na ostrości. Więc choć dobrze pamiętają,
że podczas gdy Kombinat rósł w ogromnym
tempie, warunki socjalne nie polepszały się —

nie jest to gniewna pamięć. Może dlatego, źa
był to okres ich młodości?

FAKTY? 22 VII 1954 r. — pierwszy spust
surówki z Wielkiego Pieca nr 1 ■ Na­
stępne Piece ruszają kolejno: Drugi - 1

Maja 1955 r.» Trzeci — 28 VIII 1958 r.,

Czwarty — 15 XII 1961 r.» Piąty — 22 XII

1966.

FAKTY: 15 VIII 1952 r. — zatwierdze­
nie projektu budowy placu Centralnego
■7XI1952r. — z Ronda wyrusza do Hu­
ty pierwszy tramwaj (nr 5). W ten spo­
sób droga, trwająca przedtem średnio 3

godziny zostaje skrócona do 25 minut ■
16 XI 1952 r. — ze spisu ludności wynika,
iż Nową Hutę zamieszkuje już 27 tys.
obywateli.

— W Krakowie o naszych hotelach krąży­
ły okropne pogłoski — mówi Ola Balcerowa.
— A przecież mieszkałam w takim hotelu i
niczego gorszącego nie widziałam, i młodzież

była całkiem porządna!
— Tą młodzieżą wtedy byliśmy my... —

wzdycha jej małżonek. — Tutaj przeżyliśmy
przecież naszą młodość.

TERAZ MÓWIĄ jedni przez drugich: Kar­
teczka, Drużkowski, Klarman, Bajakowie.
Mówią, że w tych pierwszych, trudnych

dniach krakowianie „odcięli” się od nich. Za­
miast pomóc — tworzyli legendę o nowohuc­
kim „Meksyku” — ale że dziś jest to już his­
toria. Dziś krakowianie i nowohucianie two­
rzą całość, a Huta przyczyniła się do wielko-
miejskości starego Krakowa. Mówią, że mimo
braku wykształcenia i obycia większości ów­
czesnych mieszkańców Huty — wszystkie
spektakle ich własnego, amatorskiego teatru

„Nurt” odbywały się w szczelnie wypełnionej

— Ale dziś wymagania nasze rosną i mamy
prawo żądać coraz lepszych warunków — su­
rowo mówi Dzuźkowski. — Mamy prawo, bo
i od nas wymaga się wiele.

Mają prawo — bo to oni współtworzyli No­
wą Hutę i Kombinat. Dziś ich koledzy przy­
chodzą tu na gotowe — i też wymagają wie­
le. Ale i oni. dzisiejsi młodzi, mają prawo do
tych wymagań, bo urodzili się już w Ludowej
Polsce i chcą widzieć, że z roku na rok jest
w niej lepiej. Muszą to widzieć — by wierzyć
w sens swojej pracy, w realność przekonań,
które wpajano im od dzieciństwa w szkole i
w organizacjach.

n

NOWA HUTA po 22 latach Istnienia to
wielkie zbiorowisko ludzi z różnych stron

kraju, którzy kiedvś tu pr7vbvli i — jak
to określa mistrz Wittek — „docierali się ze

sobą jak świeżo upieczone małżeństwa”.
Choć formalnie stanowią tylko jedną z

dzielnic Krakowa — mają swój własnv. spe­
cyficzny lokalny patriotyzm, który zrodził się
właśnie w tym najtrudniejszym, pierwszym
okresie — i przetrwał do dziś. To on pomaga
im nie dostrzegać wiele wad i niedomogów
nowohuckiego żvcia Ale bez tego pat-intr-mu
nie wyrósłby ani Kombinat, ani najmłodsza
dzielnica Krakowa.

FAKTY: Hutę Lenina budowano, pla­
nując, że będzie ona dostarczać rocznie

1,5 min ton eurówki — w 1972 r. dostar­
czy ona prawie 5,5 min ton ■ Dzielnicę
Nowa Huta budowano z myślą, że za­
mieszka w niej 100 tys. ludzi — w 1972 r.

mieszka tu 170 tys. osób, a przewiduje
się, że w 1985 r. liczba mieszkańców

wzrośnie do 230 tys.

— Wtedy, w tych pierwszych latach, czuliśmy do Krakowa żal

— mówi sekretarz Klarman — Krakowianie „odcięli” się wtedy
od nas i nadstawiali uszu na plotki... Na szczęście dziś okres ten

należy już do historii. (Z lewej: małżeństwo Witteków i sekre­
tarz KZ Kazimierz Klarman).

— Za to zapał do pracy był wtedy ogromny — wspomina mistrz

Drużkowski — Kto dziś pracowałby, jak my wtedy, po 16 godzin
na. dobę i w koszmarnych warunkach? (z lewej mistrz Henryk
Drużkowski i nagrzewnicowy Józef Karteczka).

Cechuje ich specyficzny — ładny — lokalny patriotyzm. Tu

przecież, w Nowej Hucie, przeżyli swoją młodość, swoje „szcze­
nięce lata”. Ten patriotyzm pomógł im przetrwać najtrudniejsze
chwile w mieście, którego jeszcze nie było — istniało tylko
w ambitnie szkicowanych projektach (z lewej: sekretarz Klar­
man, jego żona Paulina i Zuzanna Bajakowa).

o fihme SAMI SWOI 0 filmie
MÓWI MISTRZ HENRYK DRUZKOW-

SKl: — Prawie wszyscy hutnicy obejrzeli
film reżysera Poręby pt. „Prawdzie w o-

czy”, którego akcja rozgrywa się właśnie w

jednej z hut. I ten film na pewno wzięty
jest z życia, jego realia są w jakiś sposób
autentyczne — ale nie są to realia nasze­
go, nowohuckiego życia. Takie warunki i
takie problemy, jakie pokazał w swoim
filmie Poręba, owszem, miały miejsce, ale
w hutach bardzo starego typu — i bardzo
dawno temu. Posyłało się np. ludzi do czy­
szczenia pieca — i gdy czterech z nich u-

legło zagazowaniu, wysyłało się mimo to

następnych czterech, bo robota była waż­
niejsza niż człowiek. Dzisiaj najpierw usta-

la się przyczyny wypadku, potem usuwa

się je — i dopiero wtedy ludzie na nowo

podejmują robotę.
Tak więc ten film jest bardzo przesta­

rzały, choć zrealizowany w 1979 roku. Ro­
botnicy. pokazani w filmie, w jakiś sposób
są prawdziwi. — ale to również są robot­
nicy sprzed 10 lat, jeśli nie więcej. Dzi­
siejsi robotnicy są już inni i inne też ma­
ją problemy, inne wymagania.

Mimo tych słów krytyki, żałuję że nie
mamy w Polsce więcej takich filmów —

filmów o pracy. Niestety, jest ich mało, a

jeśli już są, to jakieś nieautentyczne, po-
naciągane, nieszczere.
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i KSIĘŻYCZIEMIAAndrzej Konieczny

Ameryka powitała kolejną ekipę swych bohaterów księży­
cowych. W grudniu na Srebrnym Globie wyląduje szósta,
a zarazem ostatnia misja załogowa programu „Apollo”. Jej
uczestnik, dr H. Schmitt — jedyny uczony, który w ramach
tego programu postawi tam nogę — zwraca uwagę, że tym
samym amerykańskie badania Księżyca zostaną dla obecne­
go pokolenia zakończone, a szanse uzyskania dalszych da­
nych wydatnie zmaleia.

Załogowe wyprawy na Księżyc przyczyniły się już do wyjaśnienia
wielu zagadek naszego najbliższego kosmicznego sąsiada. I tak np.
ustalono ostatecznie jego wiek, który określa się na przeszło 4,5 mi­
liarda lat, a pozostawione na nim przez człowieka urządzenia ba­
dawcze dostarczają ciągle bezcennych danych, dotyczących pocho­
dzenia i stanu powierzchni naturalnego satelity Ziemi. Jednak wie­
le dotyczących go spraw pozostało dotąd niewyjaśnionych, a nawet

ich obraz na razie się skomplikował.
Ale już od pewnego czasu napływają z USA sygnały, że

tamtejsza opinia publiczna jest zmęczona Księżycem. Sprzy­
ja to aktywizacji oponentów kosztownego programu „Apol­
lo”, których tam nigdy nie brakowało. W. Young, dyrektor
National Urbano League — jednej z największych amery­
kańskich organizacji charytatywnych — mówi: „Dla biednych
lądowania na Księżycu są czymś w rodzaju akrttbatyki cyr­
kowej, świetnego tricku, potrzebnego tylko po to, by odwró­
cić uwagę od problemów socjalnych najbogatszego społeczeń­
stwa na Ziemi... Musimy znów bardziej zwąócić się ku pro­
blemom ziemskim!” Inni szermują wyliczeniami, według
których kosztem dziesiątków miliardów dolarów, wydanych
na badania kosmiczne, zdobyto paręset kilogramów kamieni
księżycowych...

Oczywiście, nie sposób argumentów takich przyjmować hezkryty-
cznie. Wernher von Braun ma sporo racji, gdy zwraca uwagę, że

dzięki badaniom kosmicznym USA uzyskują corocznie dodatkowe
wielomiliardowe dochody lub oszczędności z tytułu ograniczenia
szkód wyrządzonych przez klęski żywiołowe, ochrony rolnictwa i le­
śnictwa, usprawnienia telekomunikacji, unowocześnienia przemy­
słu, transportu, budownictwa etc. Nie mówiąc o nowych perspek­
tywach, jakie badania kosmiczne otwierają na polu wykorzystania
zasobów naturalnych i ochrony środowiska naturalnego.

Trzeba przy tym zwrócić uwagę na fakt, że z prawie 3 tys.
dolarów podatku, jakie płaci rocznie statystyczny Amery-'
kanin, na rozwój badań kosmicznych, idzie zaledwie „50 do­
larów, natomiast aż przeszło 1000 dolarów przeznaczonych
jest na cele militarne.

W nadchodzących latach głównym celem badań będzie
umieszczenie na orbicie wokółziemskiej kosmicznego labora­
torium z załogą ludzką i rozwijanie techniki satelitarnego
wykrywania zasobów ziemskich. Pierwsze z tych zamierzeń
związane jest z budową tak zwanego promu kosmicznego,
który ma być statkiem nadającym się do wielokrotnego wy­
korzystania. Zakłada się. że kierowany przez 2-osobpwą za­
łogę, będzie on mógł wynosić na orbitę 12 pasażerów, pozo­
stawać tam w razie potrzeby nawet miesiąc, a następnie
wracać i lądować tak jak samoloty.

Natomiast do wykrywania zasobów ziemskich zamierza się użyć
serii satelitów o nazwie „ERTS”. Przeprowadzono już nawet wśród

wybranych uczonych amerykańskich sondaż na temat najlepszego
wykorzystania owych satelitów. Obok takich postulatów, jak wyko­
rzystanie ich do ewidencji zasobów geologicznych, ochrony przyro­
dy i płodów rolnych, walki ze smogiem itp. znalazł się również

projekt zbadania ruchów gór lodowych, by następnie jedną z nich

przyholować z Antarktydy do Los Angeles jako rezerwuar czystej
wody pitnej.

Uzasadniając ów nowy kierunek zainteresowań NASA —

jej dyrektor mówił. „Kiedy widzi się Ziemię z Kosmosu, nie
można powstrzymać odruchu troski... Mamy tylko ją i po­
winniśmy się o nią lepiej troszczyć”.

Wszystko to prawda. Można co najwyżej dodać, że więk­
szość trosk mieszkańców tej pięknej błękitnej planety spo­
wodowana jest niesprawiedliwym podziałem wytwarzanych
na niej dóbr i niesprawiedliwymi wojnami...

PROGNOZY
NA DROGACH

Prognozy ekspertów na

temat dalszego rozwoju
transportu drogowego do
końca lat siedemdziesią­
tych zapowiadają pojawie­
nia się pociągów drogo­
wych o łącznym ciężarze
wraz z ładunkiem do 50
ton. Będą to pojazdy wielo­
osiowe, ponieważ nie prze­
widuje się możliwości

zwiększenia dopuszczalnego
obciążenia na jedną oś po­
wyżej dziesięciu ton. Moc
silników wzrośnie powyiej
8 KM tonę obciążenia, co

pozwoli bardziej ujednoli­
cić na drogach szybkość
samochodów osobowyrh i

eiężarowveh

ŁATY Z TWORZYW
SZTUCZNYCH

Specjaliści z francuskiego
laboratorium drogowego
doszli do wniosku, źe w

przypadku uszkodzenia na­
wierzchni betonowej nie
można dokonywać naprawy
za pomocą tego samego
materiału, ponieważ no­
wy beton niechętnie łączy
się ze starym. Natomiast
bardzo dobrą i trwała

przyczepność mają masy z

dodatkiem źvwic syntetycz­
nych.

JAK OCZYSCIO
REFLEKTORY?

Szwedzkie firmy, Volvo i

Saab, konstruują urządze­
nia oczyszczające w czasie

jazdy szkła reflektorów.
Pierwsze próby: układ dysz
kierujących na szkła stru­
mienie wody — okazały się
nieudane. Oprócz wody
potrzebna jest jeszcze gu­
mowa wycieraczka mecha­
niczna, a to już bardzo

komplikuje całe urządzenie
i przesłania strumień

świetlny reflektorów.

NA DROGI
I BEZDROŻA

Największa brazylijska
fabryka samochodów, na­
leżąca do spółki akcyjnej
Ford-Willys, liczy już
przeszło 50 lat. Niezmienną
popularnością cieszy się tu

produkowany od 30 lat mo­
del „jeep”, dobry na drogi
i bezdroża.

W
dniach 10—15 maja 1942 roku — dwoma gru­
pami - wyruszał z Warszawy na bój pierwszy
oddział Gwardii Ludowej im. Stefana Czar­

nieckiego, którego dowódcą mianowany został „Ma­
ły Franek". /

„Mały Franek” — Franciszek Zubrzycki liczył wówczas
27 lat (urodził się 26. V. 1915 r. w Radomiu w rodzinie rze­
mieślnika). Miał za sobą doświadczenia typowe dla działa­
czy komunistycznych okresu międzywojennego. Aktywną
działalność w Organizacji Młodzieży Socjalistycznej „Życie”
na Politechnice Warszawskiej, której był studentem (środki
na życie i naukę zdobywał pracą gońca, a następnie biletera
w operze) okupił pierwszą utratą wolności w listopadzie
1937 r. W czerwcu 1938 r. wyrokiem Sądu Okręgowego w War­
szawie za działalność komunistyczną skazany został na dwa
lata więzienia. Wyrok odsiadywał w Łomży i tutejsze' wię­
zienie opuścił wraz z innymi komunistami w pierwszych
dniach września 1939 r. Próba przedostania się do Warszawy
zakończona została ujęciem i wywózką do obozu w Prusach
Wschodnich. Rychło potem znalazł się w wiezieniu w Dział­
dowie. w konsekwencji nieudanej ucieczki. Powiodła się do­
piero druga próba — z obozu pracy pod Malborkiem.

Po dotarciu do stolicy — na przedwiośniu 1941 r. —

Zubrzycki odnowił kontakty z kolegami z OMS „Życie”,
wkrótce też znalazł się w gronie organizatorów Związku Wal­
ki Wyzwoleńczej. Podjął pracę zarobkową w wytwórni pa­
rowozów jako robotnik, był tu inicjatorem tzw. małego sa­
botażu.

KIEDY POLSKA PARTIA ROBOTNICZA, do której jako
jeden z pierwszych przystąpił ZWW. powołała swą orga­
nizację wojskową — Gwardię Ludową i gdy przystąpio­

no do formowania pierwszego oddziału GL — na jego czele
stanął Franciszek Zubrzycki, doświadczony działacz komu­
nistyczny i konspirator, uczestnik wielu akcji sabotażowych,
współtwórca koncepcji walki partyzanckiej, cieszący się au­
torytetem wśród towarzyszy . za swą energię, odwagę, ini­
cjatywę i zapał.

Po selekcji, nieodzownej z uwagi na zgłoszenia licznych ochotni­
ków, wybrano piętnastkę z różnych dzielnic Warszawy. Ośmiodnio-
we przeszkolenie gwardzistów zakończyło się uroczystą przysięgą,
którą od swych podkomendnych odebrał „Mały Franek”. Każdy
otrzymał pistolet, jeden lub dwa granaty konspiracyjnej produkcji.
Mieli dwie pary kluczy do rozkręcania szyn, nożyce do cięcia dru­
tu, piły do ścinania słupów telegraficznych, kompasy, zegarek,
mapy i prawdopodobnie erkaem. Terenem ich działania miał być
rejon Piotrkowa, Częstochowy i Tomaszowa Mazowieckiego.

W początkowym okresie schronieniem partyzantów stały
się lasy piotrkowskie, skąd dokonywali wypadów. Ich zada­
nie polegało na zdobywaniu broni, dezorganizowaniu tran­
sportu i łączności, kolportowaniu prasy konspiracyjnej i two­
rzeniu baz GL. Zaczęli od rozkręcenia
szczenicy (przedostatnia stacja przed
wysiadła pierwsza grupa gwardzistów,
rzystywano na doszkalanie żołnierzy.
jeżdżał do Częstochowy i Piotrkowa, aby ustalić formy współ­
działania z miejscowymi organizacjami partyjnymi.

W PIERWSZYCH DNIACH czerwca oddział wykoleił po­
ciąg pod Rozprzą. Następnego dnia opanował nadleś­
nictwo Meszcze, konfiskując dubeltówkę z amunicją,

komplet map okolicznych terenów i 5000 zł. Karę chłosty
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szyn w pobliżu Mo-
Piotrkowem), gdzie

Pobyt w lesie wyko-
Sam dowódca wy-

wymierzono volksdeutschowi, nadzorującemu nadleśnictwo.
Po tej akcji „Mały Franek” podzielił oddział na dwie grupy,
dla łatwiejszego umknięcia Niemcom penetrującym okolice.
Połączenie miało nastąpić trzy dni później, w rejonie Lubie­
nia.

Tymczasem 10 czerwca grupa „Małego Franka” została
okrążona przez żandarmów i policję w pobliżu wsi Polichno.
W dwugodzinnej walce gwardziści stracili trzech poległych,
m. in. ranny został „Mały Franek”. Pozbawiona wieści o

losach towarzyszy, daremnie oczekująca ich przybycia gru­
pa „Marcela” (Marceli Rostkowski — zastępca Zubrzyckiego)
powróciła do Warszawy. Tu „Marcel” spotkał się z leczącym
rany „Małym Frankiem” aby po upływie tygodnia w sile
ośmiu ludzi ponownie wyruszyć w pole. Ostatnią walkę sto­
czyli w Antoniowie/ 21 czerwca, na skutek denuncjacji, zo­
stali zaskoczeni przez hitlerowców. Dwóch gwardzistów po­
legło już w pierwszych minutach starcia, ciężko ranny „Mar­
cel” pozbawił się życia. Reszta uległa rozproszeniu. Grupa
przestała istnieć.

Na wieść o tragedii, „Mały Franek”, nie bacząc na stan

zdrowia, znów stanął do walki Mianowany dowódcą okrę­
gu Piotrkowsko-Częstochowskiego GL z właściwą sobie ener­
gią przystąpił do tworzenia nowego, silniejszego oddziału
partyzanckiego. Przy jego udziale powstał sztab okręgowy,
sztaby dzielnicowe oraz grupy wypadowe GL w Piotrkowie,
Częstochowie i Tomaszowie Mazowieckim.

Już w lipcu odtworzony oddział im. Stefana Czarnieckiego, złożo­
ny z gwardzistów Warszawy, Piotrkowa, Tomaszowa Mazowieckiego
i Częstochowy dał znać o swym istnieniu, paląc w Przygłowie młyn
Niemca, który maltretował polskich robotników oraz niszcząc tartak
w Kłudzicach, pracujący dla potrzeb okupanta.

6
SIERPNIA podczas koncentracji grupy: warszawskiej,
piotrkowskiej i tomaszowskiej w lesie pod Tomaszowem
nastąpić miała reorganizacja i ostateczne sformowanie

oddziału. Ale do tego nie doszło. Na podążających do miej­
sca koncentracji uderzyli żandarmi i gestapowcy, którzy
termin i miejsce znali od konfidenta. Poległo czterech lub
pięciu gwardzistów. W ręce Niemców dostało się pięciu dbal­
szych, m. in. „Mały Franek”, który podczas przewożenia do
gmachu gestapo próbował ucieczki i został zastrzelony. Sta­
ło się to 5 sierpnia wieczorem lub 6 sierpnia przed połud­
niem — istnieją na ten temat różnice zdań.

Tak zakończyła się historia oddziału „Małego Franka”.
Wprawdzie ci pierwsi gwardziści nie odnosili wielkich suk­
cesów i nie wsławili się równie imponującymi akcjami jak
inne działające później oddziały partyzanckie, ale przeszli
do historii jako ci, którzy pierwsi stanęli do walki z oku­
pantem. Śmierć „Małego Franka” i jego żołnierzy nie była
daremna. ZA NIMI POSZLI-------INNI!

ZBIGNIEW GUZOWSKI

OD REDAKCJI. Niniejszym
Gwardii Ludowej, w 30 rocznicę
publikowany przez szereg miesięcy cykl,
skiej Partii Robotniczej. Do tematyki tej, do działalności PPR, do
działań zbrojnych GL i AL będziemy jednak powracać na naszych
lamach przy różnych okazjach, sądząc, że nasza najnowsza historia

wciąż żywo interesuje Czytelników — tych, którzy znają ją z wła­
snych wspomnień jak i tych, którzy poznają ją z podręczników.

artykułem o pierwszym oddziale

jego wymarszu do walki kończymy
,. poświęcony historii Pol-

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniinninisiiiiiiiiiiiiiiiiiiBiiiiiiiiiiiniiiiiniiiimiiiiiiiHimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiii!

Kto powstał wcześniej
- Ewa czy Adam? Przecząc
przekazowi biblijnemu, le-

karz-psycholog J. Maney dowodzi,
źe Ewa... Uzasadnia przy tym, że

sama natura preferuje kobiety. Mi­
mo to we wszystkich cywilizacjach
wiodocą rolę odgrywali zawsze —

i czynią to nadal mężczyźni.

W. Korycka NAUKA WOBEC PŁCI

EWA przed ADAMEM
7

060

dziećmi zajmuje się przede wszystkim
matka. We wszystkich istniejących cy­
wilizacjach u steru władzy spotykamy
mężczyzn. Od zamierzchłych czasów ich
zadaniem była ochrona kobiet i dzieci.

Lekarze twierdzą, że różnice fizjologi­
czne przejawiają się jeszcze przed uro­
dzeniem dziecka: serce nienarodzonej
kobiety bije szybciej. Dziewczynki roz­
wijają się szybciej i w ogóle kobieta

- - - - jest stworzeniem zrobionym lepiej —

wrodzone są na pewno predyspozycje, twierdzą uczeni.
natomiast wzorce zpostępowatild ra-ć

” ‘IłdŻńłfct:' w zdenowaniu się ńtemoiidąt Wil­
czej llic. . .. .. stępują wcześniej, zanim potrafią,ane zauwar

, , , . . . różnice między rodzicami. I taknp. 3-
Na jakich^ przesłankach opierają ^się miesięczne dziewczynki sięgają raczej po fo-

wzory,
rówteś-

Czy istnieją więc wrodzone różnice —

poza anatomicznymi — uzasadniające
ową odmienną pozycję kobiet? Czy może
wynika ona z warunków wytworzonych
przez ludzi na przestrzeni tysiącleci? A
więc: natura — czy wychowanie? Wielu
psychologów odpowie na to pytanie, że

■niiiilinnnHnnnilninnnninnilHninnilHiiHiiiniiiiiiiiilijnninnninłnninnri.DHinir:

zwolennicy teoTii genetycznych pTedys- tografie twarzy niż no geometryczne
pozycji? Otóż wszędzie — twierdza — którymi najpierw zainteresują się ich

nicy — chłopcy. Psycholodzy tłumaczą to

większą uczuciowości dziewczynek. A socjo­
log J. Gagnon uważa, że obecność testostero­
nu — hormonu męskiego może w sposób cha­
rakterystyczny kształtować centra nerwowe.

Różnice pici, są demonstrowane bar­
dzo wcześnie w uzdolnieniach i zainte­
resowaniach dzieci. Dziewczynki wcześ­
niej zaczynają mówić. W nauce szkolnej
przejawia się to na ogół gorszymi wyni­
kami w matematyce — u dziewcząt, któ­
re dla odmiany łatwiej od chłopców
uczą się, opowiadać.

W testach na inteligencję mężczyźni i ko­
biety osiągają podobne wyniki. Mimo to —

dowodzą specjaliści — kobiety wykazują
mniej zmysłu twórczego. Psycholodzy i w

tym wypadku mają własne uzasadnienie: na­
tura przeznaczyła kobietom większą rolę
twórczą — wydają na świat nowe istoty i to
im wystarcza. Natomiast mężczyźni podświa­
domie odczuwają potrzebę kompensaty. Stąd
w mitach antycznych i przekazach biblijnych
występują: Adam poświęcający własne żebro
na stworzenie Ewy; głowa Zeusa, z której
wychodzi Atena; Dionizos — wychodzący
wprawdzie z łona Semale, ale pod wpływem
żaru piorunów wysianych przez Zeusa.

Od biblijnej historii z żoną Lota, za­
mienioną w słup soli, zarzuca się ko­
bietom ciekawość. Psycholodzy amery­
kańscy postanowili, sprawdzić to twier­
dzenie — i przekonali się, że niemowlę
płci żeńskiej przestoje ssać i podnosi
główkę, kiedy ktoś obcy wejdzie do po­
koju, natomiast chłopcy w tym momen­
cie nie zwracają na to uwagi.

Natomiast pasywność kobiet — twier­
dzą badacze — jest wynikiem wychowa­
nia. — Nie ma sprzeczności między ko­
biecością i aktywnością — dowodzi psy­
choanalityk Helena Deutsch. Można za­
chować kobiecość — i doskonale praco­
wać na. każdym stanowisku...

POLACY ODSŁANIAJĄ
STARĄ KARTAGINĘ

Polscy geofizycy, stosując
nowoczesne metody podziem­
nych penetracji, zlokalizowali
prawdziwy skarb archeolo­
giczny: cyrk sprzed 2008 lat.

obliczony na 100 tysięcy wi­
dzów. Cyrk-olbrzym mieścił
się w starej Kartaginie —

widocznie jej mieszkańcy
szczególnie upodobali sobie
sztukę cyrkową i masowo n-

częszczali na widowiska.
Na teren starej Kartaginy

— z inicjatywy UNESCO oraz

Narodowego Instytutu Ar­
cheologii i Sztuki w Tunisie
— udała się ekspedycja, re­
prezentująca szereg polskich
placówek naukowych: Insty­
tut Historii Kultury Material­
nej PAN, Uniwersytet War­
szawski oraz Przedsiębiorstwo
Poszukiwań Geologicznych.

Badania geofizyczne umoż­
liwiły ustalenie

Cement produkowany wraz

z tlenkiem glinu z popiołów
lotnych wykazuje wysokie
właściwości techniczne. Popio­
ły te wykorzystuje
nież przy produkcji

się rów-
kamionki

wymiarów

OD Kartaginy

DO stacji

meteorologicznej
konstruk-

przebudo-

Big-beat
w kościele? „Mocne uderze­

nie" jako element liturgii, jako opra­
wa muzyczna mszy, nabożeństw?

Muzyka beatowa, uważana powszechnie
za główny element laickiej, zagrażającej
Kościołowi kultury masowej, czynnikiem
mającym wzbudzić u wiernych podniosły
nastrój, emocje i przeżycia religijne?

Dla niejednego czytelnika, zwłaszcza wie­
rzącego, pytania te mogą zabrzmieć jak świa­
doma ironia, jak niestosowny żart z poważ­
nych, określonych przez religijną tradycję
wartości obrzędowych chrześcijaństwa. Tym­
czasem — dla coraz większej liczby duchow­
nych, przedstawicieli hierarchii kościelnej nie
wyłączając, są to właściwie pytania retorycz­
ne. Tak, retoryczne, ponieważ sprawa wpro­
wadzenia big-beatu do liturgii została już, po
licznych dyskusjach i sporach, definitywnie
rozstrzygnięta.

Wprawdzie, jak dotąd msze beatowe urządza się
głównie z myślą o młodzieży, urzeczonej „mocnym
uderzeniem”, ale liczne wypowiedzi osób kompe­
tentnych wskazują, źe — być może — gitara i per­
kusja zastąpią w przyszłości organy, a big-beat
usunie w cień zarówno chorał gregoriański i poli­
fonię jak też sentymentalne pieśni w rodzaju „Ser­
deczna Matko” czy „Pod Twoją obronę”.

Żeby nie być gołosłownym, chciałbym po­
wołać się w tym miejscu na opinię osób, któ­
re publicysta „Znaku”, B. Cywiński uznał za

specjalistów w omawianej tu kwestii, a mia­
nowicie na: B. Pocieja („Uwagi o sytuacji
muzyki w kościele”), ks. J. Pawlaka („Beat w

liturgii w świetle przepisów liturgiczno-pra-
wnych”), jezuity, o. R. Przymusińskiego
(„Beat w liturgii a przeżycie religijne”) oraz

na proboszcza parafii w Leśnej Podkowie, ks.
L. Kantowskiego, który pierwszy w Polsce *)
wprowadził mszę beatową (.,Beat w parafii”).
Jak wynika z ich opinii i przytaczanych fak­

tów, „mocne uderzenie” wkracza coraz sze­
rzej i śmielej do liturgii, i to nie tylko w

Stanach Zjednoczonych czy w krajach Euro­
py zachodniej, ale także i w Polsce. Gdzie
szukać przyczyn tego, szokującego wielu ka­
tolików zjawiska?

Zdaniem B. Pocieja, dotychczasowe środki wyra­
zu, ekspresji, którymi operowała muzyka kościelna

stały się anachroniczne. Obserwowany prawie wszę­
dzie kryzys muzyki religijnej jest fragmentem i od­
zwierciedleniem nie tylko aktualnej sytuacji muzy­
ki, ale w jakiś sposób wiąże się również z kryzyso-

wą (względnie przełomową) sytuacją Kościoła, z

kryzysem wiary. Tak czy owak, tradycyjna muzy­
ka religijna należy już dziś raczej do skarbca tra­
dycji, do przeszłości, jest anachronizmem, ponie­
waż nie potrafi już wyrażać i wywoływać przeżyć
religijnych u współczesnego człowieka.

szukając
„historia
przykła-
przezna-

Jeszcze dalej idzie w swych sądach ks. R.
Przymusiński, stwierdzając, że »„mocne ude­
rzenie” przemawiając językiem muzycznym o-

gółu nastolatków pozyskuje ich uwagę, wzbu­
dza zainteresowanie", a tym samym „eliminu­
je poczucie nudy", tak charakterystyczne dla
tradycyjnych nabożeństw, budzi

Wiesław Mercik

uczucie

kolenia do kościoła. Ks. J. Pawlak
argumentów „za”, pisze m. in„ że

muzyki dostarcza, bardzo licznych
dów, z których wynika, iż muzykę
czoną dla kultu religijnego tworzono często
na kanwie świeckiej" (exemplum — twór­
czość renesansowego kompozytora Palestri-
ny). Uważa on również, że wraz ze zmianami
w kulturze, obyczajowości, sposobie myślenia
i odczuwania powinny także następować
zmiany w liturgii: „Wierni mają prawo wiel­
bić Boga (...) także zrozumiałym dla nich ję­
zykiem muzycznym”, szczególnie — iż „współ-

BIG-BEAT
w KOŚCIELE
swojskości i wyzwala u młodzieży uczestni­
czącej we mszy św. poczucie wspólnoty”.

Kto pamięta dyskusję na temat wartości
big-beatu w liturgii toczoną wiosną 1969 roku
na łamach „Tygodnika Powszechnego”, przy­
pomni sobie wprawdzie głosy i opinie od­
mienne. („Krzykliwa instrumentacja, ekscen­
tryczne wykonanie piosenek, dziwaczny wy­
gląd wykonawców, to elementy nie odpowia­
dające powadze miejsca świętego” — pisał wó­
wczas ks. B. Saduś o próbach wprowadzania
„mocnego uderzenia” do liturgii katolickiej).
Jednakże większość osób wypowiadających
się publicznie na ten temat, podkreśla poten­
cjalne wartości big-beatu w wymagającej od­
nowy liturgii, widząc w nim i jeden ze „zna­
ków czasu”, i nieoceniony w działalności dusz­
pasterskiej sposób przyciągnięcia młodego po-

czesna kultura muzyczna odbiegła dość dale­
ko od pojęć stosowanych w czasach rozkwitu
chorału gregoriańskiego”.

Tradycyjna muzyka kościelna była właściwa dla

czasów, które ją zrodziły, współczesność natomiast

potrzebuje nowych wyrazów ekspresji, nowych
środków, które potrafiłyby rozpalić w oziębłych
dla spraw wiary sercach nowe źródła emocji reli­

gijnej. A więc — konkluduje — „właściwy kieru­
nek rozwoju liturgii powinien być zgodny z ten­
dencjami współczesnej cywilizacji”, gdyż każda no­
wa generacja „ma prawo wypowiada'' - właści­
wym sobie językiem muzycznym”.

Podobne argumenty za wprowadzeniem
big-beatu do liturgii wysuwa ks. Leon Kan­
torski: „Muzyka beatowa zawiera — jak się
zdaje — pierwiastki twórcze dla rozwoju ży­
cia liturgicznego — stwierdza w artykule
„Beat w parafii”. — W odniesieniu do czlowie-

ka współczesnego cechuje ją wielka komuni­
katywność w przekazywaniu Ewangelii i w

wielbieniu Boga, jednocześnie pozwala ona

mocno zaakcentować rytm życia liturgiczne­
go, eliminując z niego nudę”. Może to mieć
tym większe znaczenie, iż — „niemal wszy­
stkie nabożeństwa w swym przebiegu, modlit­
wach, śpiewach i muzyce stały się przeraźli­
wie nudne (...) Rytm muzyki beatowej (...)
jest wyrazem potrzeby człowieka, odpowia­
da jego strukturze psychofizycznej".

Nawet stojąc bardzo daleko od owych spo­
rów, można mieć różny stosunek co do
wartości niektórych z przytoczonych wy­

żej argumentów. Nie to przecież jest w tym
miejscu najistotniejsze. Fakt, iż big-beat zy­
skuje sobie coraz szerzej prawo obywatel­
stwa w liturgii, w pracy duszpasterskiej,
świadczy o tym, że zwolennicy nurtu refor­
matorskiego w Kościele skłonni są poświęcić
na ołtarzu nowoczesności najbardziej nawet

dostojne tradycje, jeśli to nowe zbliży Ko­
ściół do współczesnego człowieka.

Stawka na big-beat jest bowiem niczym innym
jak jedną z licznych prób zmierzających do schry-
stianizowania współczesnej kultury masowej, do

zintegrowania myśli chrześcijańskiej z nowym
sposobem myślenia człowieka XX wieku, z jego o-

byczajami i upodobaniami, do wejścia okrężną dro­
gą w zlaicyzowane struktury dzisiejszych społe­
czeństw. Czy droga ta wyprowadzi Kościół z kry­
zysu w jakim się znalazł, nikt nie potrafi na to
dziś odpowiedzieć. W każdym razie należy się li­
czyć z możliwością, że to, co obserwujemy od sze­
regu lat na Zachodzie — zespoły młodych zakon­
nic i zakonników występujące publicznie z przebo­
jami „mocnego uderzenia”, popularni piosenkarze
w sutannach uczestniczący w beatowych progra­
mach estradowych i kawiarnianych (ks. A. Duval,
ks. B. de Brienne, ks. Cocagnac, zespół zakonny
„Młodych Sióstr od Jezusa”)—że te same zjawiska
pojawią się w tej czy innej formie i u nas.

Czy big-beat wzbogaci rzeczywiście prze­
życia religijne współczesnego katolika,
czy przeciwnie — wniesie elementy

stając się kolejnym
na to pytanie od-

świeckości do Kościoła,
czynnikiem laicyzacji —

powie Jutro.

wykonana została w») Pierwsza msza beatowa
kościele w Podkowie Leśnej k. Warszawy 14. I . 1968

(Muzyka K. Gartner, słowa K. Grześkowiak, J. Kul­
mowa. Wykonanie — „Czerwono-Czarni"). Tam też

powstał pierwszy zespół kościelnej muzyki beato­
wej „Trapiści”, który występował m. in. w Krako­
wie w kościele oo. Dominikanów. Zespołów takich

powstaje coraz więcej.

cyrku, elementów

cji, a nawet ślady
wy sprzed tysięcy lat. O wy­
miarach olbrzyma świadczv
m. in. to, że długość bieżni

cyrkowej wynosiła 460. a sze-

rokość 76 m.

AWANS ODPADÓW

W 1968 roku Katedry Wy­
działu Ceramicznego krakows­
kiej AGH wyłoniły nowy in­
stytut pod nazwą Międzyre­
sortowy Instytut Materiałów

Budowlanych i Ogniotrwa­
łych. W Instytucie tym pod­
jęły działalność mieszane zes­
poły uczelniano-przemysłowe.
Pod kierunkiem prof. dr Je­
rzego Grzymka w ciągu 3 lat

placówka ta zgłosiła 17 pa­
tentów.

Z pracowni naukowyeh
przeszło do praktyki wiele

nowych metod i technologii,
na czele ze słynną metodą u-

zyskiwania tlenku glinu i wy­
sokogatunkowego cementu z

odpadów gromadzonych m. in.

przez elektrownie pracujące
na węglu brunatnym.

kanalizacyjnej, cegły izolacyj­
nej itd.

ODTRUTKA
DLA SUROWCA

Odpadowy fosfogips sprawia
sporo kłopotów wielu zakła­
dom przemysłowym. Przed

laty podjęto próbę wytwarza­
nia z fosfogipsu kwasu siar­
kowego. Okazało się jednak,
że w toku produkcji powsta­
je trujący fluor, co obniżało

sprawność procesu produkcyj­
nego.

I oto dr L. Bańczuk w In­
stytucie Chemii Nieorganicz­
nej opracował metodę elimi­
nowania fluoru — bezpieczną
i korzystną ekonomicznie.
Metoda, mimo że jeszcze nic
udoskonalona i nie stanowią­
ca ostatecznego rozwiązania,
pozwala wykorzystać kłopotli­
we odpady, które dzięki temu

awansują do rzędu użytecz­
nych surowców.

STATEK HANDLOWY
- STACJĄ

METEOROLOGICZNĄ
Polskie statki handlowe

prowadzą — pod patronatem
Światowej Organizacji Meteo­
rologicznej — obserwacje na

oceanicznych szlakach (załogi
statków mierzą codziennie
temperaturę, siłę wiatru i

wilgotność oraz obserwują o-

pady, zachmurzenie itd.).

Drogą radiową przekazują
wyniki obserwacji najbliższej
stacji meteorologicznej na

brzegu. W ten sposób — przy
udziale 2OT polskich statków

handlowych i pod patronatem
koordynującego ich działal­
ność badawczą Morskiego Od­
działu PIHM — powstają
prognozy pogody dla morskiej
żeglugi handlowej.

(OPRAĆ. K.)
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Konrad Strzelewicz

Daj, ać ja pobruszę,
a ty poczywaj sobie

PRZEWAŻNIE MIESZCZĄ SIĘ W STARYCH, GŁĘ­
BOKO OSADZONYCH W ZIEMI DOMACH, PRZY
ULICACH WĄSKICH, POKRĘTNYCH — A SŁAW­
NYCH NA CAŁĄ POLSKĘ. KAŻDY WIE, ZE W
KRAKOWIE MAMY GRODZKĄ SŁAWKOWSKĄ,
STRASZEWSKIEGO, MIKOŁAJSKĄ, NA GRO­
BLACH, LECZ JUZ NIELICZNI SIĘ ORIENTUJĄ,
ZE PRZY TYCH ULICACH ZNAJDUJĄ SIĘ ZA­
KŁADY 1 PRACOWNIE JĘZYKOWE POLSKIEJ AKA­
DEMII NAUK, W K10RYCH DZIEJĄ SIĘ RZECZY
WAŻNE I GODNE UWAGI.

Zmęczony nadmiarem wrażeń turysta czy
uczestnik zbiorowej wycieczki szkolnej ma je­
dynie tyle sil, by rzucić okiem na co ciekaw­
szy portal zabytkowej kamieniczki, ale .już
z pewnością nie zawsze dostrzega czerwono
emaliowane tablice z białymi napisami: Pra­
cownia Słownika Staropolskiego, Pracownia
Atlasu i Słownik Gwar Polskich, Pracownia
Onomastyczna, Pracownia Słownika Łaciny
Średniowiecznej, Pracownia Słownika Histo-
ryczno-Geograficznego Polski Średniowiecz­
nej, Zakład Dokumentacji i Redakcja Polskie­
go Słownika Biograficznego, Pracownia Słow­
nika Prasłowiańskiego, Pracownia Słownika
XVI wieku.

*

PRACOWNIE. Są to przeważnie ciasne pomieszcze­
nia, niejednokrotnie, jak to jest w wypadku Słow­
nika Łaciny Średniowiecznej, zaledwie jednopoko­
jowe. Książki z trudem mieszczą się w szafach i na

pólkach, a ich zawartość — słowa — całymi latami
rozpisywana jest na pojedyncze kartki. Setki tysię­
cy i miliony kartek. W powstawaniu każdego słow­
nika jest to pierwszy, ale bardzo ważny etap, który
fachowo zwie się ekscerpowanlem źródeł. Każde
słowo występuje w dziesiątkach kontekstów znacze­
niowych i wszystkie ich barwy i odcienie należy
uchwycić.

Efektem tej żmudnej, wieloletniej pracy są w

słowniku hasta. Do opracowania hasła przystępuje
zespól pracowników po wyczerpaniu wszystkich do­
stępnych źródeł. Jest to drugi etap pracy nad słow­
nikiem. Trzeci, ostatni, to przygotowywanie do dru­
ku kolejnych tomów.

Od 1949 r., kiedy to prof. dr MARIAN PLE-
ZIA objął kierownictwo Pracowni Słownika
Łaciny Średniowiecznej, placówka była w po­
mieszczeniu tymczasowym i zwyczajną kole­
ją losu w takim też pozostała do dzisiaj. Przy
jednym stole przeszkadza tu sobie 7 pracow­
ników na dwie zmiany. Dla prof. Plezi udało
się w kącie, po przepchnięciu szafy na drzwi,
postawić biurko.

W takich warunkach zakończono już etap ekscer-
powania źródeł (około 700.000 kartek) i obecnie opra­
cowuje się hasła oraz wydaje poszczególne zeszy­
ty. Wyszły już dwa tomy i parę zeszytów. Słownik .

jest znany nawet w Chinach, posiada około 50 re­
cenzji zagranicznych, a profesor Plezia stale otrzy­
muje listy z komplementami od najwybitniejszych
naukowców Trzeba tu zaznaczyć, że prace nad
słownikowym opracowaniem łaciny średniowiecznej
Polska podjęła w świecie najpierwsza i obecnie oko­
ło 10 tego typu placówek w różnych krajach euro­
pejskich wzoruje się na krakowskim wydawnictwie.

Zakończenie prac nad słownikiem, przy nie­
zmienionych warunkach — 7 pracowników i
pół miliona rocznego budżetu — prof. Płezia
przewiduje w latach dziewięćdziesiątych.

wało się w łacińskiej „Księdze Henrykowskiej
z roku 1270 jest, pierwszą ciągłą wypowiedzią
zanotowana w języku polskim. Podobnie jak
pierwszym zaświadczonym na piśmie zdaniem
książąt mazowieckich były dobrotliwe słowa
Janusza I wypowiedziane do pewnej niewia­
sty, która będąc wdową miała dziecko: Aza to

się niebogo, tobie jednej przygodziło?
Takie zdania, które przepięknie lśnią na

kartach obcojęzycznych kronik lub pojedyn­
cze słowa, które inkrustują łacińskie kodeksy,
wreszcie cale piśmiennictwo w języku polskim
do końca wieku XV jest przedmiotem badań
w Pracowni Słownika Staropolskiego, kiero­
wanej przez prof. dr STANISŁAWA URBAŃ­
CZYKA. Pracownia mieści się w czterech po­
kojach i 15 zatrudnionych tu językoznawców
opracowuje nasze piśmiennictwo staropolskie.
Źródła są tu liczne i wyekscerpowano już oko­
ło miliona wyrazów. Poczynając od lat pięć­
dziesiątych wydano tomy do litery P.

Wstępne prace nad Słownikiem Staropolskim się­
gają przełomu wieku XIX i XX. Kulturalna waga
tego przedsięwzięcia jest ogromna i niewiele krajów
w Europie może się poszczycić słownikowym opra­
cowaniem początków swojego piśmiennictwa. Wśród
narodów słowiańskich jesteśmy na tym odcinku ba­
dań najbardziej zaawansowani i wyprzedzamy na­
wet Czechów, którzy do opracowania tego typu
słownika przystąpili kiedyś jako pierwsi.

Zakończenie prac nad słownikiem
lat.

Na marginesie cytowanego tu

sklego zdania z 1270 roku nasuwa

Śląsku, gdzie zostało wypowiedziane, lub w Krako­
wie, w istnym zagłębiu językoznawczym, powinno
ono zostać odlane w spiżu i znaleźć się w miejscu
publicznym, wśród najtrwalszych pomników i naj­
zacniejszych zabytków. *

AMBITNĄ PRACĄ nad , rekonstrukcją
wspólnego niegdyś dla wszystkich Słowian
słownictwa prasłowiańskiego zajmuje się nie­
wielka, bo licząca zaledwie trzy osoby Pra­
cownia Słownika Prasłowiańskiego. Powstała
w połowie lat pięćdziesiątych według zamysłu
nieżyjącego już slawisty Tadeusza Lehra-Spła-
wińskiego. Konsultantem naukowym zespołu
jest prof. dr FRANCISZEK SŁAWSKI.

Praca nad słownikiem ma tu nieco odmienny cha­
rakter niż w pozostałych pracowniach, gdyż naj­
pierw ułożono kilkunastotysięczny indeks wyrazów,
a obecnie weryfikuje się je i ustala praslowa. We­
dług opinii prof. dr F. Sławskiego przyszły słownik
będzie liczył około 4000 słów-haseł, a każde słowo
posiadać będzie monograficznie opracowany rodo­
wód, obejmujący rekonstrukcję pierwotnego zna­
czenia, przykłady z różnych języków indoeuropej-
skich oraz, na końcu hasła, literaturę dotyczącą da­
nego wyrazu.

I tu, podobnie jak to widzieliśmy w innych pra­
cowniach, językoznawcy krakowscy prowadzą bada­
nia nowatorskie, gdyż jedynie moskiewscy slawiści
czynią próby prowadzenia prac o podobnym cha­
rakterze.

Na opracowanie słownika według tej koncepcji
i jego wydanie potrzeba jeszcze około 10 lat.

*
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pierwszego pol-
się myśl, że na
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W KRAKOWSKICH PRACOWNIACH po-
wstają dzieła ważne, pomnikowe, które po
wsZe czasy utrwalają naszą teraźniejszość ja­
ko okres, w którym dokonano ogromnego tru­
du wielostronnego opracowania piśmiennictwa
polskiego przez historyków języka.

*

DAJ, AC JA PÓBRUSZĘ, a ty poczywaj so­
bie — to zdanie, które w formie cytatu zacho-

N
o, więc mamy Fredrę — straw­
nego, zrozumiałego, jak z lek­
tury szkolnej dla młodzieży,
a nawet wystawionego niemal
w teatrze szkolnym. Ale jest

przecież ten „Pan Jowialski" na sce­
nie „Rozmaitości" rodzajem i zabawy
w teatr szkolny i lekko zaprawiony far­
są — żeby nie wszystko tak za bardzo

zgadzało się z potraktowanym serio
autorem oraz jego komedią; ze stylem
scenicznym, jaki narzuciła tradycja —

a zatem z jeszcze jedną kopią spod
sfatygowanej kalki.

Przedstawienie, jakie przygotował Mie­
czysław Górkiewicz — na pierwszy rzut
oka — niewiele różni się od znanych

kształtów teatralnych owego utworu. Ale
wbrew początkowym wrażeniom, zawiera
akurat tyle dystansu do wydarzeń kome­
diowych, ile potrzeba, żeby zaznaczyć
drobne akcenty współczesnej przekory in-
scenizatora wobec naiwnej fabuły. I wobec
nie tak naiwnego, jakby sugerował tekst —

zobrazowania obyczajowego (a może i spo­
łecznego?) epoki szlacheckiej sielanki oraz

bezmyślnego upojenia ówczesną „małą
stabilizacją”. Jest zatem niejako żartem w

żarcie. Pogrubionym tam, gdzie wśród
płytkiej akcji wystają kamienie i prze­
świtują mielizny, zaś folgującym poczuciu
humoru pisarza w tych partiach komedii,
które z jowialszczyzny czynią skarbnicę
przypowieści i anegdot, czar języka oraz

obyczajowych, dowcipnych ilustracji ży­
cia. Nie tylko wiejskiego, rodem z dwor­
ków ziemiańskich.

Żart w żarcie Górkiewicza powoduje, że

wymiary improwizowanego teatrzyku Jo­
wialskich na scenie, zgadnie z literą sztu-

ki — są wymiarami amatorskimi. Stąd
chyba bierze się idea nadania widowisku
przez reżysera takiej właśnie formy.

Oczywiście, gdyby do propozycji Gór­
kiewicza włączyło się jeszcze znakomite
aktorstwo — byłby to może spektakl przy­
kładowy: jak w niewielkiej odległości od
tradycji fredrowskich w polskim teatrze

zagrać dziś klasyczną komedię, nie nara­
żając się na zarzuty wypaczania intencji,
charakteru i stylu dramatopisarza, który
— bądź co bądź — stworzył ojczystą li­
teraturę komediową ostatnich lat świetno­
ści szlacheckiej. Świetności w jej zdrowiu
i chorobach społecznych.

Górkiewicz — znając możliwości swego
zespołu — musiał świadomie ograniczyć
własne i teatru ambicje. Rewelacji więc w

przedstawieniu nie ma. Ale i nie ma czego
się wstydzić.

Pana Jowialskiego uczeń
(J wiedli od dawna spory.
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Pana Jowialskiego uczeni w piśmie
(J wiedli od dawna spory. Jedni u-

pierali się w twierdzeniach, że u-

twór to błahy i nie najwyższego komedio­
wego lotu, jak na Fredrę przystało. Inni
popadali w zachwyty nad drwiącym rze­
komo tonem tej komedii oskarżającej tę­
pogłowych szlachetków o zanik postaw
obywatelskich w obliczu konieczności na­
prawy Rzeczypospolitej. Poniektórzy na­
tomiast widzieli w zjawisku jowialszczyz­
ny po prostu odwrót samego pisarza na

pozycje izolacji społecznej, jako wynik o-

sobistego rozgoryczenia twórcy wobec kry­
tyków.'

Co właściwie wynika z zalewu przysłów,
niemal obsesji gadulstwa starego Jowial­
skiego — którymi obwarował s-ię niby mu-

rem zamkowym, aby stworzyć własne
państewko, skąpane w wielosłowiu? Co
wynika z ukazania galerii portretów ro­
dziny Jowialskich, gdzie zdziecinniały,

c

„Sztuka powinna powstawać na kan­
wie narodowego dziedzictwa kulturo­
wego” — tak twierdzi Koba Elgudże-
wicz Guruli, 40-letni artysta gruziń­
ski. Urodził się on we wsi Kweda Sa-
kara w pięknej Gruzji. Po ukończeniu
szkoły średniej studiował w Akademii
Sztuki w Tbilisi, gdzie w 1956 roku u-

zyskał dyplom rzeźbiarza. W roku nas­
tępnym brał udział w wystawie, na któ­
rej uzyskał po raz pierwszy wyróżnie­
nie. Jego prace wystawiane były także
w Moskwie i Warszawie. Rzeźba mu

jednak nie wystarczała. Zaczął tworzyć
miedzioryty i zajmować się metalopla­
styką wykorzystując stal,
miedź. Utalentowany artysta odniósł
już wiele sukcesów. Jego nazwisko
widnieje na okładkach książek, pod or­
namentami ściennymi i reliefami. Rok
1962 miał szczególne znaczenie dla ar­
tysty. Jego miedzioryty na wystawie
narodowej przyniosły mu ustaloną po­
zycję wśród najbardziej znanych arty­
stów w kraju i za granicą. (jk)

znaczy nowo­
cześnie grać muzy­
kę Bacha, Mozarta,
Chopina? Czy kompo­
zycja muzyczna może

“ być w ogóle zagrana
S konserwatywnie? Czy-
“ telnik o praktycznym nastawie-
" niu wzruszy zapewne ramio-
~ nami. Zazwyczaj przypisuje
id się tę parę opozycyjnych o-
” kreśleń innym zgoła dziedzi-
- nom — na przykład techni-
~ kom wytwarzania dóbr ma-

£ terialnych, instytucjom spo-
“ łecznym, poglądom politycz-
■5 nym. - Ale mówi się także o

nowoczesnym i przestarzałym
aktorstwie, a co oznaczają
konkretnie takie oceny, może­
my sobie łatwo uzmysłowić o-

glądając przedwojenny melo­
dramat filmowy. I podobnie
dziedzina odtwórczości muzy­
cznej nie może być wyłączona
spod tego właśnie kryterium
wartościowania, jak cała zre­
sztą sfera odczuć i gustów e-

stetycznych, emocjonalnego
życia człowieka.

Jakżeż wiele zmieniło się w na­
szym odczuwaniu choćby przez 70
lat XX wieku. Śmieszy nas dzisiaj
ubiegłowieczny mieszczanin z ca­
łym bagażem swojego
wnętrznego, ckliwych,
patetycznych wzruszeń

cyjnie objawianych
Wobec konfliktów

współczesnego życia,
dźwięków staje się właściwie bez­
radny. Tylko ubodzy duchem mo­
gą więc przypisywać mu obecnie

funkcje wyrażania, ekspre­
sji psychicznej — jakie
wypełniał z takim powodzeniem
właśnie w epoce Romantyzmu.

Tak się ostatnio złożyło, że
miałem okazję wysłuchać
,-‘ł’ vvystępów

utalento-

Reprezen-

życia we-

łzawych i
manifesta-
o toczeniu,

i napięć
świat

kilku pod rząd
młodych, wybitnie
wanych muzyków,
towaii różne stopnie wtajem­
niczenia w arkana muzycznej
sztuki. Jedni mają jeszcze
przed sobą rozstrzygający e-

W
ykładnikiem zainteresowań kry­
tyczno-literackich i wielkiej in­
wencji redaktorskiej KAZIMIERZA

WYKI, była jego praca kierowni­
cza w zespole krakowskiej „Twór­

czości” — piśmie miesięcznym, które w za­
sadniczy sposób przyczyniło się do konso­
lidacji polskiej literatury powojennej, do

opieki nad rodzącymi się talentami, by
tylko Wilhelma Macha i Tadeusza Nowaka

wymienić.
Warto zaznaczyć predylekcję Wykowską do ba­

dań historycznych — dużo by można powiedzieć
o przezwyciężaniu stałych uprzedzeń do prac z

tego zakresu, prezentowanych przez innych histo­
ryków literatury. Wyka w rozprawie zatytułowa­
nej „Teka Stańczyka na tle historii Galicji w la­
tach 1849—1869” w sposób zasadniczy umiejscowił
ruchy polityczne i społeczno-ekonomiczne części
Polski znajdującej się w zaborze austriackim.
Warto przytoczyć tu cytat z ostatniego akapitu
dzieła:

„Pośrednia, lecz niewątpliwa zasługa »Teki Stańczy­
ka* zawiera się w układzie tego spokojnego obrazka.
W układzie, który prosto określa owoce zwycięstwa
odniesionego w pamiętnym roku 1869. (Kiedy Austria
po przegranej z Prusami ustępowała wobec polskich
aspiracji narodowych — przyp. O . J.) Wynik ten byt
uwarunkowany całym poprzednim rozwojem politycz­
nym szlachty w Galicji oraz nieprzekroczeniem przez
tę prowincję progu rozwoju przemysłowego".

„Teka Stańczyka” Wyki wyszła w roku 1951. Przed­
tem wydrukował urocze „Pogranicze powieści” —

zbiór rozpraw, recenzji, essejów, który w sposób do­
tychczas niepodważalny określił rodzaj literatury po­
święconej wojnie i wczesnemu powojniu — autorstwa

Andrzejewskiego, Żukrowskiego, Putramenta i innych.
Ta czujność intelektualna Wyki, który dla wielu pisa­
rzy był dobrym duchem i przewodnikiem, zrodziła się
właściwie w okresie okupacji, kiedy późniejszy pro­
fesor, a przedwojenny jeszcze starszy asystent, uczeń

Chrzanowskiego i Kołaczkowskiego w Uniwersytecie
Jagiellońskim, udzielał się jako współtwórca polskiego
podziemnego życia intelektualnego. Współpracował z

podziemnymi pismami, z rodzinnych Krzeszowic jeź­
dził do Krakowa i Warszawy, czujnym absolutnym,
słuchem literackim już wówczas wyłowił wysoki ton

poezji Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. Dał zresztą
interpretację jego twórczości wzorową, przyrównując
— chyba za Pigoniem — talent poety-powstańca do
brylantu czystej wody.

Niezwykle płodny okres twórczości publicy­
stycznej Kazimierza Wyki obejmował wiele
dziedzin. Czy można się dzisiaj obejść

bez dogłębnej analizy twórczości Tadeusza Ma­
kowskiego, Tytusa Czyżewskiego?
odmówić aktualności rozprawom
Kowarskiemu, Taranczewskiemu?
Wyka chyba pierwszy w Europie
rehabilitacji intelektualnej van Beegerena, przez
jednych nazywanego genialnym fałszerzem,
przez innych wielkim artystą? Nie obce są rów­
nież Wyce sprawy filmu i muzyki.

Przerwijmy na chwilę tok naszego podsumo­
wania. Zapytajmy profesora, jak łączy w sobie

energię słuchacza koncertu, uważnego widza
wystaw plastycznych i premier teatralnych, czy­
telnika niezmierzonej ilości tekstów oryginal­
nych i historyczno-literackich.

— Uważam po prostu, że historia literatury
jest częścią nauk historycznych — odpowiada
Kazimierz Wyka. — Z tego faktu wynikają dla
historyka literatury obowiązki — powiedział­
bym — rozległej czujności, pilnej obserwacji
wszystkiego, co się dzieje w kulturze. I stąd...

Stąd chyba, dokończmy za profesora, zrodziła
się rozprawa mówiąca o inspiracjach poetyckich
w twórczości Jana Matejki, czerpiącego tak wie­
le przecież z poetyckiej wizji Juliusza Słowac­
kiego. . ,.x

W głównym nurcie badań historyczno-literackich
można znaleźć u Kazimierza Wyki jak gdyby dwa szła-

Olgierd Jędrzejczyk LITERATURA

SIIŁA
intelek

tualna

Czy można

poświęconym
Dodajmy, że

podjął próbę

ki. Jeden to osiągnięcia określające się głównie w

tekstach. Są one przejrzyste, realizują się doskonale w

umysłach młodzieży studenckiej. Nie wyłączam z tego
spisu skryptu pod tytułem „Zarys współczesnej litera­
tury polskiej”, rozpraw o Żeromskim, Sienkiewiczu,
świetnej książki „Modernizm polski”, przejrzystej in­
terpretacji „Wesela” Wyspiańskiego. Drugi szlak —

to praca organizatorska, nie pozbawiona roboty wy­
chowawczej, nauczającej w Instytucie Badami Literac­
kich, którego dyrektorem przez długie lata był Ka­
zimierz Wyka. Różni cacusie literaccy, pięknoduchy
do dziś dnia mają za złe tzw. iblowcom, że zwulga­
ryzowali rzekomo historię literatury polskiej, sprowa­
dzając ją z piedestału izolacji wobec innych dziedzin

nauki.

No cóż, poglądy rodzą się w walce. Wyka i ca­
ły zastęp jego uczniów skutecznie walczyli
o właściwą interpretację dziejów piśmien­

nictwa polskiego. Wydawany opornie, z roku na

rok, z tomu na tom — podręcznik historii litera­
tury polskiej z wypisami — jest przykładem
rzetelnej pracy intelektualnej, kiedy utwór ar­
tystyczny staje się przedmiotem badania nauko­
wego, rozpatrywany jest jako wynik działania
szeregu sił społecznych. Wyka był promotorem
główńym tego podręcznika i to jest też jego za­
sługą.

DYSONANSE

Muzyczna
nowoczesność

edukacji. Drudzy już jątap
ukończyli i wkraczają w okres

który zadecyduje o ich estra­
dowej przyszłości. Trzeci
wreszcie zbierają już pokło­
sie pierwszych sukcesów na

arenie międzynarodowej, nie
zatrzymując się bynajmniej w

artystycznym rozwoju.
Pobudziły mnie owe występy do

kilku refleksji. Mam jeszcze żywo
w pamięci gorące dyskusje po
konkursie chopinowskim, pełne
gremialnych narzekań na naszą

pedagogikę muzyczną, poziom ab­
solwentów, których wypuszcza
ona w świat. Zarzut muzykowania
szkolnego, wypranego z in­
dywidualnych rysów — należał,
chyba słusznie, do najczęstszych.
A zatem, co nowego wnosi ak­
tualnie młode pokolenie wykonaw­
ców do sztuki odtwórstwa mu­
zycznego? W czym wyraża się je­
go odrębność?

Otóż, wydaje mi się, że w

przeciwieństwie do nie­
dawnej jeszcze przeszłoś­

ci, nasi młodzi muzycy są co­
raz lepiej przygotowani war­
sztatowo. Poruszają się po kla­
wiaturze czy strunach skrzy­
piec z imponującą łatwością.
Pokonują biegle i swobodnie
trudności techniczne najpo­
ważniejszych kompozycji, cze­
mu towarzyszą wysokie am­
bicje repertuarowe.

Po drugie, mają chyba bardzo
specyficzny, właśnie nowo­
czesny stosunek do dzieła mu­
zycznego. Traktują go nie jako
pretekst do skrajnie indywidual­
nej i osobistej wypowiedzi, na-

rzucania muzyce własnych idei.

Starają się odtworzyć maksymal­
nie wiernie i dokładnie jego
dźwiękową zawartość, unikając
przesadnego, wybujałego emocjo-
nalizmu. Wyrazowo-emocjonalna
warstwa tradycyjnej kompozycji
— mówimy tu o repertuarze kla­
sycznym — jest przez nich w pe­
wnym sensie obiektywizowana.
Przekazują ją z dystansem i po­
wściągliwością, przez pryzmat róż­
nych — lecz aktualnych doświad­
czeń — jako przejaw historycznej
już konwencji, stanowiącej inte­
gralną część dzieła sztuki. Wszy­
stko to nie ma nic wspólnego z

zarzucaną ongiś młodym wyko­
nawcom pustką duchową, tzw.

„brakiem wnętrza”, automatyz­
mem wykonawczym. Wręcz od­
wrotnie: sztuka dyskretnego su­
gerowania emocji zakłada właśnie

autentyzm i bogactwo wewnętrz­
nego życia. Ona też najbardziej
odpowiada psychicznej naturze

współczesnego człowieka — do

którego przemawia bardziej u-

śmiech przez łzy, niż spazmatycz­
ny płacz. Zresztą muzyka — jeśli
nawet zakładała swojego czasu

odzwierciedlanie pozadźwiękowej
rzeczywistości, np. psychicz­
nej — była wszakże zawsze e-

stetycznym, a więc upiększa­
jącym jej obrazem.

I to jest, jak sądzę, charak­
terystyczny rys współczesnego
pokolenia odtwórców muzycz­
nych, traktując problem już
poza względnymi kryteriami
wieku. Rys, który nie jest no­
tabene tożsamy z śmieszną a

bezskuteczną walką, jaką wy­
dali niektórzy „myśliciele mu­
zyczni” wszelkim emocjom w

muzyce.

CW

AKTOR, śpiewak, pro­
fesor wokalistyki - ob­
chodzi w tym roku 25 lat

pracy artystycznej. Na

jego świadectwie z egza­
minu eksternistycznego,
zdanego w Państwowej
Wyższej Szkole Teatral­
nej w Łodzi, widnieje
podpis Leona Schillera.

— Występował Pan na

scenie Teatru Młodego Wi­
dza.

•— Tak, to stare dzieje.
Pierwsze moje kontakty z

teatrem, to rok 1947. W tym
samym czasie rozpocząłem
studia w Wyższej Szkole
Muzycznej w klasie śpiewu
kierowanej przez profesora
Romaniszyna.

— Miał Pan na swym koncie
kilka ról teatralnych, które

utkwiły w pamięci publicznoś­
ci.

— Grałem w „Placówce"
Prusa, w „Farfurce królo­
wej Bony”, „Księciu i Że­
braku”, w „Nawojce”.

— Pamiętam to przedstawie­
nie w naturalnej scenerii Bar­
bakanu...

— Jeśli pamięta pani
rolę Waganta, człowieka,
który śpiewał — to właśnie

trzymany jak w klatce — przez ojca i żo­
nę — Szambelan kleci idiotyczne klatki
dla ptaszków, a usiłując naśladować ojca
— dykteryjki zamienia w ówczesną mo-

wę-trawę, w absurdalny bełkot? I co wy­
nika ze zderzenia ich świata, który jest ka­
rykaturą oderwania się od życia — z ży­
ciem młodych, wolnych wędrowców, ar-

w świat bajek, w świat dzieci, w swoistą
poezję absurdu — czy znieczulica?

Górkiewicz nie szuka w komedii Fre­
dry odpowiedzi jednoznacznych. Nie
podkreśla satyry na bełkot, który za­

bija myślenie — ani nie wyznacza spek­
taklowi wyłącznie toru obyczajowego. Po­
przez interpretacje aktorskie daje widow-

Jerzy Bober TEATR

JOWIALSZCZYZNA

I JEJ KRĘGI
MBaaBffiaKBKaHaOlBaBBaaDaBHnnaniWBraani

tystów? A wreszcie, jak naturalność by­
cia intruzów naruszających progi twierdzy
Jowialskich odbija się od pozerstwa żony
Szambelana — na damę, od pozy ich afek­
towanej córki, od pozera-hreczkosieja?
Jak w tym tyglu pretensjonalności, prze­
kształcania literatury w grafomanię języ­
ka potocznego, zaściankowości przepojonej
ambicjami wielkiego świata — ulegają de­
formacji obyczaje oraz mentalność ludzi?
Jest że to satyra, czy oskarżenie, niewie­
dza o rzeczywistych potrzebach społecz­
nych, czy dziwactwo? Świadoma ucieczka

ni możliwość wyboru kierunku tego żartu
w żarcie. Dlatego Jowialski będzie trochę
kukiełką terkoczącą swoje powiedzonka.
Filutem, bez maski ramola. Sympatycznym
hobbystą. Mądrzejszym od innych, za za­
słoną własnych (lub cudzych) sentencji o-

raz bajek. Dlatego Helenka nie zastygnie
w kwiecistym stylu panienki romantycz­
nej, ale spoza sentymentalnych frazesów
ukaże twarz dziewczyny, która — oprócz
objawów zakochania — prowadzi umowną
grę o wyłączenie, z kręgu konkurentów po-
zera-Janusza. Dlatego Janusz-hreczkosiej

musi uciec się do farsowego udawania
głupca, aby pokryć zawiedzione nadzieje i
porażkę postawy chytrusa polującego na

majątek naiwnej panny. A Szambelanowa
— czyż będzie tylko karykaturą zaścian­
kowej megalomanki?

W ten sposób stwarza reżyser sytuacje
dramatyczne: komediowe i farsowe, aby z

utworu Fredry zostawić to, co fredrowskie
w dawnym stylu — i to, co współczesność
nakazuje odczytać ponownie, zrewidować.
Widz dopiero zadecyduje, jakiemu nurto­
wi wizji Pana Jowialskiego przyznać pier­
wszeństwo: satyrze społecznej, czy mora­
łowi obyczajowemu. Lub spojrzeć na sztu­
kę, jako na złożoną całość. Jak na „pomoc
szkolną” to chyba propozycja sensowna.

Wszystko więc byłoby w porządku, gdy­
by —nawet w ograniczonych ramach —

każdy z aktorów poprowadził swą rolę
co najmniej poprawnie. Niestety, za­

ledwie trójka wykonawców dostosowała się na

ogół do koncepcji reżyserskiej: Szambelanowa

(Irena Orska) , Janusz (Bohdan Grzybowicz) i
Helenka (Alicja Musiałówna). Potrafili oni zwią­
zać komedię z farsą, stworzyć wyraziste sylwet­
ki postaci, przy czym dojrzałość warsztatu ak­
torskiego Ireny Orskiej szła tu w parze z coraz

ciekawiej rozwijającą się charakterystycznością
Alicji Musiałówny i utrzymaną w dobrym stylu
siłą komiczną Bohdana Grzybowicza. Zdecydo­
wanie bez wyrazu zaprezentował się Marek Cho­
dorowski (Ludmir) papierowy amant i mało

przekonywający, potencjalny aranżer zabawy
w teatr u Jowialskich. Zbyt jednowymiarowy
był Ferdynand Solowski, jako pan Jowialski, a

Ewa Drozdowska (Pani Jowialska) nie wyszła
poza schematy wcieleń infantylnej staruszki.
Szambelan Zbigniewa Bednarczyka przypominał
raczej młodych, którzy grają dorosłych w tea­
trzykach studenckich, co w prawdziwym teatrze
musi budzić zastrzeżenia. Wiktora grał Aleksan­
der Gierczak, a Lokaja — Bogdan Gładkowski.

Dekoracje —■dość umowne, oleodruko­
we, jakby ze zmrużeniem oka w stronę
współczesnego odbiorcy — projektował
Janusz Warpechowski.

byłem ja. Z innych ról
mógłbym tu przypomnieć
Walerego w „Powrocie po­
słów greckich", grałem w

„Poemacie pedagogicznym”^
Tamten rozdział’ życia na­
leży już do historii, choć
czasami coś jeszcze mnie do
teatru ciągnie.

— A dlaczego porzucił
Pan teatr?

— Teatr rzuciłem po ukoń­
czeniu Wyższej Szkoły Muzycz­
nej. Muszą przyznać, że n‘e

była to łatwa decyzja; ale
śpiew zwyciążył. Jeszcze jako
student brałem udział w festi­
walach i konkursacji. Na kon­
kursie Baehowskim w 2950 r.

Uzyskałem 111 nagrodą. Ale
wokalistyka obecnie stanowi

tylko jeden fragment, jeden
rozdział mojej działalności.
Występują nieraz wspólnie z

innymi śpiewakami i aktorami

SYLWETKI

LUDZI SZTUKI

Filharmonii, a sam przygoto­
wują cykle pieśni. Ostatnim
z nich były 24 pieśni Schuber­
ta „Podróże zimowe”.

— A nad czym obecnie
Pan pracuje?

— Nad dużym i przekro­
jowym recitalem od mu­
zyki przedklasycznej do.
współczesnej.

— Jest Pan profesorem wo­
kalistyki, proszę mi powiedzieć
dlaczego krakowska szkoła nie
może się poszczycić tym,
wychodzą z jej
ni śpiewacy?

— Wydaje
wpłynęły na to przepisy,
które określały, że WSM
może przyjmować kandyda­
tów tylko po średniej szkole
muzycznej. Wybór był więc
przez kilka lat ograniczony.
Od ubiegłego roku możemy
przyjmować łudzi bez ukoń­
czonej szkoły muzycznej; a

więc stworzona została mo­
żliwość wyboru najlepszych.

— Czy sądzi Pan — jako ak­
tor i wokalista, a równocześnie

pedagog — że brak wydziału
wokalno-aktorskiego w PWSM

jest rzeczą prawidłową?
— Powołanie takiego wy­

działu uważamy za rzecz

potrzebną, palącą. Nawet
człowiek obdarzony najlep­
szym głosem nie spełni wa­
runków koniecznych do wy­
stępowania na scenie ope­
rowej. Dziś wymagania pu­
bliczności są o wiele więk­
sze, należy je uwzględniać.
Coraz bliższa jest sprawa
budowy w Krakowie teatru

'

muzycznego, a więc coraz

pilniejsza konieczność przy­
gotowania odpowiednich
kadr dla opery Na razie
wydziały takie istnieją w

Łodzi oraz we Wrocławiu
i wiemy, że o wiele więcej
jest kandydatów, niż miejsc.

— Jest Pan podobno do­
matorem?

— Tak się składa, że mo­
ja żona jest aktorką, a syn
— który kończy podstawo­
wą szkołę muzyczną — rów­
nież przejawia artystyczne
zainteresowania. Mamy więc
w domu wspólne tematy.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

że
murów wybit-

mi się, że
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Aleksander Szuragin prowa­
dzi nas do budynku, gdzie
mieści się automatyczna dys­
pozytornia. Załadunek kon­
centratu apatytu jest w por­
cie murmańskim całkowicie

zautomatyzowany. Murmańsk

przeładowuje rocznie około 4
milionów ton, a istniejące u-

rządzenia pozwalają ładować

tysiąc ton koncentratu apa­
tytu na godzinę.

— Dla was Murmańsk

początek, dla nas koniec

gi kolskich apatytów — mówi

dyrektor portu.
Najpierw są właśnie Kopal­

nie. „Centralna"
kopalnie
im. N.
w głębi
1971 r.

to

dro-

i trzy inne
kombinatu „Apatyt”

S. Kirowa, położone
Piw. Kolskiego, w

wydobyły ponad 29

•jjr ATEM I ZIMĄ POLAR-
g NĄDOPORTUWMUR-
S J MANSKU REGULARNIE

WPŁYWAJĄ STATKI Z

POLSKĄ BANDERĄ. TU BO­
WIEM, ZA KOŁEM PODBIE­
GUNOWYM, BIERZE M. IN.
SWÓJ POCZĄTEK NASZA
CHEMICZNA DROGA DO U-
RODZAJU. STATKI ZAŁADO­
WUJE SIĘ KONCENTRATEM
APATYTU, MINERAŁU RZAD­
KIEGO W PRZYRODZIE, NIE­
ZBĘDNEGO DO PRODUKCJI
NAWOZÓW FOSFOROWYCH.

— W 1971 r, — mówi kierow­
nik portu, Aleksander Szura-
gln, wyeksportowaliśmy do
Polski 800 tys. ton koncentra­
tu, z tego 350 tys. ton poszło
przez Gdańsk'. Wasz kraj
jest jedynym odbiorcą,
przykład Niemcy Zachodnie

importują rocznie około milio­
na ton. Zapotrzebowanie na

nasze apatyty jest bardzo du­
że.

Widziałem jak w centrum

Półwyspu Kolskiego wydoby­
wa się skały, zawierające fos­
foran wapnia. Byłem na szczy­
cie Góry Raswumczorr, w

mieście Kirowsk, Na wysokoś­
ci 1050 m nad poziomem mo­
rza mieści się tu kopalnia od­
krywkowa „Centralna". O su­
rowości warunków, jakie pa­
nują w rejonie odkrywki, naj­
lepiej świadczy to, te przez

Zdzisław Romanowski ZSRR

Murmańskie

spotkania
nie
Na

237 dni w roku pada tu śnieg,
przez 96 dni deszcz, a w cią-
gu 296 dni w roku utrzymuje
się temperatura poniżej zera.

Można by napisać całą epope­
ję o tym, jak w latach 30 za­
częto
nych

■sklch
towe.

wali

Spartą, nawiązując do suro­
wych reguł społeczeństwa spar­
tańskiego...

Ponieważ znam cenę wysił­
ku, z jakim zagospodarowywa­
ło się l zagospodarowuje bo­
gactwa naturalne Półwyspu
Kolskiego, tym większe wraże­
nie robi
krotnie
mańsku

bratniej
czy,

na bezludziu, w arktycz-
warunkach Gór Chibiń-
budować zagląble apaty
Pionierzy Chlbln nazy-
tę budową Chibtńską

na mnie — niejedno-
powtarzana w Mur-
— zapowiedź, że dla
Polski apatytu star-

milionów ton rudy apatytowej.
Porównajmy tę liczbę z — nie­
małym przecież —

wydobyciem naszego
lu węglowego, a

mieli wyobrażenie o

dzieckiego górnictwa
podbiegunowym,
wzbogacające kombinatu

patyt” uzyskują z rudy 11.8
miliona ton koncentratu a-

patytu rocznie. Ponad połowę
tej ilości wiezie się koleią
na południe, do radzieckich
zakładów nawozów sztucznych,
część natomiast, również ko­
leją, wędruje na północ, by
przez nie zamarzający

’

port
Murmańsk trafić do Polski,
NRD, NRF i innych krajów

Jakie znaczenie posiadało
dla ZSRR uruchomienie, włas­
nego kopalnictwa apatytów
świadczy najlepiej fakt, że dn

rocznym
przemys-
będzitmy
skali ra-

za kołem

Fabryki
,,A-

1929 r. młode państwo
dzieckie wypłaciło obcym fir­
mom 12 milionów rubli w

cle za fosforany wapnia...

Kiedy słucham opowiadania
dokerów Murmańska o dzi­
siejszym dniu tej bramy Ark­
tyki, o polskich statkach, za­
bierających stąd minerał u-

rodzaju, przypominają ml .ię
inne statki pod polską bande­
rą.

Było to 30 lat temu — wios­
ną 1942 r. polskie okręty „Gar-
land" I „Jastrząb" osłaniały
aliancki konwój, płynący do
Murmańska. „Garland” w po­
bliżu Wysp Niedźwiedzich zo­
stał zaatakowany przez hitle­
rowców. „Jastrząb" — łódź

podwodna pod polską bande­
rą, została zatopiona omyłko­
wo przez okręty aliantów.
Ciężko rannymi oficerami t

marynarzami Tadeuszem Ka-

mińsklm, Józefem Anczykow-
skim, Bolesławem Bombą i

Henrykiem Nowakowskim za­
opiekowali sią troskliwie ra­
dzieccy lekarze.

W tym cżasie koresponden­
tem wojennym w Murmańsku
i Archangielsku byl znany
dziś radziecki pisarz, Władi­
mir Bielajew. Spotkał się on

z polskimi marynarzami I □-
pisał to w swoich wojennych
wspomnieniach, zatytułowa­
nych „Spotkanie pod bomba­
mi", opublikowanych m. tn. w

„Przyjaźni". Murmańsk w o-

kresie wojny z hitleryzmem
wsławił się męstwem swych
mieszkańców. Miasto przeży­
ło 792 naloty, było najbardziej
bombardowanym miastem ra­
dzieckim. Mimo to port działał
l Niemcy nie uzyskali na Pół­
wyspie Kolskim żadnych, li­
czących się, sukcesów.

Jak wynika z listów, które

otrzymuje z Polski W. Bie­
lajew, niektórzy z uczestni­
ków konwoju do Murmańsko

pływają obecnie na statkach

Polskiej Marynarki Handlo­
wej. Może się więc zdarzyć,
że trafią znowu do portu za

kołem polarnym po... minerał

urodzaju.

ta­

rło-
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przez SIERRA-MAESTRA
Droga łagodnym łukiem pnie się w górę i jest na

tyle szeroka, że możemy swobodnie jechać obok sie­
bie. Przewodnik, stary Murzyn z dużą siwą brodą,
przemawia do nas wyłącznie w bezokoliczniku. Pod­
czas wstępnej rozmowy, kiedy zaproponowaliśmy, aby
poprowadził nas starą drogą wiodącą do morza, naj­
pierw okazał ogromne zdziwienie, a potem namiętnie
gestykulując zalał nas potokiem słów:

— Porąue, po co? Jest nowa droga. Dużo zmęczyć. Muły
iść cały dzień. Bardzo gorąco. Garapatas... mosąuitos.

Widząc jednak naszą nieustępliwość, zaczął rozglądać się
za godziwą zapłatą w naturze Wybór pad) na moje dwie
koszule i kraciasty bawełniany koc. Oczywiście zaprowianto-
wanie w postaci kilku puszek konserw i butelki rumu nale­
żało do nas. Camilo zatroszczył się jedynie o ogromny skó­
rzany bukłak z wodą z pobliskiego źródła.

Na razie nic nie potwierdziło jego posępnych przewidy­
wań. Było chłodno, a chwilami, gdy wjeżdżaliśmy pod roz­
łożyste korony ogromnych sejb. nawet zimno. Droga robiła
się jednak coraz bardziej kręta i wąska

Za którymś 2 zakrętów zamykała ją prawie pionowa skalna {ela­
na. Camilo jechał prosto na nią i dopiero u podnóża zszedł z mula.
Dalej prowadziła stromo w górę, jakby przyklejona do ściratl'’, wąs­
ka ścieżka, a właściwie półka skalna. Trzeba było zsiąść mułów
i trzymając je krótko przy pysku, prowadzić za sobą Już n 1 kilku­
nastu krokach pot zaczął strumieniami spływać po plecach łrszrze
sto metrów, nogi robią się lak z waty, a otwarte szeroko usta

spazmatycznie chwytają gorące, wilgotne jakby pozbawione tlenu
powietrze. Stajemy. Odpinam manierkę i piję opierając się o skałę.
Natychmiast odskakuję. Parzy. Dobrze, że buty mają grube zelówki.

droga trwała czasem dzień i noc i jeszcze pól dnia, to czekał fu,a

kiedy przypłynie statek. Zaleiało — ciągnie Camilo przyglądając Elą
w skupieniu swemu zgasłemu cygaru — albo przychodził zaraz, albo
następnego dnia, albo, jak morze było wzburzone, nie przypływał
wcale. Si senor. Jeśli nie zabierał worków z kawą, albo owoców, nie
miał tu czego szukać. Te kobiety — wskazuje Camilo dwa najbliższe
krzyże — nie mogły urodzić. Tu w Sierra duto jest takich plaż.I

Kosztowny
TOWER

BRIDGE

ANGLIA

Słynny, będący symbolem
Londynu most zwodzony na

Tamizie — Tower Bridge —

staje się obecnie przedmiotem
troski ojców miasta ze wzglę­
du na duże wydatki związane
z jego eksploatacją. W ssali
rocznej wynoszą one ponad
175 tys. funtów szterlingów.

Największe sumy pochłania
podnoszenie dwu części mostu,
z których każda waży 400 ton

Każdorazowo, gdy statek mor­
ski chce wpłynąć do leżącego
za mostem londyńskiego por­
tu, poruszane parą hydraulicz­
ne prasy dźwigają most w gó­
rę. Jednorazowe uruchomienie
przestarzałego mechanizmu,
który przed 87 laty, gdy To­
wer Bridge oddawano do użyt­
ku, był cudem techniki — ko­
sztuje 400 funtów.

Czy Tower Bridge skazany
jest na los taki, jaki przed
paru laty spotkał liczący 150
lat London Bridge? Wykazu­
jący zmysł do interesów ma­
gistrat londyński sprzedał wy­
służonego staruszka za wyso­
ką cenę amerykańskiemu mi­
liarderowi, który kazał go ro­
zebrać kamień po kamieniu i
przewieźć do USA. Dziś zre­
konstruowany jest na rzece

Colorado.
Ale do sprzedaży Tower

Bridge nie dojdzie. Ojcowie
miasta postanowili zmoderni­
zować urządzenie podnoszące
most. Zainstalowanie silników
elektrycznych pozwoli ponoć
na znaczne obniżenie kosztów
eksploatacji. Tylko raz w ty­
godniu. w niedzielę, urucha­
miane będą stare, pochodzące
z końca dziewiętnastego wie­
ku mechanizmy poruszające
skrzydła mostu. Od chętnych
obejrzenia ..w naturze” pracy
starych urządzeń zwodzących
pobierane będą opłaty.

NAJWYŻSZY PRZEWIS POKONANY

Czwórkka czeskich taterników iu> tym jedna kobieta) pokonała w

marcu br. największy znany przewis świata, znajdujący się nad

przepaścią Macocha w Morawskim Krasie Udało im się to dopiero
za trzecią próbą Podejście po trasie, która prowadzi z dna przepaści
o głębokości 138,5 m. trwało dwa dni. Przewis ma 57 metrów długo­
ści. tworząc rodzaj sklepienia naa przepaścią Akcja była trudna,
nawet blorąc pod uwagę, że materiał potrzebny taternikom do poko­
nania przewlsu dostarczała ekipa towarzysząca, a taternicy musieli
przenocować w hamakach 60 m nad dnem przepaści.

Niedaleko wsi Kowaczewci —

miejsca urodzin Georgi Dimitrowa

rozpoczęto budowę parku, po­
święconego jego pamięci. Wezmą
w niej udział przedstawiciele
wszystkich społecznych i polity­
cznych organizacji w Bułgarii.
Oficjalne otwarcie obiektu nastą­
pi 18 czerwca — w dniu, w któ­
rym obchodzić się będzie roczni­
cę 90-lecia urodzin Georgi Dimi­
trowa.

Projekt wstępny przewiduje za­
łożenie na powierzchni 25 ha ory­
ginalnego parku.

Od parkingu, usytuowanego
przy wejściu do parku, biec bę­
dzie otaczająca park aleja. Połud­
niowa jej część prowadzi przez
piękny most nad rzeką do natu­
ralnego wzniesienia, na którym
stanie pomnik Georgi Dimitrowa.
Za wzgórzem tym znajdzię miej­
sce pamiątkowa część alei.

W parku znajdą miejsca kąciki
związane z historią BPK i działal­
nością Georgi Dimitrowa. Wiele z

nich zostanie poświęconych osiąg­
nięciom bułgarskiego narodu w

budowie socjalizmu, urzeczywist­
nionym marzeniom Dimitrowa.

Jak zdobyć szacunek

Idziemy dalej. Coraz wolniej, coraz wolniej, coraz częściej
przystajemy.

Wreszcie pod nami morze zieleni. Na horyzoncie wąską
smugą, wysrebrzoną przez słońce, lśni merze. Coraz goręcej.
Droga biegnie przełęczą. Żaden powiew nie porusza liśćmi.
Morze zieleni, zielone piekło.

Nasz przewodnik w drodze uległ metamorfozie. Przestał
nas już traktować z tą wyższością, tak właściwą wszystkim
mieszkańcom gór. Przekonał się nawet do naszej znajomości
języka. Siedząc teraz przy ogniu z czarnym, domowego wy­
robu cygarem, już w normalnej hiszpańszczyżnie opowiada
o swych wędrówkach na szlaku, który właśnie przebyliśmy.
Możemy sobie wyobrazić, 1ak tu było ciężko w porze desz­
czowej, kiedy rozmokła glina zmieniała się w czerwone grzę­
zawisko i co chwila trzeba było poprawiać wiezione na

grzbietach mułów worki z kawą czy owocami na sprzedaż.
Była to jedyna droga transportowa, którą dwa razy w ty­
godniu jeździło się na targ.

Ponure plaże

Muły zostaną tu do rana na pastwisku. Jutro Camilo od­
prowadzi je z powrotem, a my za trzy godziny umówioną
motorówką wrócimy do cywilizacji.

Czepiając się występów skalnych ostrożnie schodzimy na

niewielką zacienioną plażę. Oczy oślepione słońcem dopiero
po chwili oswajają się z półmrokiem. Czarny ferrytowy pia­
sek, czarne postrzępione skały i kilkanaście poczerniałych
krzyży. Stary zdejmuje kapelusz i stoi milczący. Próbuję od­
czytać zatarte napisy: Elena Menendez, 17 lat, zmarła w

1951 r., Margarita Diaz Sotolongo, lat 20, 1947 r., Porfirio
Rodriąuez, lat 7. A więc nie partyzanci. Skąd się wziął ten
cmentarz? Do najbliższych ludzkich osiedli jest kilkanaście
kilometrów. Przewodnik odwraca się i choć nie padło żadne
pytanie, wyjaśnia:

— Widzicie, jak z kimś było ile, domowe sposoby nie dawały
rady i wołano curandero, znachora, < on też nic nie mógł, to wtedy
brało się chorego aż na czarną plażęI Wieszało się hamak między
parą mułów, i dalej. Jak biedak miał szczęście — dojechał z życiem,

W... A U... AU

Lekarz z Sierra Maestra

Jednym z pierwszych lekarzy, który leczył w tych stronach
był Ernesto Che Guevara. Wiosną 1957 roku partyzantka po­
czuła się w Sierra na tyle pewnie, że Che mógł sobie pozwo­
lić na rozszerzenie „praktyki lekarskiej”. Dotąd ograniczał
się do kurowania rannych i chorych członków oddziału. W

tym czasie jakoś tak się przyjęło, że gdy partyzanci przy­
bywali do którejś z górskich wsi, Guevara otwierał w pierw­
szej z brzegu chałupie punkt medyczny i zaczynał przyjmo­
wać pacjentów. Przeważnie przychodziły kobiety z dziećmi.
„El Medico guerrillero” przyjmował nieraz w ciągu paru
godzin postoju, gdy inni członkowie oddziału odpoczywali.

Che opowiadał zabawną historię, jaka mu się wtedy przy­
darzyła. W pewnej wsi przez cały czas przyjęć w zaimpro­
wizowanym gabinecie lekarskim towarzyszyła mu ośmiolet­
nia dziewczynka. Siedząc na progu izby, nie spuszczała oczu

z brodatego lekarza z niestrzyżonymi od pół roku włosami;
Kiedy przyszła kolej na jej matkę, dziewczyna schwyciła ją
za spódnicę i wyszeptała do ucha: „Mamo, ten pan doktór
wszystkim mówi to samo”.

Gueyara twierdził z właściwą sobie skromnością, że malał
nie myliła się. Jego wiedza medyczna, nie poparta kliniczną
praktyką, była ograniczona. Ponadto wszystkie pacjentki, nie
zdając sobie z tego sprawy, opowiadały mniej więcej to
samo.

— Czyż miałem im powiedzieć, że dziwne zmęczenie, które
odczuwa młoda matka kilkorga dzieci, dźwigając wiadro
z wodą ze strumienia, jest po prostu spowodowane tym, że za

dużo pracuje, jak na tę ilość marnego pożywienia, którą mo­
że zdobyć? „Tutaj, przez te kontakty z ludźmi — wspomi­
nał Guevara w swym dzienniku z Sierra Maestra — za­
czynaliśmy uświadamiać sobie potrzebę radykalnej
zmiany w życiu narodu”.
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Irena Ochnio

CIEKAWOSTKI Z CSRS

PIERWSZE ZAPISY O POGODZIE

Miejscem, gdzie dokonywało się pierwszych systematycznych zapi­
sów pogody w Czechach, jest Turnou w północnej części kraju. Tam­
tejsi mnisi w kościele św. Franciszka śledzili pogodę już od roku 1501.

NAJSTARSZA STACJA METEOROLOGICZNA

Praskie Klementinum posiada najstarszą stację meteorologiczną,
jaka czynna jest da dnia dzisiejszego od roku 1775 Prowadzone tam

zapisy stanowią najdłuższy udokumentowany nieprzerwany ciąg ob­
serwacji meteorologicznych w historii ludzkości.

PIERWSZY UKOŃCZONY CZESKI SŁOWNIK NAUKOWY

Pierwszym ukończonym czeskim słownikiem naukowym jest
,.Naucny slounik cesky" wydany w latach 1860—1874 pod redakcją
dr F. L . Riegera.

NAJMNIEJSZA CZESKA DRUKOWANA KSIĄŻKA
Najmniejsza czeska drukowana książka znajduje się w Muzeum

Piśmiennictwo Narodowego w Pradze Jest to modlitwa „Ojcze nasz”
w siedmiu językach, a format książki wynosi 6X6 mrń.

PIERWSZE CZESKIE DRUKI

Pierwsze czeskie druki pochodzą z pilzneńskiej drukarni po roku
1476. Są to „Kronika Trojańska” (nie z roku 1468, jak dotychczas po-

dawano) — czeskie opracowanie antycznego podania o oblężeniu
Troi — oraz „Czeski Nawy Testament". Obie książki znajdują się
to Bibliotece Uniwersyteckie) w Pradze. „Kronikę Trojańską" po-

. siada również Biblioteka Muzeum Narodowego to Pradze.

NAJW1ĘKSZA BIBLIOTEKA W CZECHOSŁOWACJI

Największą biblioteką w Czechosłowacji jest Biblioteka Państwo­
wa CSRS, która skupia biblioteki: Uniwersytecką, Narodową, Sło­
wiańską i Centralna Bibliotekę Ekonomiczną. Biblioteka Państwowa
CSRS Liczy łącznie około 4 min tomów.

NAJSTARSZA MAPA KRÓLESTWA CZESKIEGO

Najstarsza mapa królestwa czeskiego jest dziełem Mikulasa Klau­
dia na, lekarza z miasta Mlada Boleslan. a jednocześnie drukarza
tamtejsze) Jednoty Braci Czeskich Pod jego nadzorem mapa wy­
drukowana została w roku 151h w Norymberdze. Właściwa mapowa
część ma rozmiary 46X55 cm Mapa interesująca jest również z tego
względu, że stanowi ona pierwszą czechosłowacką pracę z wyzna­
czoną siecią komunikacyjną oraz, że sytuowana jest w przeciwnym
kierunku, tj. na południe.

PIERWSZY TURYSTYCZNY PRZEWODNIK PO PRADZE

Pierwszy turystyczny przewodnik po Pradze napisany był po ła­
cinie Wydrukowano go w Pradze w roku 1615.
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KANADA

KRYMINALNA

bioną żonę, nim znowu skierowano go do wię­
zienia. Żegnał na całe życie, jako 38-Ietni
mężczyzna, który 3 miesiące temu chciał u-

ciec swemu losowi.
Sprawa Geoffroy’a odbiła się głośnym e-

chem w debacie parlamentarnej. Członkowie
partii konserwatywnej i neodemokratycznej
domagali się wyjaśnienia, jak mogło dojść do
ucieczki więźnia, skazanego na dożywocie.
Chciano mu umożliwić wzięcie ślubu, ale dia-

Kanada ma swojq nietuzinkową parę
kryminalną. Jej dramat rozgrywa się w

kategoriach miłości i nienawiści, zbrod­
ni i kary, winy, od której nie moina u-

ciec i szczęścia nie do osiągnięcia. Te­
mat jak dla Szekspira! Jeżeli wspomnia­
łam Szekspira, to dlatego, iż jeden z

montrealskich twórców ogłosił już, że
zrobi z tego film. Oby mu się udało!
Na razie dramat zamyka się w dwóch

więziennych celach. W jednej umiesz­
czono byłego notariusza, Jean Yves

Geoffroy'a, w drugiej - jego niedawno

poślubioną żonę, Carmen Andree, z do­
mu Parent.

Kanadyjski kodeks karny — trzeba to po­
wiedzieć — jest bardzo tolerancyjny. Jean

Yves Geoffroy znalazł się po raz pierwszy w

więzieniu w 1970 r. Został skazany na karę
dożywotniego więzienia za spowodowanie
śmierci pierwszej żony. Nazwijmy rzecz po
imieniu: Geoffroy udusił własną żonę. Wszy­
scy zgadzają się co do tego, że musiał mieć
piekło w domu. Ustalono, iż popełnił zbiod-
nię pod wpływem afektu, ale zaraz potem u-

silował zatuszować niecny czyn, podpalając
łóżko, na którym leżały zwłoki. Dożywotnie
więzienie jest najsurowszą karą za najcięższe
przestępstwo. Jean Yves Geoffroy odsiedział
tylko 14 miesięcy i poprosił o warunkowe
zwolnienie, żeby poślubić drugą żonę, wspom­
nianą pannę Carmen Andree Parent, z za­
wodu nauczycielkę, z którą przed aresztowa­
niem żył w nielegalnym związku.

Nienawiść popchnęła go do zbrodni, miłość
może go uszlachetnić. Niech mi czytelnicy u-

wierzą, nie zaczerpnęłam tego zdania z po­
wieści kryminalnej. Kanadyjski system pe-

nitencjarny przewiduje możliwość urlopu, u-

dzielonego więźniowi w celu załatwienia wa­
żnych, pilnych, ludzkich spraw. Geoffroy po­
wołał się na odpowiedni paragraf i otrzymał
zwolnienie, wprawdzie na 50 godzin, ale wy­
starczyło to, żeby rozpocząć akt drugi dra­
matu: wziął ślub i wyjechał z kraju razem z

nową żoną.
Zrobił się hałas na całą Kanadę. Miodowy

miesiąc skończył się 6 marca aresztowaniem
w Barcelonie. Geoffroy opuścił Kanadę jako . czego nie wewnątrz murów? Jeśli poza wię-
Real Roland Lafond. Paszport na takie na­
zwisko spreparowała mu panna Carmen zu­
pełnie legalnie. Złożyła tylko fałszywą de­
klarację, przedstawiając metrykę kuzyna,
zmarłego w 1959 r. i podając swój adres za­
mieszkania. Paszport został wystawiony w

najlepszej wierze i przysłany pocztą.
Trasa ucieczki Geoffroy’ów biegła szlakiem

lotniczym: z Montrealu do Londynu, z Lon­
dynu do Oslo, z Oslo do Barcelony. Wydaje
się, że w Hiszpanii chcieli oni zostać na dłu­
żej. Zaczęli uczyć się języka hiszpańskiego,
rozglądać za pracą. Poszukiwał ich Interpol,
a zostali zatrzymani przypadkowo — podczas
obławy, którą przeprowadzała policja hisz­
pańska, aresztując 70.0 osób. Kanada wystąpi­
ła o ekstradycję swoich więźniów. 13. marca

znaleźli się z powrotem w Montrealu.
Tak się złożyło, że relację telewizyjną z ich

powrotu oglądałam u kanadyjskich sąsiadów.
I chyba się nie omylę, twierdząc, że Geoffroy
przejdzie do legendy. Jest coś, co przekracza
zwykłą miarę w tym, jak łamał prawo i co

w lot chwyta opinia publiczna, daleka od
bezwzględnego potępienia. Trzeba było wi­
dzieć, jakim spojrzeniem żegnał nowo poślu-

zieniem, to dlaczego bez eskorty? interpelu­
jący zażądali wglądu w akta więzienne i tak
oto podanie Geoffroy’a udostępniono do pu­
blicznej wiadomości.

Proszę przeczytać, jak motywował on pro­
śbę o zwolnienie:

... .ślub pozwoli złączyć dwie istoty, które się ko-
i które przeszły razem całą tę tragedię, po-
uregulować sytuację, kłopotliwą dla wszyst-
dla mojej narzeczonej, dla jej rodziny, dla

rodźmy, dla mnie samego. Co więcej, ślub

chają
zwoli
kich:
mojej
ten da matkę trzem moim synkom (z pierwszego
małżeństwa — przyp. własny), którzy są mali f zu­
pełnie rami i którzy pozostaną sami jeszcze przez
długie lata. Ten ślub uczyni moje uwięzienie mniej
ciężkie przynosząc ulgę w mej stałej trosce o tych
trzech chłopców i regulując moją sytuację...”

Okazuje się, że kanadyjscy policjanci mają
miękkie serce. 11 osób z nadzoru więzienia
wyraziło zgodę na udzielenie ślubnego urlo­
pu.

I jeszcze jeden szczegół, zadziwiający dla
obserwatora z Europy. Na pytanie — dla­
czego więźnia nie eskortowano — odpowiedź
była następująca: małżeństwo katolickie, aby
było ważne, musi być skonsumowane i z tego
względu młodej parze chciano zapewnić In­
tymność...
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J~\ZIS DOKŁADNIE wiadomo już, gdzie jest
/ Jwoda — i ile. We Wnętrzu Sahary odkryto

30 tys. miliardów metrów kubicznych wo­
dy. W czasie wierceń naftowych w okolicy Hassi
Messaud oraz Uarhli już dawno odkryto pierw­
sze, bogate warstwy wody, do których sięgnięto
za pomocą studni artezyjskich. Ujęcie wody w

„Dwóch Wzgórzach” między Uarhlą — stolicą
wilejatu OAS oraz stolicą daktylową Algierii —

Tugurtem, wygląda jak wielki pomnik wody.
Na wysokości kilkunastu metrów tryska wysoki
słup wody, która spływa potem kaskadami do
zbiornika, a stamtąd rozprowadzana jest do no­
wo założonej palmiarni, do ogrodów i domów.'
Nie chodzi tu o efekty. Kaskady, spływające i
połyskujące wodą, są koniecznością. Po wodę
sięgnięto tu 3400 metrów w głąb. Nie wrze tam
ona już wprawdzie, ale zachowuje jeszcze tem­
peraturę 70 stopni, a kaskady służą ochłodzeniu.

By dotrzeć do „Dwóch Wzgórz” trzeba około
100 km za Uarhlą skręcić z szosy w lewo w

pustynny szlak. Po przejechaniu 50 km autokar

grzęźnie w piasku, ciężki „mercedes” osiada po
tylne osie. Na „Dwóch Wzgórzach” wiedzą o

naszym przybyciu. Widać stamtąd zresztą do­
kładnie unieruchomiony autokar i wkrótce nad­
jeżdża ciężarówka z gromadą ludzi, uzbrojonych
w łopaty, wydobywając dziennikarski autokar
z piasku.

Erg w tym miejscu jest płaski. Wokół widać

piaszczyste morze. Piasek ma tu kolor bardzo

jasny i wygląda trochę jak zaśnieżone pole.
Burza piaskowa do złudzenia przypomina za­
dymkę śnieżną. Dzień jest bardzo spokojny,
wrażenie absolutnej pustki. Od „Dwóch Wzgórz”
idzie oślica ze źrebięciem. Wędruje ona w kie­
runku północno-wschodnim. Dokąd i po co?

Dojeżdżamy do spółdzielni daktylowej „Dwa
Wzgórza”, która jest dumą całego Ergu. Nazy­
wają ją rewolucją na Saharze. Algieria
lubi słowo rewolucja, bo rewolucja oznacza wiel­
kie przemiany. Na „Dwóch Wzgórzach” rewolu­
cja rozpoczęła się od wody. Gdy uzyskano go­
rący strumień wody, zasadzono palmy dakty­
lowe, wśród palm ogrody warzywne. Potem zbu­
dowano domy, szkołę, ośrodek zdrowia, meczet

■sklep. Jest to jeden z pierwszych eksperymen­
tów osiedlania wędrownych rodzin Beduinów.

W „Dwóch Wzgórzach” skupiono najbiedniejsze
rodziny. Przyznano im pożyczki, które spłacać
będą wówczas, gdy palmy zaczną owocować.

Eksperyment jest udany i będzie powtarzany.
Wielki Erg ma bazę dla życia osiadłego: ma wo­
dę i palmę daktylową. Palmy — to po nafcie

największe bogactwo Ergu.
Jak czują się Beduini zamienieni w ogrodni­

ków? Znani są przecież czytelnikom europej­
skim, głównie z francuskich powieści podróżni­
czych, jako ludzie podstępni, niebezpieczni, czy­
hający na lupy na szlakach karawanowych. Go­
ścinność mieszkańców Sahary jest dziś przysło­
wiowa. W „Dwóch Wzgórzach” Beduini zeszli z

wielbłądów. Teraz w białych zawojach na gło­
wach i szerokich, saharyjskich spodniach krzą­
tają się wokół palni i ogrodów, pomidorów, o-

górków, wśród szpinaku. Osiadłe, ustabilizowa­
ne życie bardzo im odpowiada.
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Tako Juuenalia
obyczaj żakowski święcić każą

Cohorta beanorum

żacy

20-lecie MHD

Przynajmniej
poczytać można
„P

przynajmniej poczytać można” — mawiał mój zna­
jomy, taszcząc przy każdorazowym wyjściu na o-

biad restauracyjny Monatową i jej podobne pod
pachą — nie mówiąc juz o tym, że schabowy lepiej sma­
kuje przy takiej lekturze” Uznawałem to za ekstrawa­
gancki wymysł. Aż do wczoraj. Po wczorajszym objeźdżie
kilku krakowskich restauracji doszedłem jednak do prze­
konania, że pomysł znajomego wcale nie jest zły ani głu­
pi, a już na pewno — jak dotąd — najskuteczniej działa
na rozjaśnienie monotonii i szarzyzny restauracyjnego ja­
dłospisu.Ale niech mówią takty. Błyskawiczny rekonesans rozpoczęliś­
my od „Nowej". lokalu I kategorii przy ul. Grzegórzeckiej. 1 jak
się okazało, tu było najlepiej. Obiadowa karta to bite trzy stro­
ny maszynopisu Były w nim i dania zimne, i przystawki, dania
barowe i na zamówienie, sporo potraw z ryb i drobiu. Wszystko
byłoby więc w najlepszym porządku, bo i czysto tu, i kulturalna
obsługa, gdyby nie ceny (wiadomo, kategoria I). Nie każdego
przecież stać na zapłacenie za obiad — licząc najskromniej —

25—30 zł.
Z Grzegórzeckiej przenieśliśmy się do Domu Turysty.

Owszem, zimnych zakąsek i tu sporo, naliczyliśmy w su­
mie 25 pozycji, dodam jednak, że w spisie figuruje
i chleb zakopiański, i masło, i dżem itp. W sumie więc
optymizm, ale umiarkowany. Więcej zastrzeżeń mamy,
jeśli idzie o dania barowe, a więc te najbardziej poszu­
kiwane przez zabieganego i spieszącego się stale turystę.
Tych w karcie tylko trzy, w tym bigos, kiełbasa zwy­
czajna na gorąco a 8,30 zł i kiełbasa z rusztu z cebulą
8,10 zł. Niewiele lepiej w „Centralnej” w Rynku Głów­
nym — poza bigosem i kiełbasą zwyczajną z musztardą
w karcie figurowała jeszcze kiszka z ziemniakami i ka­
pustą, żeberka, gotowany boczek z dodatkami. Byliśmy
jeszcze w kilku innych punktach, wszędzie jednak wy-
pisz wymaluj, to samo. Poza kiełbasą zwyczajną, albo
z rożna, bigosem, żeberkami, a z dań gotowych trady­
cyjnym schaboszczakiem, wybór niewielki, A przecież
wiadomo, że z tego samego kawałka mięsa dobra, zapo­
biegliwa gospodyni, o czym poucza Monatowa, przyrzą­
dzić może cuda. Ot, weźmy kiełbasę np. — czy musi być
wyłącznie z musztardą i wyłącznie z rożna? Czy nie moż­
na inaczej? Przedwojenni krakowianie do dziś zapewne
pamiętają prześwietną kiełbasę z kapustą podawaną w

jadłodajni przy Siennej, a ja do dziś jeszcze oblizuję się
na wspomnienie kiełbasy zapiekanej z żółtym serem

i kiełbasy w cieście. A więc można! Trzeba tylko chcieć.
I trzeba wykazać trochę więcej dbałości o kieszenie i żo­
łądki konsumentów.

A gdyby inwencji nie starczyło — polecam mego kolegę
z Monatową. Łatwo go poznać, chodzi z biblioteką, (wp)

Warto przyjść
i posłuchać

w niedzielę, 14 bm. o godz. 11
w sali Filharmonii Krakowskiej
odbędzie się tradycyjny doroczny
koncert uczniów Państwowej
Szkoły Muzycznej nr 1 w Kra­
kowie. W imprezie wystąp:ą so­
liści, chór i szkolna orkiestra

symfoniczna.

Drugie miejsce w kraju
W sali konferencyjnej Pre­

zydium DRN Nowa Huta od­
było się uroczyste spotkanie
załogi MHD Artykułami Spo­
żywczymi z okazji dwudzie­
stolecia działalności przedsię­
biorstwa na terenie dzielnicy,
zajęcia II miejsca w kraju w

socjalistycznym współzawod­
nictwie pracy za rok 1971 o-

raz I-go, w ramach Krakow­
skiego Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych.

Obecnie przedsiębiorstwo za­
trudnia łącznie 629 osób, 46

pracuje tu już 20 lat. Z tej
okazji otrzymali oni dyplomy
uznania. Łącznie blisko 300 o-

sób dostało listy pochwalne,
dyplomy i nagrody.

Za zdobycie I miejsca we

współzawodnictwie w skali
Krakowa MHD otrzymał pro­
porzec przechodni, (bg)

z Nowej Huty
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Mistrz Bractwa

Żakowskiego wybrany
Obyczajem żakowskim wy­

brano w dniu pierwszym Juve-
naliów Seniora Bursy i Mistrza
Bractwa Żakowskiego zarazem.
A było tak: na Rynku wedle
Ratusza zwołano wielki Sejm
Konwokacyjny, który
Almae Matris odgrywali. Tedy
wpierwej seniora Adama her­
bu Puszkar, który do tej pory
władzę sprawował, wielce wy­
chwalano. Potem posłowie
Ziem — Krakowskiej, Przemy­
skiej, Śląskiej i Kieleckiej —

mowy w przytomności Mar­
szałka i gawiedzi trzymali, nad
wyborem nowego Seniora ra­
dząc.

Szabel czasem dobywać było
trzeba, bo przecie nasze tempe-
ramenta w sejmikach są by­
wałe, a krewkości i racji nigdy
nam z osobna nie brakowało.
Draby ratuszowe i Marszałek
jednako, owych do burd lgną­
cych — szybko kontentowGli.
Po radach gorących Mistrzem
Bractwa Żakowskiego brata
Jerz°go ze Sturcza w Ziemi
Śląskiej — wybrano, wielce
godnie ów wybór fetując.

A kiedy brat Jerzy stolec mi­
strza był zajął, zbiegły się de­
legacje z ziem postronnych i
obcych, które darami i słowami
czci wielkiej nowego Mistrza
uznawali. Przybyli tedy posło­
wie z ziemi francuskiej, turec­
kiej, hiszpańskiej i włoskiej,
rozmaite specjały i doskonalo-

Stary to i piękny obyczaj ża­
ków krakowskich, kiedy to

scholarowie, już w życiu aka­
demickim bywali, młódź — be-
anami zwaną — w swoje brac­
two przyjmują. Tedy beanów o-

wych, sznurem mocno związa­
li, do gospody scholarowie pro­
wadzą, gdzie rozlicznym tortu­
rom ich poddają. A to czeszą
ogromnym grzebieniem, golą,
myją i z brudu beaninego
czyszczą. Potem pytania rozli­
czne im zadają, by inteligencję
ich, a przydatność do żakow­
skiego stanu sprawdzić. Zaiste
to obyczaj stary, jako sam stan

studiorum, a na Juvenaliach
przedstawion był przez żaków
Almae Matris przed II Bursą
Uniwersytecką, tudzież przez
wagantów Szkoły Teatralnej
przed oczyma przytomnych na

otwarciu żakowskich igrów —

ojców grodu.
*

Zacnych mieszkańców miasta
żacy przepraszają, ale wszelako
nie z ich winy ów serwowany
hucznie Mecz Stulecia, niestety,
celebrowany nie będzie. A to

z tej przyczyny, iż białogłowy
po czeskiej stronie w piłkę ko­
piące uznały za stosowne,
wbrew spisanym na pergami­
nach umowom — udziału w

Juvenaliovej zabawie odmó­
wić. Tedy w miejsce ono żacy
proponują mecz między orga­
nizatorami Juuenaliów a dru­
żyną białogłów krakowskich.
Zacni i mili żakom krakowia­
nie, pospieszajcie w niedzielę
na murawy „Wisły", na godzi­
nę przed południem — mecz
ów obejrzeć. (Nasze krakow­
skie białogłowy są, oczywiście,
wielce przystojniejsze!).

Fot.: JADWIGA RUBIŚ

CO,GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

13it4
MAJA

Serwacego'

Bonifacegoi4 \

lat) — 11, 15.30, 18, 20.30. —

WRZOS: Bajki - 11 i 12. Win-
netou wśród sępów (jug. 11 lat)
— 13. Beatrice Cenci (wł. 18 lat)
— 15.45, 18, 20. ZUCH: Bajki —

14. Wspaniały Red (USA, 7 lat)
15. 17, 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12. Trąd (poi,
16 lat) — 16, 18. 20.

Wiad. 0 .05—3 .00 Tr. z Białego­
stoku.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Beaumarchais: Sza.ony
dzień, czyli wesele Figara —

19.15. STARY (Jagiellońska 1):
Abramów: Klik-klak — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Iredyński: Zegnaj Ju­
daszu - 19.15. ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Domańska:
Zólta ciżemka — 15, Molier:
Szelmostwa Skapena — 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Fredro: Damy i huzary — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Lady
Fortuna — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Tarachowska:
Złota rybka — 10, Bursa: Ha­
zard, zwierzęta hrabiego Ca­
gliostro — 20 EREF 66 (Woln'ca
1): Ja i mój brat, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Bo-

yowym szlakiem (zamka.) —

22, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Lola z Ludwinowa — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Winnetou w

dolinie śmierci (jug. 11 lat) —

13. Złota' wdówka (fr. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
D. SALA: Przygody Misia Jo­
gi (USA, 7 lat) — 10, 12, 16. —

Nie można żyć we troje (ang.
18 lat) — 18, 20.15. SFINKS: Baj­
ki — 10, 11, 12. Noc genera­
łów (ang. 16 lat) - 16, 18, 20.

Prokocim — ZZK: Bajki —

17. Człowiek w pięknym kra­
wacie — (fr.) — 19.

Skawina — HUTNIK: 24 go­
dziny z życia kobiety.

Zielonki — KRAKOWIANKA:

Ucieczka King Konga.
Pozostałe kina jak w sobotę.
PAWILON ROZRYWKOWY

(Park Jordana) — 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Gorki: Je-

gor Bułyczow i inni — 19.15,
STARY: Klik-klak — 19.15,
KAMERALNY: Witkiewicz:

Szewcy — 15 Beckett: Rados­
ne dni, Komedia — 19.15 ROZ­
MAITOŚCI: Zólta ciżemka —

11, Szelmostwa Skapena —

19.30, LUDOWY: Dostojewski:
Idiota — 19.15, OPERA (pl. Du­
cha 1): Halka — 14, GROTES­
KA: złota rybka — 12, Hazard,
Zwierzęta hrabiego Cagliostro
— 20. EREF: Ja i mój orat —

19.15, JAMA MICHALIKA:

Boyowym szlakiem (zamkn.) —

22. KOLEJARZA: Lola z Lu­
dwinowa — 15 i 19.

SOBOTA

WAWEL — komnaty (9—
14.15). SUKIENNICE: (10—15).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Rynek Gł. 35

(9—14), Szpitalna 21 (9—14),
Franciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (10—17). ETNO-
GRAGICZNE: Wolnlca 1 (11—
15). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
KOPALNIA SOLI — Wieliczka

(8—18). TEATR 38 (Rynek Gł.

8): wystawa grafiki Stefana
Berdaka (19—22).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO.
ŁAYSKICH: (10—16). DOM MA­
TEJKI: (0—15). N . GMACH:

(10—16). HISTORYCZNE: Ry­
nek Gł. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 ig­
le). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (11—14). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).

Pozostałe — jak w sobotę.

Wypadki, kraksy...
• Na ul. Mazowieckiej samo­

chód ciężarowy wjechał na budy­
nek mieszkalny. Ranny został pa­
sażer samochodu Józef Dziuk, lat
22, zam. Ostrołęka, ul. Żeromskie­
go 94. Doznał rany głowy, dłoni
oraz kolana prawego. Kierowca

zbiegł z miejsca wypadku. & Na
ul. Jaremy potrącony został przez
samochód Marek Rydzewski, lat
15, zam. Kraków, ul. Weissa 16/25.

ści z jakich kraje one słyną —

seniorowi składając.
Tako właśnie żacy swojego

mistrza wybierali i tako z nimi
okrzyk wznosimy: Vivat Se­
nior! bohaterów

Dach nad lodowiskiem

W czerwcu zakończenie prac projektowych
Po wielu latach marzeń i przeszło dwu

miesiącach od daty powołania w Krakowie
Społecznego Komitetu Budowy Zadaszenia
Sztucznego Lodowiska — wszystkie sprawy
z tym przedsięwzięciem związane ruszyły
wreszcie z martwego punktu. Nie oznacza to,
że na placu są już robotnicy, że kopie się
fundamenty, wbija słupy itp. Do tego jeszcze
daleko.

W pełnym toku jest natomiast przepracowywanie
założeń techniczno-projektowych, która to robota
w całości ma być zakończona do końca czerwca br.
Dziś fragmenty opracowań spływają z desek pro­
jektowych głównego projektanta mgr inż. Stefana
GOLONKI do MOSTiW-u i do rąk przewodniczące­
go Komitetu Społecznego, zastępcy przewodniczą­
cego Prezydium RN m. Krakowa Juliana JAWOR­
SKIEGO. Tu jeszcze raz dyskutuje się nad zało­
żeniami, idzie bowiem o to, by ostateczna wersja
była jak najlepsza, by zbudowany według niej o-

biekt odpowiadał w pełni współczesnym wymogom.

Ostatnio np. szeroko debatowano w gronie
fachowców od handlu i gastronomii nad roz­

wiązaniami gastronomicznymi. Opinia była
raczej zgodna — część parterowa rozwiązana
doskonale, wyższe partie należy uzupełnić
i poprawić. Inaczej bowiem niemożliwością
będzie obsłużenie w ciągu kwadransa kilku
tysięcy ludzi uczestniczących w sportowych
czy artystycznych imprezach. A tyle osób ma

pomieścić nowy obiekt.

O projekcie na razie niewiele więcej mo­
żemy powiedzieć. Nie możemy również, w

chwili gdy to piszemy, podać numeru konta,
na które organizacje społeczne i młodzieżo­
we, instytucje i zakłady pracy Krakowa oraz

osoby prywatne mogłyby dokonywać wpłat.
Konto bowiem otwarte zostanie dopiero dziś,
najpóźniej w poniedziałek — o czym Czytel­
ników poinformujemy, licząc, że ta piękna
inicjatywa spotka się z gorącym poparciem —

również finansowym — całego społeczeństwa
Krakowa. Obiekt. taki bowiem jest naszemu

miastu niezmiernie potrzebny, (wp)

ze

Armii

której
z oho-

Uroczystość otwarcia

Izby Narodowej Pamięci w

szkole nr 101 w Nowej Hu­
cie, uwieńczyła wczoraj
dwuletni trud gromadzenia
pamiątek i eksponatów
szlaku bojowego I

Wojska Polskiego,
imię nosi szkoła.

Listy żołnierzy, listy
zów jenieckich, fragmenty uz­
brojenia i ekwipunku wojsko­
wego, bogaty zbiór odznaczeń

znalazły się w szkolnym mu­
zeum dzięki małym „szpera­
czom” a także ich zaprzysię­
żonym sojusznikom: nauczy­
cielom, rodzicom, członkom
ZBoWiD-u i żołnierzom jed­
nostki wojskowej, która spra­
wuje opiekę nad szkolą.

Wieczornica przygotowa­
na. przez młodzież, którą
wypełnił montaż słowno-

muzyczny — wiersze, frag-
pieśni z

stała =ię
poglądową
najnowszej

menty prozy i

tamtych lat —

jeszcze jedną
lekcją naszej
historii, (ag)

(19)

— Słowo daję, żałuję, że im się
nie przyjrzałam. Pan rozumie, ile tu
ludzi chce myć ręce, bo nie chcą
prosić o klucz od toalety. Wskaza­
łam mu umywalkę w głębi sali. Za­
bawił tam dłuższą chwilę. Potem
wrócił. Wypił swoje małe piwo. Za­
płacił i wyszedł. I co pan na to, pa­
nie komisarzu?

— To interesujące — rzekł Per-
not, nie chcąc się angażować. — Ale
jakże tu ten człowiek, ten Algier­
czyk przyszedł? Na piechotę?

i tu dopiero nadeszła chwila
triumfu pani Minjeon. Uczyniła
wymowny gest ręką i powiedziała ż
wiele znaczącym uśmiechem:

— Zaraz pan zobaczy. Panie Wik­
torze!

Stary poczciwina o posiwiałych
włosach, w bluzie białej od farby,
stojący przy kontuarze, podszedł do
stolika policjantów.

— Pan Carouge ma .obok droge­
rię. Jest wdowcem i mieszka samot­
nie. Co wieczór, przed udaniem się
na spoczynek, przychodzi tu na ma­
ły koniak. Wczoraj wieczór był u

nas również i wychodził w tym sa­
mym czasie, co Algierczyk. Panie
Wiktorze, niech pan opowie komi­
sarzowi, co pan widział.

Inspektor Campion gorączkowo
notował. Właściciel drogerii nie był
zachwycony tym, że mogą wziąć go
na świadka.

— Ja, pan wie — bronił się — ja
nie przywiązywałem wiele uwagi
do tego. Dopiero dziś rano, jak pani
Minjeon opowiedziała, co się stało,
dopiero sobie przypomniałem.

— Co pan sobie przypomniał? —

niecierpliwił się Pernot.
— No..., że wychodziłem zaraz za

Algierczykiem.
— Icoztego?
— No, więc! Widziałem, jak wsia­

dał do swego samochodu. Stał za­
parkowany naprzeciwko.

Campion czekał na ciąg dalszy, z

długopisem w ręku.
— Nie był to samochód luksuso­

wy. Zwykła, zdaje mi się, aronde
P 60. Koloru zielonego.

— Zapamiętał pan numer?
— Jasne, że nie. Nie miałem naj­

mniejszego powodu. Wszystko, co

umiem powiedzieć, to tyle, że był
numer rejestracyjny 92. Pudło z de­
partamentu Górnej Sekwany!

— No, i co pan na to? — grzmia-
ła pani Minjeon, a tymczasem w

sali rósł podniecony pomruk. — Cu

pan powie, panie komisarzu, o mo­
ich rewelacjach?

Pernot starannie obierał swoją
ćwiartkę camemberta, tłustego i do­
brze dojrzałego. Końcem noża od­
kroił kawałek, położył na chleb i
zaczął żuć z miną znawcy, popłukał
usta łykiem wina beaujolais.

— Powiem, szanowna pani Min­
jeon, że jest równie dobry camem­
bert, jak pani potrawka z królika...
i pani wino.

— Tak, ale... moje rewelacje?
— No więc, bezsprzecznie zasłu­

gują na to, żeby Się nad nimi zasta­
nowić. Już dziś po południu zabie­
ramy się do śledztwa i zdecyduje­
my, w jakim winno pójść kierun­
ku. Szefie. Prosimy bardzo o kawę
i o rachunek!

W
— Tego popołudnia — wyjaśniał

dalej Herve Rigault — oficer ko­
mendy głównej Pernot z całą su­
miennością kontynuował swoją ro­
botę w willi pod numerem 6 przy
ulicy des Roses. Wspomagany prżez
obu swoich pomocników i przy
współpracy inspektora Fromager z

komisariatu w Meudon, przygoto­
wał raporty, sporządził inwentarz,
wykonał szczegółowy szkic sytua­
cyjny miejsca zbrodni.

Kiedy opuścił dom już po zapad­
nięciu zmroku, założywszy uprzed­
nio pieczęcie, czuł wewnętrzną sa­
tysfakcję, że doskonale wykonał
swoje zadanie. Koronkowa robota.
Dla nikogo nie ulegało wątpliwości,
że to zbrodnią łajdaka.

Dopiero nazajutrz rano groźna
machina policyjna poszła w ruch.
Elektroniczne sortowńiki odnala­
zły aronde P 60 koloru zielonego,
zarejestrowaną w departamencie
Górnej Sekwany i należącą praw­
dopodobnie do mieszkańca Afryki
Północnej. Nie trzeba dodawać, że

wystarczyło zaledwie paru godzin,
by odkryć pańską egzystencję i
pański adres w Levallois-Perret,
przy ulicy Barentel. Tak więc w

piątek 6 stycznia, kiedy pan wró­
cił z pracy, Pernot w asyście swo­
ich pomocników Campiona i Vail-
lanta czekali już na pana, żeby za­
łożyć panu kajdanki.

— Tak właśnie było. I od razu

chcę panu powiedzieć, że dostałem
porządnego pietra. Przecież nie
miałem zielonego pojęcia, co mnie
czeka. Komisarz rzucił się na mnie
w chwili, kiedy miałem wejść w

korytarz kamienicy. „Czy to ty je­
steś Brahim Sliman?” „Tak. proszę
pana”. „W imieniu prawa, aresztu­
ję cię!”

W tym czasie jeden z inspektorów
podszedł do samochodu, z którego
właśnie wysiadłem. Pan rozumie,
kiedy wracam z roboty, o tak ran­
nej godzinie, jest jeszcze dość miej­
sca do parkowania. W kilka chwil
potem wrócił ze szmatą pokrytą
brązowymi plamami. „Ale dlaczego
pan mnie aresztuje?” — zapytałem.
Ja, pan rozumie, myślałem, że to

napad. Była jeszcze noc, ulica
prawie pusta. „Gnojek! — rzek! je­
den ż policjantów. —

(Ciąg dalszy nastąpi}

APOLLO: Posłaniec (ang. 16
lat) — 10, 12.30, Brylanty pani
Zuzy (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Arabeska (ang.
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Dwoje na huśtawce
(USA, 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Tora, Tora, Tora (jap.-USA, 14

lat)—16.30, 19.30. Umrzeć z mi­
łości (tran. 16 lat) 22.30. KULTU­
RA: Pogoń za Adamem (poi.
14 lat) — 18, 20.15, Panienki z

Rochefort (fr. 14 lat) — 15.45,
22.30 . MASKOTKA: Kopciuszek
w potrzasku (fr. 16 lat) — 11.

13, Kobieta wąż (ang. 18 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO: Je­
sień Cheyennów (USA, 14 lat)
— 16, 19. MŁ . GWARDIA: Ob­
ława (USA, 18 lat) — 14.30, 17,
19.30. SZTUKA: Jak daleko

stąd jak blisko (poi. 16 lat) —

10, 12, Słońce wschodzi raz na

dzień (poi. 16 lat) — 16, 18, 20.
UCIECHA: Rzeźnik (fr. 18 lat)
— 10, 12.15, Seksolatki (poi. 16

lat) — 16, 18, 20, Koniokrady’
(USA) — 22.' UGOREK: Nowa

misja korsarza (fr. 11 lat) —

17, 19. WANDA: Podróż za je­
den uśmiech (poi. 7 lat) — 10,
12, Kochanka buntownika

(bułg. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: nieczynne. WIE­
DZA: Gwiazda białego kruka.
Stocznia im. Komuny Parys­
kiej, Irlandia, Łysogóry — 18.
WISŁA: Kłopotliwy gość (poi.
11 lat) — 11, 13, Pan Wołody­
jowski (poi. 14 lat) — 16, 19.
WOLNOŚĆ: Poskromienie złoś-.

nicy (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30. WRZOS: Beatrice Cenci

(wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: Wspaniały Red (USA,
7 lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Trąd (poi. 16 lat) —

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Złota wdów­
ka (fr. 18 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIT m. sala: Zerwanie (fr.
18 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID d. saia: Przygody mi­
sia Yogi (USA, 7 lat) — 16,
Nie można żyć we troje (ang.
18 lat) — 18, 20.15. ŚWIATO­
WID m. sala: Popierajcie swe­
go szeryfa (USA, 11 lat) — 15.

17, 19. SFINKS: Noc generałów
(ang. 16 lat) — 16, 19.

PROKOCIM — ZZK: Czło­
wiek w pięknym krawacie

(fr.) — 19.

PODŁĘZE — Orion: Milion
za Laurę.

WIELICZKA — Górnik: VI-
va Tepepa.

SKAWINA — Junak: Był
tu Willie Boy.

Pawilon Rozrywkowy (Park
Jordana) — 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Arabeska (ang. 14

lat) — 14.45, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12.30. Dwoje
na huśtawce (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.15. KIJÓW: Ryszard
Lwie Serce i krzyżowcy (USA,
14 lat) — 10.30. Tora, Tora, To­
ra (jap. USA, 14 lat) — 13.30,
16.30, 19.30. KULTURA: Szatan
z VII klasy (poi. 10 lat) — 11.

Naprawdę wczoraj (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki 10.15, 11.15, 12.15. Kobie­
ta wąż (ang. 18 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Jesień

Cheyennów (USA, 14 lat) — 11,
16, 19. MŁ. GWARDIA: obława

(USA, 18 lat) — 12, 14.30, 17,
19.30, TĘCZA: Pojedynek w

słońcu (USA, 16 lat) — 15, 17,
19. UCIECHA: Koniokrady
(USA, 14 lat) — 10, 12.15. Sekso­
latki (poi. 16 lat) — 16, 18, 20.
UGOREK: Bajki 11. 12 . 13. No­
wa misja korsarza (fr. 11 lat) —

15. Kopciuszek w potrzasku
(fr. 16 lat) — 17, 19. WANDA:
Podróż za jeden uśmiech (poi.
7 lat) — 10, 12. Kochanka bun­
townika (bułg. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Łowcy skalpów (USA,
16 lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Poskromienie złośnicy (USA, 14

DYEURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 35, CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

INFORMATOR SŁ. ZDRO­
WIA 371-11.

TELEFON ZAUFANIA: 377-55

, (godz., 17—22).
TELEFON ZAUFANIA MŁO­

DZIEŻY: 611-42 (15—17).

gi NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie. LANRYNGOLOGICZ-
NY: Kopernika 23. UROLOGI­
CZNY: os. Na Skarpie. NEU­
ROLOGICZNY: os. Na Skarpie.
OKULISTYCZNY: os. Na Skar­
pie. CHIRURGIA DZIEC: os.

Na Skarpie.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7 .00 Wiad.
7.10 Inf. z Wyścigu Pokoju. 7 .13

Program dnia. 7.18 Gra zespół
E. Spyrki. 7.30 W rannych pan­
toflach. 8 .00 Wiad. 8 .15 D.c . w

rannych pantoflach. 9.00 Wiad.
9.05 Fala 72. 9.15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla dzieci ml. „O
zgubionym humorze” — słuch.
10.20 Takty i fakty. 11.00 Roz­
głośnia Harcerska. 11.40 „Czy
znasz mapę świata?”. 12.05 Wia­
domości. 12 .15 „Wizerunki ludzi

myślących". 12.45 Nasi ulubień­
cy. 13.15 Muz. 13.35 Wczoraj na­
grane, dziś na antenie. 14.80 W
Jezioranach. 14.30 Wyścig Po­
koju - IX etap. 14 .35 Komp,
przyszłego tyg. 75.00 Wyścig
Pokoju — IX etap. 15.05 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wyścig Poko­
ju — IX etap. 16.05 Wiad. 16.10

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.30

Wyścig Pokoju. 16.35 Muzyka.
16.45 wyścig Pokoju — zakoń­
czenie IX etapu. 17.20 Turniej
gitarzystów. 17.40 Chór i ka­
pela lud. Rozgł. Śląskiej. 18.00

Wyniki gier liczb. 18.08 Piosen­
ka miesiąca. 18.30 Studio Instr.
Marka Sarta: 19.00 Kabarecik
reklam. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21.00 Wspomnie­
nia z Opola. 21 .30 Radiovariete.
22.30 „Pół na pół” — mag. z

muzyką. 23.00 Wiad. 23.10 Inf.
z Wyścigu Pokoju. 23.14 Studio

jazzowe PR. 23.44 Muz. tan.

24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr, z Kielc.

PROGRAM II
i

6.30 Wiad. 5 .35 Mel. lud. 6 .30
Wiad. 6.40 Próg. pog. (KR).
6.50 Śpiewają „Skaldowie”. 7.00
Gra Polska Kapela. 7.30 Wiad.
7.45 Inf. z Wyścigu Pokoju.
7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00 Mo­
skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8 .30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8.45 9
kwadransów z literaturą i muz.

Poezje Jana Bolesława Ożo&s.

Debussy: „Tańce na harfę”.
„Dobry wiatr” — opow. „Al­
bum szlagierów”. Gra Fausto

Papetti — saksofon. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i siedem
dni w kraju i na świecie. 12 .30
Poranek symfon. ork. PR 1 TV
w Krakowie. 13.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 15.00 Dla
dzieci „W 80 dni dookoła świa­
ta” cz. I słuch. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Muzyczny
Kogel-mogel (KR). 16.20 Głos

mają twórcy — Jalu Kutek

(KR). 16.30 Koncert chopinow­
ski — gra Iwan Ktansky. 17.00
Wiad. 17 .05 Warszawski tygod­
nik. 17.30 Rewia piosenek. 18.00
Studio Współcz. „Grać swoją
rolę" — słuch. 18.45 Muz. 18.00
Wiad. i fel. aktualny. 19.15 Ma­
gazyn nieaktuainości muz. 19.45

Wojsko, strategia, obronność.
20.00 „Pod znakiem białego
kruka” — mag. lit. -muz. 21.30
Powt. wyników Lajkonika (KR)
21.33 Krak, aktualn. sport. 21.40

Magazyn przebojów. 22 .00 Wiad.
22.05 Ogóln. wiad. sport, i wy­
niki Toto-Lotka. 22 .25 Tr. z

Rzeszowa. 22 .35 II koncert z

cyklu „Wybrane koncerty in­
strumentalne Mozarta”. 23.35
Jazz. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

- TELEWIZJA

L__ctJ
SOBOTA

PROGRAM I

9.20 Vera Cruz — fiłm USA.
10.55 Dla szkół: Nauka o czło­
wieku dla ki. VIII Wyprawy
15-latków. 11.25—15.25 Przerwa.
15.25 Program dnia. 15.39 Laser

pogotowie!I ćjrai
Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50657-57

Grzegórzki 209-01,295-77
Nowa Huta 422-22,417 -70

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego '24
Kościuszki 18 (tlen), pl. Boh.
Getta 11, N. Huta, al. Rew.
Paźdz. 6 (tlen), os. Kalinowe

paw. 507.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

RADIO—

SOBOTA
PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski tygod­
nik (KR). 6.10 Kalendarz radio­
wy. 6.15 31 lekcja jęz. ang. 6.30
Wiad. 6 .35 Muz. i aktualn. 7.00

Próg. pog. (KR). 7 .01 Tr. z Rze­
szowa. 7.15 Gimn. 7 .30 Wiad.
7.50 Inf. z Wyścigu Pokoju.
8.10 Muz. (KR). 8.25 Próg. pog.
(KR). 8.30 Wiad. 8.35 Nasze

spotkania. 9 .00 Muz. 9.30 Wiad.
9.35 Rep. Red. Społ. 9.55 No­
wości Supraphonu. 10.25

,.Triumf sprawiedliwości” i

„Sucha skała” — dwa słuch.
11.10 Muz. lud. 11 .25 Koncert

chopinowski — gra P. Chęciń­
ski. 11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12 .25 Komp.
tyg. — B. Smetana — Poemat

symfon. „Wełtawa”. 12.40 Tr.
z Rzeszowa. 13.40 „Nim się
książka ukaże” — fragm. no­
wej powieści St. Dygata. 14 .90
Wiad. 14 .05 Sylwetka piosen­
karza — W . Goich. 14 .30 „Anty­
kwariat z kurantem” — „Mi­
strzowska portrecistka”. 14.45

Błękitna sztafeta. 15.00 Ama­
torskie zespoły przed mikrofo­
nem. 15.25 Muz. operowa. 15.50
O czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie

(KR). 17 .15 Śpiewa — Zdzisława
Sośnicka (KR). 17 .30 Debiuty
młodych (KR). 17 .55 .Bagaż
sentymentalny” — fel. W. Ze-
chentera (KR). 18.05 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00 E-
cha dnia. 19.15 25 lekcja jęz.
franc. 19.31 Matysiakowie. 20.01
Recital tyg. — Z. Ruzickowa —

klawesyn. 20.31 Samo życie.
20.41 Muz. 21.11 Wesoły kramik.
21.35 Dialogi nie tylko muzycz­
ne. 22 .00 Z kraju 1 ze świata.
22.30 Inf. z Wyścigu Pokoju.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23.50

(KR). 16.00 Redakcja szkolna

zapowiada. 16.15 Dziennik. 16.30
XXV Wyścig Pokoju. 17.25 Te­
atr Mł. Widza: Scena Faktu

„Żegnaj domku”. 18.05 Spotka­
nia z przyrodą. 18.30 Godzina
Orfeusza. 19.20 Dobranoc, 19.30

Monitor, 20.15 Vera Cruz — film
USA. 21 .45 Dziennik. 22.05 Kro­
nika Wyścigu Pokoju. 22.30

Spotkanie z Karelem Gottem.
23.15 Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.50 Program dnia. 17 .55 Pod­
wodne bogactwa — film oświa­
towy. 18.20 Bieriozka — Radzie­
cki Zesp. Pieśni i Tańca. 18.55
Ludzie z różnych stron świata.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Wł. program roziywk.
21.05 24 godziny. 21.15 W słońcu
— pr, baletowy. 21 .45 Lew prę­
ży się do skoku — film węg.
23.05 Pr. II proponuje. 23.15

Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.50 Program dnia. 7 .55 Kurs
roln. 8.30 Przypominamy, radzi­
my... 8 .40 Alarm przeciwpoża­
rowy trwa. 9.00 Dla mł. widzów
10.15 PKF. 10.25 Czas i ludzie.
11.00 Gra orkiestra TV Kato­
wice. 11 .25 Rodzice chrzestni w

całym kraju. 12.10 Dziennik.
12.30 Od Tatr do Bałtyku —

występ zespołu Pieśni i Tańca

Centralnej Rady Zw. Zawodo­
wych. 13.30 Przemiany. 14 .90
Dla dzieci: Dzieci Hutnikom.
15.00 Warszawskie spotkanie —

program z okazji rocznicy pod­
pisania Układu Warszawskiego.
16.00 Bengaiia — film dok. 16.25
XXV Wyścig Pokoju. 17.40
Wielka gra — teleturniej. 18.35
Tele-Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Arsen Łupin —

film fr. 21 .00 Melodie wielkie­
go ekranu. 22.00 Kronika Wy­
ścigu Pokoju i magazyn spor­
towy. 22 .45 Pr. na poniedziałek.

PROGRAM II

15.25 Program dnia. 15.30 D’a
mł. widzów: Młodzi muzykan­
ci. 16.00 Divertimento op. 5

Stomatologiczne. 16.50 Wielcy
znani 1 nieznani. 17.25 Cztery
dni Neapoiu — wł. fiim. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Wiosna z cyklu: Ballady z kra­
kowskiego podwórka. 20.45 Lon­
dyńskie Vademecum. 20 55
Giselle — współczesna adapta­
cja baletu. 21.50 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.

O-ll
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W KARYKATURZE AMDRZEJA STOKA

WYŚCIG POKOJU

— Dlaczego jeszcze nie ma obiadu?
— Bo babcia nie wróciła z meczu piłkarskiego.

[lokator/

rys. LUDWIK SZALECK1

Bogdan Brzeziński

DNI

KSIĄŻKI
O, bibliofilu

Szykuj pieniążki
Bo oto znowu

Mamy Dni Książki!

Radosną w głowie
Muzykę sfei masz,

Gdy podniecony
Spieszysz na kiermasz.

Tu na stoiskach

Okaz.jt tyle!
Okładki hai wne

Jak te motyle!

Ileż w tych księgach
Bezcennej treści!
Palce drżą chciwie,
Papier szeleści...

Wiele radości
Czeka Cię teraz,
Gdy powolutku
Książki wybierasz.

Ochoczo bulisz
Skromne złocisze
I prosisz twórcę
Niech to podpisze.

A gdy się znajdziesz
W rodzinnym kole,
Białego kruka
Kładziesz na stole.

Leży kwadransik,
Godzinkę leży —

Aż ktoś z przyjaciół
Nagle przy bieży.

„Już masz tę powieść?
Pożycz mi, bracie!
Oddam na pewno,
Przecież mnie znacie!”.

Za rok go spotkasz,
Spytasz surowo:

„Co z moją książką?
Gdzie twoje słowo?!”.

AonCinato
Wrzaśnie z zapałem
„Czyś ty zwariował?!
Ja pożyczałem???!”.

Nieraz się w życiu
Fatalnie naciął
Kto lubi książki
I ma „przyjaciół”!...

IFIFinillilllSIlIIIIIISIIIIIIHII

WOJSKO NA ROWERACH

W Holandii jazda na rowerze jest zajęciem tak

powszechnym, że nawet w armii holenderskiej ist­
niał do 1940 r. rowerowy szwadron. Niedawno „for­
macja” ta obchodziła jubileusz swojego założenia i

to stało się okazją do odbycia uroczystego prze­
marszu, a właściwie uroczystej przejażdżki wetera­
nów rowerowego oddziału. Na czele parady jechała
rowerowa orkiestra, CAF — ANEFO

KLĘSKA

BESTSELLERU...
Amerykański dziennikarz,

Joe McGinnis towarzyszył eki­
pie wyborczej Niecona podczas
kampanii w roku 1968. Co wi­
dział i co słyszał opisał w

książce pt. „Selling the Presi-
dent — 1968”. („Jak się sprze-

daje prezydenta — 1968”).
Książka ta, opisująca najtaj­
niejsze kulisy organizacyjne
wyborów prezydenckich kon­
trowersyjnego kandydata, ja­
kim był Nixon, stała się best­
sellerem. Przerobiono ją na

sztukę teatralną, spodziewając

się, że będzie takim samym
sukcesem. Sztuka spotkała się
jednak z bardzo krytyczną
oceną. M. in. zarzuca się jej,
że do książki nawiązuje tylko
tytułem, a wątek pozostaje w

nader luźnym związku z pier­
wowzorem. Akcję przeniesiono
do roku 1976, a miejscem jej
jest studio stacji telewizyjnej.
Intryga rozgrywa się wokół

kampanii wyborczej fikcyjne­
go senatora, ubiegającego się
o fotel prezydencki za pomo­
cą metod stosowanych w tele­

WSZYSTKO ZACZĘŁO SIĘ OD
MIODU — stwierdza oficer

Komendy Wojewódzkiej MO
prowadzący od wielu miesięcy śledztwo
w sprawie nadużyć popełnionych przez
bvłego nadleśniczego w Nowym Targu.
Otóż szef nadleśnictwa miał przyjmować
od swoich podwładnych — leśników i ga­
jowych — haracz w postaci hojnych po­
darków. Najpierw był to słodki miód, z

czasem — gęsi, indyki, płody rolne, ku­
pony ubraniowe, a nawet zagraniczne

miarę jedzenia. Prezen-

jednak nie to samo, co

Na okazję nie trzeba

środki płatnicze.
Apetyt rósł w

ty w naturze, to

„żywa gotówka”.

sprawa
było długo czekać. Na początku 1968 r.

nadleśniczy dowiaduje się, że mieszkań­
cy przygranicznych wsi Jurgowa i Czar­
nej Góry, zatrudnieni na terenie Czecho­
słowacji w Tatrzańskim Parku Narodo­
wym, jako robotnicy leśni — przywożą
stamtąd większe ilości drewna, pocho­
dzącego z przydziału.

Zwietrzył w tym świetny dla siebie in­
teres. Postanowił skupować od chłopów
drewno, płacąc im 500 zł za metr, zamiast
536 zł Kwota 36 zł od metra, miała sta­
nowić opłatę za transport, który w rze­
czywistości był bezpłatny. Bywało, że nad­
leśniczy osobiście egzekwował od chłopów
opłaty — bywało, że na listach płac już
z góry potrącano „koszty transportu”. Był
to prawdziwie złoty interes, zważywszy,
że w tym okresie nadleśnictwo skupiło

od robotników leśnych blisko 5 tys. m

drewna.
Ale sielanka szybko się skończyła. Gdy

w nadleśnictwie zjawiła się kontrola,
próbowano zatuszować całą sprawę, zwra­
cając chłopom pobrane nielegalnie opła­
ty za transport. Zdołano zwrócić zaledwie
znikomą ich część — 20 tys. zł.

W czasie kontroli ujawniono również
i inne ciemne kombinacje — fałszowanie
kwitów, nielegalny wyrąb, niedobory w

składnicach drewna, których wartość
przekroczyła 700 tys. zł. By i ten fakt
ukryć przed kontrolerami, nadleśniczy
zwołuje naradę wybranych gajowych i le­
śniczych, na której zapadła decyzja —

przeprowadzenia nielegalnej dorobki
drewna. Zmobilizowano drwali z piłami
mechanicznymi, sporządzono fikcyjne li­
sty płac. Do ukrytych w głębi lasu utajo­
nych składnic, zwożono nielegalnie wy­
rąbane drzewa.

Do czasu, dopóki kontroler nie natra­
fił na chytrze zamaskowany składzik.
Ujawniono sprawców, a całą tą leśną spra­
wą zajęła się milicja. Stwierdzono m. in.,
że jeden z gajowych, który miał pilno­
wać państwowego mienia — sam dostar­
czał samochodami kradzione drewno lu­
dziom stawiającym nowe domy. Na nie­
których, wbudowanych już dłużycach, za­
chowała się numeracja zdradzająca ich
pochodzenie. W czasie żmudnego, trwają­
cego przez szereg miesięcy śledztwa, ze­
brano wiele materiału dowodowego.
Aresztowano kilku podejrzanych.

Zwykle w tzw. leśnych sprawach oskar­
żani są chłopi kradnący drzewo. W tej
jest odwrotnie. Przed sądem staną ci,
którzy lasu mieli pilnować. Złakomili się
na łatwy, przestępczy zarobek. Ale oka­
zało się, że nawet najsłodszy miód, jeśli
nie jest zapracowany uczciwie, staje się
wkrótce bardzo gorzki...
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W POLOWIE kwietnia przez jeden dzień w ogro­
dzie na londyńskim Berkeley Sąuare tkwiła niko­
mu nie znana statua. ByM to dzieło studiującego w

Anglii jugosłowiańskiego rzeźbiarza Braco Dlmltrt-

jevica. a postać (wykonana z plastiku) nosiła tytuł
„przypadkowy przechodzień, którego spotkałem o

pierwszej po południu".

Każdy kraj ma swój sposób uwieczniania w pom­
nikach 1 portretach publicznych swoich zasłużo­
nych. Dimttrljeoic potraktował ten zwyczaj po swo­
jemu — i na fotograficznej wystawie tego typu jego
dziel — obcych twarzy — w londyńskiej Situation

Gallery — usiłuje tym nowym pomysłem przekazać
swoje wątpliwości na temat roli artysty i jego kon­
taktu z publicznością. Czy ma być on aliantem wi­
dzów czy ich tyranem? Nie łatwo rozszyfrować tą

ideą młodego rzeźbiarza: czy jest to po prostu

chwilowy kaprys czy teź może chąć udowodnienia,
źe wiąkszość rozmaitych pomników (w Londynie
jest ich mnóstwo) nie wiele wlącej mówi przechod­
niom, niż status osoby nieznanej?

Z ZAGRANICY. 4 Znaczkiem -

przedstawiającym parę sportową
"

upamiętniła Kanada Mistrzostwa Z
Świata w Jeździe Figurowej na 5
Lodzie (Cagary 8—13. III . 1972). ♦ —

Stare mapy Anguili oglądamy na «

4 znaczkach tego kraju. ♦ Czół- Z
na rzeczne posłużyły za temat 4 Z
znaczków Etiopii. ♦ Afrykański ~

puchar w piłce nożnej stał się o- Z
kazją do emitowania 3 znaczków Z
Kamerunu, przedstawiają one — Z
emblemat, puchar, graczy, stadion =

oraz kapitanów drużyn wymienia- £

jących pozdrowienia. Z
CIEKAWOSTKI. ♦ W „Filatelie =

ZSRR” ukazała się praca J. Wo- Z
wina na temat rozpoznanych fal- Z

syfikatów radzieckiej emisji lot- —

liiczej z 1930 r. Artykuł został za-
“

opatrzony w tabelkę znaczków Z
prawdziwych i fałszowanych. ♦ Z
Jak pisze czechosłowacki dwuty- -

godnik „Filatelie” pani Rae So- -

bel poświęciła 500 godzin pracy na Z
utkanie znaczka z... wełny. ♦ W Z
8 numerze wspomnianej ,JFilate- Z
lie” znalazł się zabawny dowcip =

rysunkowy. Stwórca ulokowany ~

na chmurce, zwraca się do towa- Z

rzyszącego mu aniołka: „Teraz Z

już dokładnie nie pamiętam. Ale ~

zaglądnij córeczko do rejestru, £

pochodzi ta filatelistyka ode mnie Z
czy od diabła...” (zg) Z

Eugeniusz Korkosz

MYŚLI

Jacek Chruścielewicz

Fraszki
Z PROBLEMÓW

WYCHOWAWCZYCH

W niejednej rodzince — tak

miedzy nami —

syn chowa się świetnie.

Przed rodzicami.

REFLEKSJA

Pewną refleksją się podzielą,
która wyjawia od niechcenia,
że nieraz człowiek zyska wiele,
gdy nic już nie ma do

stracenia.

RÓ2NICA EFEKTÓW

Rodzą sią z tej samej plany:
piękna Wenus i... bałwany.

SPOSTRZEŻENIE

Niejeden kapłan — swoją
drogą —

służył już przeróżnym bogom.

wizyjnej reklamie środków do

prania, dezodorantów i imprez
rozrywkowych dla imbecyli.
(Nawiasem mówiąc, w związ­
ku z adaptacją doszło do kon­

fliktu między autorem książki
a autorem scenariusza. Uzu­
pełnił on tekst o ukryte rekla­
my pewnej firmy produkują­
cej środki owadobójcze, która
dostarczyła pieniędzy na in­
scenizację. Sprawa znajdzie
epilog przed Komisją Arbitra­
żową USA). Zarówno reżyser
— Robert H. Liuingston, jak i
autor scenariusza — Stuart
Hample jeszcze przed premie­
rą podobno wycofali się z ca­
łej sprawy.

Pseudomodernizm i mnó­
stwo efektów elektronicznych
nie przesłoniły ubóstwa tekstu
scenariusza, muzyki i , piose­
nek. Krytycy ocenili adapta­
cję, jako całkowite fiasko.
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Witold Zechenter

FRASZKI

wiosenne

MARZENIA

W wiosenną chwilę
znów marzeń tyle...
Wszystkimi barwami się

mienią —

opadną, jak liście, jesienią...

WESTCHNIENIE

Co roku tyle mam nowych
klęsk

mota

powracająca na wiosnę
tęsknota...

WIOSENKO,
WIOSENKO...

Wiosenko, wiosenko,
cóżeś ty za pani,
że o tobie plszą, że o tobie

piszą
wszyscy grafomani...

ALKOHOL WIOSNY

Jeśliś przed snem

upił się bzem,
to rano wybij klin klinem
jaśminem!

UTALENTO­
WANE

SIOSTRY

W oryginalnych
„poduszkowych*

strojach, wystę­
pują dwie bliź­
niaczki Alice i El-

len Kessler, pio­
senkarki i tan­
cerki. Znane są

one również pol­
skim telewidzom

z włoskiego pro­
gramu „Studio
u no”, który na­
dawany był w

naszej TV.
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® CHOCIAŻ polskie plemię wydalą
Kopernika, to jednak wielu z nas je­
szcze dziś uważa się za centrum

wszechświata.
® NIE KŁADŹ wszystkich na jedną

szalę, gdy ważą się twoje losy.
• HASŁO „Uwaga człowiek!” doty­

czy również użytkowników dróg służ­
bowych.

® PRZY nazywaniu rzeczy po imie­
niu nie zapominajmy o nazwiskach.

@ SPOGLĄDAJMY uważnie na ręce

tych, którzy na wszystko patrzą przez
palce.

& PRZY ujmowaniu zawsze jest coś
do dodania.
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Film o hippiesach
Ksiądz 1 prostytutka, którzy wspólnie organizują gminę hip-

plesów, będą bohaterami „Masakry”, pierwszego filmu tabular­
nego, znanego francuskiego dokumentalisty F. Reichenbacha,
twórcy pełnometrażowego filmu dokumentalnego „Ameryka o-

czyma Francuza”. W głównych rolach w „Masakrze" wystąpią
aktorzy niezawodowi, Relchenbach bowiem uważa, lż najlepsi
nawet zawodowcy odrealniliby, czy nawet spłycili postacie, przy­
dając im pewne cechy odtwarzanych już przez siebie bohaterów.
W roli księdza ma wystąpić w jego filmie pewien autentyczny
ksiądz meksykański, któremu partnerować będzie również auten

tyczna przedstawicielka najstarszej na świecie profesji...

ŚWIAT w FILMIE
Zmierzch kina

W krajach zachodnich znów spada gwałtownie frekwencja v.

kinach, czego przyczyną jest zapewne rozwój telewizji koloro­
wej.. Według raportów UNESCO — statystyczny obywatel USA
chodzi obecnie do kina nie częściej niż siedem razy do roku, pod­
czas gdy jeszcze przed dziesięciu laty odwiedzał kino piętnaści:
razy dziennie. Jeszcze rzadziej chodzą do kina obywatele państv
zachodnioeuropejskich.

Powrót gwiazdy
Gwiazda radzieckiego kina w okresie międzywojennym, Lubow

Orłowa, bohaterka głośnych filmów Grzegorza Aleksadrowa
Świat się śmieje”. „Cyrk”, „Wołga, Wołga”, i in., postanowiła

wrócić na ekran. Orłowa napisała scenariusz sensacyjnego filmu

pt. „Szpak”, w którym zagra główną rolę pod reżyserską batutą
Aleksandrowa. Będzie to historia kobiety-szpiega, wspominającej
po latach swe szczególnie trudne misje. Lubow Orłowa ma obec­
nie siedemdziesiąt lat.

POZIOMO: 3. podarunek przywieziony z

podróży, 5. w czasie okupacji zastępował naftę,
też do wyrobu acetylenu, 6. jedna z dwu rów­
nych części, 8. widowisko przede wszystkim
dla dzieci, 9. skrytka, 11. kobieta demon, 15.
dążenie kobiet do równouprawnienia, 16. mi­
licyjny samochód, 17. centrum ogrzewcze du­
żego domu, 20. manewr w wyścigu kolarskim,
22. kraina histeryczna w Niemczech, 23. dziew­
czynka „z Zielonego Wzgórza”, 24. popularne
warzywo, 25. gwiazda operetki, 28. dorożkarz
po warszawsku, 29. polski dowódca spod Fa-
laise, 30. duże miasto nad Wołgą (dawniej Sa­
mara).

PIONOWO: 1. miasto polskie, symbol mar­
tyrologii, 2. przyrząd do pomiaru wysokich
temperatur, 3. imię słynnego aktora — kow­
boja, 4. zatyka otwór w beczce, 5. kolor ja-
skrawoczerwony. 7. znany pisarz francuski ko­
munista, 8. leczniczy krzew o białych i won­
nych kwiatach, 10 przemysłowe miasto w Kie-
leckiem, 12. choroba zębów, 13. surowiec do
produkcji sztucznego jedwabiu i celofanu, 14.
trafiają do śmietnika, 18. mityczny symbol
nieśmiertelności, 19. wykwintny alkohol, 21;
mitologiczna koza karmicielka Zeusa, ta z ro­
giem obfitości, 22. przednie zęby, 26. serce

silnika, 27. miejsce zszycia tkaniny.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 23. V. 1972 r, (decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR
19”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 17

POZIOMO: 0. wielokropek, 8. dekret, 10. szafot,
11. kwiat, lś. dromader, 16. wanienka, 18. zorza, 19.

Wesele, 20. krówka, 21. belka, 23. precjoza, 24. pla­
strom 26. Weiss. 28. szelki, 29. Tahiti, 30. pierścionek.

PIONOWO: 1. Wigry, 2. plotkarz, 3. podstawa, 4.

regał, 6. metempsychoza, 7. konserwatysta, 9. mi­
neralogia, 12. brawura, 13. rogatka (wspak), 15. del-

ko, 17. nerka, 21. balwierz, 22 apostrof, 25. kleik, 27.
Chleb.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 17, z dnia

29/30 IV. 72 nagrody książkowe otrzymują: K. Bo­
chenek — Kraków, H. Stężowski — Wadowice, B.

Zynek — Bukowno, B. Ryłko — Kalwaria Zebrzy­
dowska, St. Mrozik — Tarnów, B. Dobrzyński —

Warszawa, Z. Markiewicz — Kraków, F. Maro —

Kraków, T. Gąsior — Kraków. J. Bystrzycki — Tar­
nów. NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

BYŁ CHYBA NAJSŁYNNIEJSZYM SPORTOW­
CEM XX WIEKU CROC LICZY DZlS 74 LATA, JE­
GO NAZWISKO ZNANE JEST NADAL KAŻDEMU,
NAWET NAJMŁODSZEMU KIBICOWI LEKKIEJ
ATLETYKI: TEN WIELKI F1NSK1 BIEGACZ l

Bral udział w Olimpiadach w 1920, w 1924 i w 1928
r. Zdobył w nich łącznie dziewięć złotych i trzy
srebrne medale. Na różnych dystansach od 1500 m

do 20 km ustanowił 27 rekordów świata.

Był przez wiele lat najsłynniejszym Finem świata.
We własnej ojczyźnie traktowano go niemal jak
symbol Finlandii Jego imieniem nazywano statki,
samoloty, konie wyścigowe Rzeźbiarze utrwalali

jego postać w kamieniu i brązie Pomnik Paavo

Nurmiego — pomnik nagiego, wspaniale zbudowa­
nego sportowca, stoi u wrót olimpijskiego stadionu
w Helsinkach.

Jeśli gdziekolwiek na świecie brał udział w spor­
towej imprezie — wiadomo była, że stadion pełen
będzie ludzi. Dopiero blisko pól wieku później tele­
wizja pozwoliła oglądać z domowego fotela najsłyn­
niejszych sportowców. Za czasów sukcesów Nur­
miego jego nazwisko, jak magnes przyciągało wi­
dzów na trybuny. Aby można było potem opowia­
dać dzieciom, wnukom i znajomym: widziałem go
na własne oczyl

W Los Angeles w 1932 r. absolutny faworyt, Pa-
avo Nurmi, nie stanął na olimpijskiej bieżni. Oglą­
dał zmagania z trybun. Na krótko przed Olimpiadą
został bowiem zdyskwalifikowany.

— Wszystkiemu winni Szwedzi: — mówi dziś ze

starczym uporem — To oni uknuli cały spisek.
Ze starych gazet wynika jednak, że całą sprawę

rozdmuchali Niemcy Podobno Nurmi, wysiadając
z pociągu w Królewcu, miał się zapytać witających
go działaczy: „Gazie są pieniądze?"■

Jak było, tak było. Faktem jest, u* 1932 r. Ko­
mitet Olimpijski nie dopuścił biegacza do udziału w

Olimpiadzie. 1 faktem jest, że w 1952 r. oficjalnie

K
R
Z
Y
Ż
Ó
W
K
A

n

n

N
R
1

9

N
R

zrehabilitowany, uwolniony od dawnych zarzutów,
niósł olimpijski sztandar na stadionie w Helsinkach,

Może tamta dyskwalifikacja umocniła, utrwaliła

jego sławę? Pozostał przecież — niepokonany na

bieżni. Nie przeżył goryczy porażek, zmierzchu
sportowych sil... Odszedł u szczytu.

Paavo Nurmi jest człowiekiem bardzo bogatym.
Najbogatszym chyba w Finlandii przedsiębiorcą bu­
dowlanym i właścicielem domów mieszkalnych.

Paavo Nurmi jes człowiekiem samotnym i zgorz­
kniałym. Mieszka sam z gospodynią. Z żoną roz-

szedł się wiele lal temu. Jedyny syn odwiedza ojca
raz w tygodniu.

Paavo Nurmi jest człowiekiem bardzo chorym. Na

pól sparaliżowany, głuchy i niemal ślepy, nienawi­
dzi lekarzy, którzy nie umieją przywrócić mu sił,
nienawidzi choroby i niedołęstwa.

— Gdybym miał żyć w fotelu na kółkach, nie

mógłbym żyć — stwierdza Mimo trudności w cho­
dzeniu, mimo postępującej ślepoty, odbywa więc
codziennie swój „trening": sześć kllometorów spa­
ceru o lasce. S. G,

losy zwycięzców

Paavo

NURMI


